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Koncesjono- 
wany rusznikarz 
potrafi pozba- 
wić broń cech 
używalności za 
jedyne 50 zł. Ale 
dla policji nie- 
szkodliwy egzemplarz to taki, który został 
przecięty wzdłuż. Na to z kolei nie zgodzi się 
żaden kolekcjoner. Woli zostać oskarżony o nie- 
legalne posiadanie broni. 


Tajemnica fortu nr 13 str. 16 

W 1923 r. w * pó, 2 
podziemiach r- 
fortu znalezio- 
no żywego 
człowieka. Był 
to jeden z s 
dwóch uwięzionych rosyjskich oficerów. Za- 
pomniano o nich, gdy w 1915 r. wysadzano 
umocnienia na kilka godzin przed poddaniem 
twierdzy. Korzystając z zapasów nagroma- 
dzonych w wojskowych magazynach prze- 
żył pod ziemią 8 lat. 


Sprawa sierżanta G. str. 19 
W Opolu rozpoczął się 
£ proces Czesława Gęborskie- 


go, komendanta obozu, któ- 
ry w lipcu 1945 r. utworzo- 
no na terenie hitlerowskiego 
oflagu w Łambinowicach. 
Mieli w nim być osadzani 
Niemcy zakwalifikowani 
przez polską administrację 
do wysiedlenia ze Śląska. Były komendant już 
po raz trzeci spotyka się z wymiarem sprawie- 
dliwości. Dotychczas uniknął kary. Teraz jest 
oskarżony o zbrodnię przeciwko ludzkości. 
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Szanowni Czytelnicy 


Jak zapewne pamiętacie "Odkrywca" od 
Fierwszego numeru przekazuje relacje z akcji po- 
szukiwawczych. Staramy się opisywać miejsca, 
* których odbyły się lub trwają prace eksplora- 
sojne. Opisujemy zarówno te rejony, które w przy 


sprzęt, którym się posługują. zachęcamy wres: 
<ie do samodzielnego odkrywania tajemnic 

W tym roku Instytut Badań Historycznych, w, 
dawca "Odkrywcy", powołał do życia grupę po- 
szukiwawczą, która w ciągu kilku najbliż. 
miesięcy poprowadzi szereg ekspedycji p 
ch we współdziałaniu z lokalnymi gru- 
pami. Chcemy Was na bieżąco informować o po- 
stępach prac, dlatego zarówno na łamach 
Odkrywcy, jak i na stronach internetowych 
www.odkrywca-online.com będziemy pisali o tym, 
co zostało zrobione i jakie mamy plany na naj 
bliższą przyszłość. Poszukiwania będziemy 
wadzili z poszanowaniem prawa i oby 
Zapraszamy do nich Was 
wszystkich. 

Jeśli tematy opisane poni- 
żej są Wam bliskie lub macie 
informacje wybiegające poza 
lekturę książek i gazet, i chce- 
cie uczestniczyć w pracach 
naszej grupy, napiszcie do nas 
na adres redakcji lub e-mail z 
dopiskiem "poszukiwania". 

Poniżej przedstawiamy li- 
stę tematów, którymi zajmiemy 
się w tym roku. 


Skarb templariuszy 


Templariusze. Pisaliśmy o 
nich już wielokrotnie. Zapew- 
ne wielu z Was szukało wraz z 
Panem Samochodzikiem miej- 
scowości Kortumowo lub pod- 
czas wakacji podążało szla- 
kiem strażników świątyn 
wypatrując tajemn 
ków na murach. Czego szuka- 
liście? Głównie przygody i nut- 
ki tajemniczości związanej z 
legendą zakonu, bo tego. 
skarb templariuszy istnieje na- 
prawdę, tak naprawdę nie wia- 
domo. Nadzieję daje informa- 
cja, że jedną z dziedzin 
działalności zakonu stanowi- 
ty "uslugi bankowe”. Kupcy 
Jadący w daleką podróż powie- 
rzali templariuszom w swoim 
kraju pieniądze, by biorąc we- 
ksel odebrać. ś w odle- 
głych stronach. 

My jednak nie będziemy szukać samego skar- 
bu. Dysponujemy natomiast informacjami o nie 
zbadanych podziemnych korytarzach i komorach 
w rejonach, które niegdyś należały do zakonu. 
uda się na nie trafić, będzie to niewątpi 
wie istotny krok do dalszego poznania tajemnicy 
rycerzy w habitach. 


Podwodny las 


Przypomnijmy fakty. Borne Sulinowo w po- 
czątku lat 90. stało się polską wersją Dzikiego 
Zachodu. Zagubiona w lesie pozostałość, naj- 
pierw po niemieckim, potem radzieckim poligo- 
nie. Osiedle widmo, które z czasem zmieniło się 
w miasto szczęśliwych ludzi dzięki ciągnącym tu 
osadnikom. 

Podobnie jak na terenach przejętych po 1945 
roku, wszystkiego trzeba się dowiadywać od po- 

czątku. A zagadek jest tu wiele. Co najbardziej 
zastanawia? Wielki poligon z tonami zakopane- 
go sprzętu, silosy atomowe, zatopione w bagnie 


transportery czy wreszcie samo miasto pozbawione 
jakichkolwiek podziemi? Może to ostatnie, gdyż na- 
leży pamiętać, że stacjonowało tam wiele tysięcy nie- 
mmieckich żołnierzy, a miasto leżało na linii Wału Po- 
morskiego i co najmniej ym wydaje się brak 
seironów i bunkrów. Zresztą rosyjscy dezerterzy opo- 
p galerią popiersi i dworcu 
wyłożonym płytami z motywem liści dębu. 

Nie tylko te podziemia są tajemnicze, jeszcze bar- 
dziej niespotykaną historię stanowi podwodny las. 
Kilka metrów pod poziomem jeziora stoją czubki 
drzew, a dwadzieścia metrów niżej ich pnie prosto- 
laniają się z ... no właśnie z czego? Oka- 
, że na przedwojennych mapach widniała na 

i 'ominającym okrąg, 
teraz jednak przybrała postać nerkowatą, a w bra- 
kującym miejscu powstała zatoka, na dnie której stoi 


rach ma swoją le- 
tórą las maskuje, lecz my 
iadka, który twierdzi, że prz) 


gendę o szkole u-bootów. 
znal ś 


templariusze 


depozyty i 
podziemne fabryki 


byla inna. Jaka? To, mamy nadzieję, pok 
badania. 


nasze 


Podziemne fabryki 
na Dolnym Śląsku 


To nasz as w rękawie. Jak wiadomo. najwięk- 
ży potencjał produkcyjny III Rzesza osiągnęła w 
1944, kiedy była nękana ciągłymi nalotami na Za- 
chodzie i doznawała dotkliwych klęsk na Wschodzii 
Czy fenomen ten można tłumaczyć milionami pr 
musowych, niewolniczych robotników, pomysłami i 
organizacją zaprowadzoną przez Albert Speera i prze- 
niesieniem fabryk zbrojeniowych pod ziemię? Nie 
wiemy, lecz pewne jest, iż na obecnych terenach Pol- 
Ski rozlokowanych było kilkaset podziemnych zakła- 
d inych, zajmujących się zarówno pro- 
SIELA jak i badaniami naukowy 
Natomiast do dnia dzisiejszego odnaleziono zaled- 
wie kilka obiektów i to ograbionych z wyposażenia. 
Wśród potencjalnych lokalizacji wymienia się 

tak znane miejsca, jak Lubiąż, Książ, Góry Sowie, 


Kamienną Górę, Łagiewniki, Stolec i wiele in- 
nych. Niestety oprócz domysłów niewiele udało 
się ustalić. Nasze poszukiwania oparliśmy na 
zeznaniach świadków i własnej pracy nad doku- 
i i mapami. Ich efek- 

wanie co najmniej trzech obiek- 
yć" je 
będzie ba- 
rwcowym 


zym czasie. Czy ; 
dać? O tym poinformujemy już w 
numerze „Odkrywcy ”. 


Ukryte dzieła kultury 


W ostatnim okresie II wojny światowej Niem- 
cy bardzo intensywnie ukrywali zarówno zt 
by muzealne jak i skradzione dzieła sztuki. Do 
tego celu wykorzystywano między innymi stare 
sztolnie, kopalnie, podziemia pałaców, specjal- 
nie drążone skrytki w obiektach militarnych i inne 
trudno dostępne miejsca. Część zabytków udało 
się odnałe: z po wojnie, natomiast reszta 
zapewne © 


Badań History 

postanowił w tym roku 
wyjaśnić dwa miejsca 
ewentualnego ukrycia 
takich dóbr: Oba miej- 


eksploro- 
wodzenia, 
się nowe 
przesłanki do ich zba- 
dania, dlatego posta- 
ramy się jeszcze raz wy- 


coś kryją, A jeśli tak 
ich zawar 


willa Góringa 


okazji opisu 
Królewca wspomnieli- 
śmy o wyprawie do 
Puszczy  Rominckiej 
gdzie stoją po: stał 


niszczony, to piw 
nice zachowały dawny 
kształt . Co więcej, z 
relacji SS-manów pel- 
niących tam służbę 


ści 


wojny wynika, że r 
dencja była połączona 
z brzegiem niedalekiego 
jeziora tunelem ewaku- 
acyjnym . Wydaje się to 
wielce prawdopodob- 
ne, gdyż drewniany budynek łatwo mógł ulec 
podpaleniu, a dla bezpieczeń ści powin- 
no istnieć w) 
szym zadaniem będzie próba potwierdzenia ist- 
nienia takiego tunelu. 

Mamy nadzieję wybrać się również do słyn- 
nej Gierłoży, gdzie podobno nie ma podziemi, 
ale to twierdzenie nie znajduje potwierdzenia w 
relacjach Niemców mówiących o wielopiętro- 
wych kanałach technicznych. 


Plany, jak sami widzicie, mamy szeroki 
Z przyczyn, które rozumie każdy odkrywca, nie 
możemy na razie rozpisywać się ze szczegóła- 
mi. Liczymy na Waszą pomoc zarówno w tere- 
nie, jak i w sprawach archiwów. Jeśli jesteście 
zainteresowani osobistym zaangażowaniem w 
poszukiwaniach prosimy o listy pod adresem 
redakcji z dopiskiem poszukiwania, lub na spe- 
cjalne konto e-mail: poszukiwaniafiodkrywca- 
online.com 


Redakcja 
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Stug IV - działo pancerne. Wyprodukowano tylko 250 sztuk. 
Jedyny egzemplarz znajduje się w Skarżysku-Kamiennej 
w Muzeum Orła Białego 


Od 16 lat jest dyrektorem Muzeum Orła Białego w Skarżysku-Kamiennej. Jako jeden z nie- 
wielu muzealników eksponaty zdobywa w bagnach, rzekach i punktach skupu złomu. Do 
największych sukcesów zalicza wydobycie niemieckiego działa pancernego STUG IV. Z 
Andrzejem Lange rozmawia Radosław Biczak 


- Podobno niedawno spóźnił się Pan po 
kettenkraftrada, który stał w Bieszcza- 
dach? 

- Informację o nim dostałem dosyć późno, 
w lutym bieżącego roku. Nie było nad czym 
deliberować - wsiadłem w samochód i pojecha- 
łem we wskazane miejsce. Nasz informator, pan 
Andrzej Olejko z Sanoka jeszcze w czerwcu 
ubiegłego roku powiadomił o kettenkraftradzie 
Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie. Nie 
wiem, dlaczego nikt nie zajął się tą sprawą, prze- 
cież czasu było aż nadto. Kiedy z Andrzejem 
Olejko przyjechaliśmy na miejsce, po pojeź- 
dzie nie było już śladu. Właściwie trudno się 
dziwić. To nie pierwszy i nie ostatni raz, kiedy 
zostaliśmy uprzedzeni. 

- Czy walczy Pan z poszukiwaczami 
militariów? 

- Nie nazwałbym tego walką. Jest całe gro- 
no poszukiwaczy ciężkiego sprzętu z II wojny 
światowej, którzy pomagają pozyskiwać do 
naszego muzeum eksponaty z terenu całej kie- 
lecczyzny. Ale jest także druga strona medalu, 
czyli ludzie, którym zaświeciła w oczy niemiec- 
ka marka. To oni działają na korzyść zorgani- 
zowanych grup, które wywożą militaria z kra- 
ju. Jest kilka takich grup i ja o nich wiem: 
mityczny Maciek z Poznania, czy dwóch blon- 
dynów z opolskiego - miejscowi im sprzyjają, 
bo oni mają forsę. Naszym największym kapi- 
tałem są entuzjaści i zapaleńcy, którzy nam po- 
magają. W 1999 r. w Komierowie wydobywali- 
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śmy niemieckie działo pancerne STUG IV, które 
w 1945 r. ugrzęzło w mokradle. Nasza praca była 
tak zorganizowana, że wojsko, które brało w 
niej udział, uznało wydobycie działa za akcję 
modelową. Udało się skoncentrować kilkudzie- 
sięciu zapaleńców z całego kraju w jednym miej- 
scu i zrobić robotę, którą wcześniej okrzyknię- 
to za niemożliwą do wykonania za jednym 
podejściem. Jednak tę piękną akcję wspominam 
nie bez pewnej goryczy - jest to również mode- 
lowy przykład działania poszukiwaczy milita- 
riów. Pole, przez które chcieliśmy przejechać, 
należało do Agencji Własności Rolnej Skarbu 
Państwa i było obsiane pszenicą. Z przedstawi- 
cielem Agencji, panią Kołatko załatwiliśmy 
formalności i ustaliliśmy termin na 20 sierp- 
nia po skończonych żniwach. A 7 sierp- 
nia całkiem mocna grupa dysponująca 
ciężkim sprzętem gąsienicowym 
przyjechała do Komierowa i przed- 
stawiła się pani Kołatce jako pra- 
cownicy Muzeum Orła Białego. 
Wcześniej umówiłem się z tą pa- 

nią, że osobiście będę kierował ak- 

cją wydobywczą. Nie widząc mnie 

we wspomnianej grupie pani Kołat- 

ka zapytała, dlaczego nie przyje- 
chałem. W odpowiedzi usłyszała, że 
pan Lange jest poważnie chory, leży 

w szpitalu i nie mógł przyjechać. O 

to mam największe pretensje. Prze- 
cież takie zachowanie jest zwyczaj- 
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Na zdjęciu dyrektor muzeum Andrzej Lan- 
ge i ten właśnie najcenniejszy eksponat 


nym łajdactwem. Przez działalność tej grupy 
ponieśliśmy również całkiem wymierne straty. 
Nieumiejętnie próbując wyciągnąć STUG-a po- 
szukiwacze zerwali jeden wózek po prawej stro- 
nie, urwali liny, zniszczyli teren dookoła, ale 
najgorsze, że zabrali wlot powietrza od pojaz- 
du. Znaleźliśmy go wcześniej w czasie rekone- 
sansu dwadzieścia metrów od pojazdu i żeby nie 
zginął wrzuciliśmy do przedziału bojowego. 
Wlot ważył blisko 250 kg i nie było sensu wlec 
go pół kilometra po chaszczach, tym bardziej 
że mieliśmy wrócić po całość. Oni nie zdołali 
wyciągnąć STUG-a, ale udało im się zabrać wlot 
powietrza, a bez niego trudno zrekonstruować 
tył pojazdu. Ustaliłem, że ta część znajduje się 
w Toruniu u dwóch młodzianów, którzy wyzna- 
czyli na nią jakąś niebotyczną cenę. Ostatnio 
zwiedzał muzeum pewien lotnik z Wrocławia, 
którego bardzo interesowała rekonstrukcja 
STUG-a. Znał temat od podszewki i bardzo miło 
sobie rozmawialiśmy. Powiedziałem, jaki pro- 
blem sprawia brak wlotu powietrza i wtedy lot- 
nik zaoferował się odkupić dla muzeum ten ele- 
ment. Dlatego na wspomnianych ludzi z 
Torunia czeka równy tysiąc złotych, bo taką 
sumę postanowił wyasygnować wrocławianin. 
Mam nadzieję, że ruszy ich sumienie i za tysiąc 
złotych oddadzą. Wracając do tematu; 10 sierp- 
nia zadzwoniłem do pani Kołatki, żeby zapy- 
tać jak ze żniwami, a ona zdziwiona mówi, że 
przecież byli ludzie z muzeum. Dopiero wtedy 
zaczęło to wszystko nabierać tempa, bo zadzwo- 
niłem na policję do Sępólna Krajeńskiego z 
prośbą o zwrócenie uwagi na STUG-a. Policja 
prowadziła później dochodzenie wyj. 
które zresztą zostało umorzone, a w Polskę po- 
szła fama, że Lange nasyła na poszukiwaczy po- 
licję. Obiekty takie jak STUG są chronione z 
mocy prawa i jeżeli coś się namierzy i planuje 
wydobycie, to robi się tak: jeśli właścicielem jest 
skarb państwa to sołtysowi postawi się skrzyn- 
kę wódki, zostawi trochę pieniędzy i całość po- 
deprze historią, że sprzęt jest wydobywany dla 
potrzeb filmu polskiego, a później to już uda 
się ub nie. Jeżeli zdołają wydobyć, to wszelki 
ślad znika. Jak kamień w wodę. 

- Często tak się zdarza? 

- W Skrzyszowie w zeszłym roku wydoby- 
waliśmy fragment STUH - 42, czyli haubicy 
szturmowej. Taki sam STUH tylko z gąsieni- 
cami był w okolicach Radomia w miejscowości 
Józefówek, ludzie ze Stowarzyszenia Ochrony 
Zabytków Militarnych go namierzyli. Zrobili- 


Rozmowa 


śmy tam otwarcie sezonu. Skrzyknąłem ludzi, 
powiadomiłem sołtysa. Przyjechaliśmy na 
sce, a tam okazało się, że w 1996 roku jakaś 
ekipa z filmu polskiego dowodzona przez dwóch 
rosłych blondynów wydobyła podwozie sztur- 
mowej haubicy 105 mm. Pytałem, czy firmo- 
wały to jakieś władze, ale nic takiego się nie 
zdarzyło. Kiedy my przygotowujemy wydoby- 
cie, to procedura jest bardzo ścisła. Po pierw- 
sze - przygotowanie miejsca, gdzie będziemy 
pracować. Trzeba ściągnąć maksimum infor- 
macji, żeby stwierdzić, czy to się w ogóle opła- 
ci robić. Po sporządzeniu dokumentacji miej- 
sca jedziemy do konserwatora zabytków, który 
po zaopiniowaniu sprawy wydaje zezwolenie lub 
nie. Żeby było ciekawiej to nasze ostatnie po- 
zwolenie podpisywał sam wojewoda. Kiedy są 


już odpowiednie zgody, musimy załatwić po- 
trzebny sprzęt, załatwić pomoc na miejscu, roz- 
propagować temat w mediach. Ale wszystkie 
nasze akcje są przeprowadzane w biały dzień, w 
towarzystwie kamer i mikrofonów, a rzekomi 
filmowcy wyciągali militaria pod osłoną nocy. 
Kiedy w Komierowie zabraliśmy się za wycią- 
ganie STUG-a sprawdziła nas policja, szkoda, 
że wcześniej nie pilnowali 

- Ostatnimi czasy wszyscy muzealni- 
cy narzekają na brak pieniędzy. 

- Ja też cały czas nie mam pieniędzy i też 
narzekam. 

- Tak, ale inni poprzestają na narzeka- 
niu. Pan cały czas działa i przy obecnym 
maraźmie w muzealnictwie jest Pan feno- 
menem, który wkłada serce i mnóstwo pra- 
cy w ratowanie zabytków militarnych. 

- Ogromnie miło mi to słyszeć - szkoda, 
że nie ma przy naszej rozmowie nikogo z władz, 
może znalazłyby się jakieś dodatkowe pienią- 
dze na muzeum. Ale trzeba jasno powiedzieć, 
że to nie jest tylko mój sukces, dokładam sta- 
rań w celu pozyskiwania przyjaciół muzeum. 
Jest całe grono poszukiwaczy, którzy z wykry- 
waczami biegają po terenie i oni garną się do 
muzeum. A wszystko działa taką 

metodą, że jeden ma kawałek sa- 
mochodu, drugi trochę czasu i już 
można coś wspólnymi siłami 
próbować zrobić. Są ludzie naj- 
różniejsi: uczniowie szkół śred- 
nich i studenci. Przecież w Ko- 
mierowie pracowali właśnie tacy 
zapaleńcy. Głównym sponsorem 
naszego muzeum jest Zakład 
Transportu Energetyki w 
Radomiu, firma wy- 

konująca prace na 

terenie całej Europy. 
dysponująca doskona- 

łym sprzętem i dyrek- 
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torem z wielkim sercem dla naszej sprawy, pa- 
nem Andrzejem Celerem. Dyrektor już się 
przyzwyczaił, że w ciągu roku mamy jedną lub 
dwie duże akcje wydobywcze. Więcej nie ma 
sensu, bo nie wypada nadużywać czyjejś dobro- 
ci. Pomaga nam również Radomskie Stowarzy- 
szenie Ochrony Zabytków Militarnych, mo- 
delarze - olbrzymia grupa z całej Polski, którzy 
przyjeżdżają tutaj fotografować detale sprzę- 
tu. Rysunki poszczególnych elementów, któ- 
re musimy dorabiać, obróbka mechaniczna - 
to nas nic nie kosztuje, robią to zapaleńcy, do 
których wystarczy dotrzeć. Współpracujemy 
z punktami skupu złomu, od których odkupu- 
jemy trafiające tam części. Jednak są także ta- 


kie punkty skupu, których właściciele nauczyli 
się od nas, na jakie części broni pancernej na- 
leży zwracać uwagę i teraz sami handlują. 
Wprawdzie nie trafia to do muzeum, ale nie 
trafia również do pieca hutniczego, co jest nie- 
wąfpliwym sukcesem. I tak wszyscy wiedzą, że 
priorytet mają wszystkie części od STUG-a IV. 
I tak za parę groszy kupujemy potrzebne czę- 
ści i to naprawdę są niewielkie pieniądze. W 
ciągu roku muzeum zwiedza około 20 tys. lu- 
dzi i uważam, że jest to przyzwoita frekwen- 
cja i nie jest to dmuchana statystyka, ale tyle 
sprzedajemy biletów. Jesteśmy na szlaku w 
Góry Świętokrzyskie i zaglądają do nas wszyst- 
kie wycieczki. Podstawową sprawą są wyjazdy 
w teren. Nie mamy własnego środka transpor- 
tu, ale mam kolegów, którzy udostępniają swo- 
je pojazdy. Poczta Polska ze Skarżyska-Ka- 
miennej i jej wspaniały pracownik Zbigniew 
Szołtysik, który ma swoją dużą kolekcję i je- 
żeli jest taka potrzeba, to u swojego szefa Je- 
rzego Borowieckiego wyprosi samochód. Resz- 
ta to własny udział - zakasane rękawy i robota. 
Od początku współpracujemy też z wojskiem. 
Na początku pomagał nam patrol rozminowa- 
nia z Dęblina, a po zmianie garnizonów współ- 
pracujemy z patrolem kieleckim. Oni zabie- 
rają wszystkie materiały niebezpieczne, a my 
resztę, która nas interesuje. 

- Reasumując - bez tych wszystkich lu- 
dzi dobrej woli nie byłoby tylu ciekawych 
eksponatów w muzeum? 

- Na pewno nie. Ich pomoc jest wielka i 
nieoceniona. 

- Skąd bierze Pan informacje o mili- 
tariach, które później stara się Pan pozy- 
skać do muzeum i czy dużo trafia się fał- 
szywych sygnałów? 

- Większość to zgłoszenia od różnych lu- 
dzi, którzy coś słyszeli - rzadziej widzieli. 


Dokończenie na str. 52 
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py. Pierwsza to osoby zbierające broń i amunicję bez żadnych ograni- 
czeń, w pełni zdające sobie sprawę z podziemnego charakteru swojego 
hobby i konsekwencji z tym związanych. Druga grupa skupia wszystkich, 
którzy kosztem pozbawienia cech używalności gromadzą swoje zbiory 


bez groźby ich utraty i epilogu na sali sądowej. 


Na pozór sprawa wygląda prosto; w 
myśl artykułu Kodeksu Karnego 263 $ 2 
osoby, które bez wymaganego zezwolenia 
posiadają broń palną lub amunicję podle- 
gają karze pozbawienia wolności od 6 mie- 
sięcy do 8 lat. W przypadku kolekcjone- 
rów sądy bardzo często ferują wyroki w 
zawieszeniu, jednak warto pamiętać, że 
nie jest to regułą i wiele zależy od dobrej 
woli sędziego. Problemy zaczynają się, 
gdy z broni w pełni lub częściowo spraw- 
nej chcemy uczynić egzemplarz dekora- 
cyjny, tzw. deko. Odpowiedź na pytanie, 
kiedy broń przestaje być bronią nie nale- 
ży do najłatwiejszych i sprawia trudności 
nie tylko kolekcjonerom, ale również po- 
licji i rzeczoznawcom. Poprzednio obo- 
wiązująca ustawa o broni i amunicji zawie- 
rała kilka kruczków prawnych skwapliwie 
wykorzystywanych nie tylko przez zbie- 
raczy. Często wystarczyło, żeby egzem- 
plarz był pozbawiony zamka lub miał za- 


gwożdżoną lufę, bo wówczas właściciel 
mógł zachować pozory legalności. Jeśli 
nawet zdarzyło się, że bronią zaintereso- 
wały się organy Ścigania nie musiało to au- 
tomatycznie kończyć się sprawą w sądzie. 
Nowa ustawa, która obowiązuje od 21 
maja 1999 r. nie pozostawia już takich 
możliwości, wyraźnie zakazując posiada- 
nia nie tylko samej broni i amunicji, ale 
również jęj istotnych elementów, do któ- 
rych zalicza się: szkielet broni, baskilę, 
lufę, zamek i komorę zamkową. Jeżeli jed- 
nak istotne elementy broni zostaną trwale 
uszkodzone i nie mogą spełniać swoich 
pierwotnych funkcji, to co wtedy? Czy 
posiadanie zaspawanej lufy lub przewier- 
conej komory zamkowej jest przestęp- 
stwem? W myśl ustawy bronią palną jest 
niebezpieczne dla życia i zdrowia urządze- 
nie, które w wyniku działania sprężonych 
gazów, powstających na skutek spalania 
materiału miotającego, jest zdolne do wy- 
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strzelenia pocisku lub substancji z lufy 
albo elementu zastępującego lufę, a przez 
to do rażenia celów na odległość. Jeśli 
wspomniane urządzenie zostanie uszko- 
dzone w taki sposób, że wystrzelenie 
pocisku stanie się niemożliwe, automa- 
tycznie przestaje być bronią palną, a sta- 
je się jej destruktem. Właściciel takiego eg- 
zemplarza dekoracyjnego nie powinien 
mieć jakichkolwiek kłopotów - przecież 
postępuje w zgodzie z prawem. W prak- 
tyce nie jest to takie oczywiste. 

Piotr Krukowski z Fromborka od kilku 
lat szuka militariów w lasach na dawnych 
terenach Prus Wschodnich. Jak to często 
bywa raz znajduje żołnierskie wyposażenie, 
a czasami tylko kilka niewypałów. Jedna z 
takich wypraw ma swoją kontynuację na sali 
sądowej. 

- Szukając militariów z kolegami w oko- 
licach Braniewa znaleźliśmy w jednym doł- 
ku kilka niewypałów - relacjonuje Krukow- 


ski - zabezpieczyliśmy je, a potem posze- 
dłem zawiadomić o znalezisku komendę re- 
jonową policji w Braniewie. Tak robiłem już 
nieraz. Wytłumaczyłem, co, gdzie i jak ofi- 
cerowi dyżurnemu, który sporządził notat- 
kę służbową, a na koniec podkusiło mnie, 
żeby zapytać, jak wygląda strona prawna 
posiadania deko. Miałem w domu kilka 
sztuk znalezionej broni, która moim zdaniem 
została pozbawiona wszystkich możliwych 
cech używalności, ale chciałem się upewnić, 
czy na pewno nie naruszam obowiązujących 
norm prawnych. 


Oficer dyżurny nie miał pojęcia, 
o co chodzi 


i skierował mnie do zastępcy komen- 
danta. Obecnie tę funkcję pełni już ktoś 
inny. Komendant, który mnie przyjmował 
przyznał z rozbrajającą szczerością, że 
oni nie prowadzą spraw tego typu i nie 
orientują się w kwestii posiadania deko. 
Nie można mu odmówić jednego - bardzo 
chciał mi pomóc, dlatego zadzwonił do 
Elbląga do wydziału postępowań admini- 
stracyjnych. Byłem świadkiem tej rozmo- 


wy. Komendant wytłumaczył, jakie eg- 
zemplarze broni posiadam i w jaki sposób 
je zabezpieczyłem. Później miałem okazję 
widzieć jak mina komendanta robi się co- 
raz dłuższa, a z toku rozmowy wynikało, 
że powinien niezwłocznie zakuć mnie w 
kajdanki, wsadzić w radiowóz i pojechać 
razem ze mną do domu, żeby zabezpie- 
czyć moją kolekcję. Kiedy skończyła się 
ta niefortunna rozmowa telefoniczna, wi- 
dząc, co się święci, zaproponowałem, że 
pojadę do domu i przywiozę wszystko na 
komendę w Braniewie, ale komendant 


polecił mi przekazać broń 
policjantom z Fromborka 


Zawiozłem i przekazałem łącznie pi: 
karabinów: MG-34, G-43, carskiego mosi- 
na i dwa mausery. Napisałem również 
oświadczenie, że "... karabiny zostały zna- 
lezione w listopadzie, w lesie pod Frombor- 
kiem w trakcie poszukiwań z wykrywa- 
czem. Wykonałem odpowiednie 
zabezpieczenia, ale w związku z tym, że nie 
pozbyłem się wszystkich wątpliwości, czy 
przechowuję je w zgodzie z obowiązujący- 
mi przepisami, przekazuję je celem wyda- 
nia opinii". 

Prokuratura rejonowa w Braniewie prze- 
kazała zatrzymane egzemplarze do Gdańska 
w celu sporządzenia ekspertyzy. Zapozna- 
łem się za opinią rzeczoznawcy i muszę 


przyznać, że pierwszy raz widziałem coś 
tak fenomenalnego. Cała ekspertyza jest 
sprzeczna z aktualnym stanem wiedzy i za- 
wiera rażące błędy. Prawdziwe są w niej 
tylko trzy fakty: ilość egzemplarzy prze- 
kazanych do z opiniowania oraz prawidło- 
we rozpoznanie dwóch typów karabinów - 
mausera i MG-34. Reszta to ogólniki i po- 
myłki, G-43 zostało sklasyfikowane jako G- 
41 Walther. Mój carski mosin wzór 861/10, 
będący pierwszą wersją tego karabinu na 
pocisk ostrołukowy dla eksperta jest mosi- 
nem wzór 861/30 produkcji byłego ZSRR, 
który produkowany był kilkadziesiąt lat 
później. Na koniec z czeskiego mausera zro- 
biono niemieckiego, ale to ewentualnie moż- 
na jeszcze wybaczyć, bo trzeba mieć trochę 
wiedzy na ten temat, żeby te dwa typy od 
siebie odróżnić. Wydaje mi się, że człowiek, 
który na przykład miałby wydać opinię, czy 
samochód jest w pełni sprawny czy nie, po- 
winien odróżnić BMW od Mercedesa, ale. 
może się mylę. Niestety 


dalsza część ekspertyzy 
także zakrawa na ironię 


Biegły wykazał, że karabiny są niekom- 
pletne i znacznie zniszczone procesem ko- 
rozyjnym, a także posiadają celowo wy- 
konane uszkodzenia luf i zamków, co 
uniemożliwia odpalanie nabojów. Zdaniem 
biegłego niektóre elementy składowe ka- 
rabinów, takie jak odcinki luf z komorami 
nabojowymi, komory zamkowe i podze- 
społy zamków można wykorzy- 


stać do wytwarzania spo- 
sobem samodziałowym 
sprawnej broni palnej typu 
bojowego. W ustawie jest 
mowa tylko o istotnych czę- 
ściach broni, do których nale- 
ży również zamek. Nie ma sło- 
wa o podzespołach istotnych 
części. Pomijając ten błąd, to obecnie 
zamek składa się tylko z trzonu zam- 
kowego, który został specjalnie oszlifo- 
wany. Całej reszty po prostu nie ma, bra- 
kuje rygli, iglicy i rozpieracza. Jestem 
przekonany, że rzeczoznawca nie pofaty- 
gował się, żeby tę broń rozebrać. Niesamo- 
wite jest dla mnie końcowe stwierdzenie, że 
mogłem wykorzystać części do produkcji 
broni, to przecież przypomina próbę uka- 
rania za samą możliwość popełnienia prze- 
stępstwa. Nikt nie karze kierowców za to. 
że mogą wypić alkohol i prowadzić samo- 
chodem pod jego wpływem... 
Piotr Krukowski zapoznał się z aktem 
oskarżenia, w którym postawiono mu za- 


rzut posiadania bez zezwolenia pięciu kara- 
pinów. Mimo to nie przyznaje się do zarzu- 
zanego czynu, twierdząc z uporem, że 


zatrzymane egzemplarze 
dawno przestały być bronią 


Próbował to udowodnić 6 kwietnia na 
pierwszej rozprawie, przytaczając kilka de- 
finicji broni palnej oraz samego karabinu. 
Prokurator oponował twierdząc, że oskar- 
żony nie rozumie ustawy o broni i amunicji. 
Piotr Krukowski wskórał tyle, że na kolej- 
ną rozprawę, której termin wyznaczono na 
10 maja, zostanie wezwany biegły, który 
wydał kontrowersyjną opinię. 

Każdy, kto ma nawet niewielkie poję- 
cie o broni palnej wie, że z tej, w której 
przewiercono lufę, nie można strzelać, po- 
dobnie jest w przypadku zaspawanego 
zamka. Takie zabezpieczenie trwale po- 
zbawia broń jej podstawowej cechy użyt- 
kowej, czyli możliwości strzelania, Jeżeli 
zabiegi mechaniczno-chirurgiczne prze- 
prowadzi się sprytnie wizualnie broń stra- 
ci niewiele i na ścianie prezentować się 
będzie jak normalna i w pełni sprawna. 
Okazuje się jednak, że nie to nie wystar- 
czy, bo ustawę można interpretować roz- 
maicie. I tak na przykład zdaniem Wero- 
niki Górskiej - naczelnik wydziału 
postępowań administracyjnych komendy 
wojewódzkiej policji we Wrocławiu, 


należy broń.... przeciąć wzdłuż 
na dwie części 

aby w sposób trwały pozbawić ją cech 
używalności. Wówczas na pewno nikt nie 
będzie miał zastrzeżeń. Nie znajdzie się 
chyba żaden hobbysta, który zdecydował- 
by się na taki krok. Oczywiście, ma inne 
wyjście - może starać się o pozwolenie na 
broń pamiątkową lub kolekcjonerską. W 
przypadku broni pamiątkowej należy 
wiedzieć, czy była to broń nieżyjącego już 
dziadka, czy może jego szwagra. Sama 
procedura uzyskania pozwolenia nie jest 
szybka ani tania. Należy posiadany egzem- 
plarz zdać do policyjnego depozytu. Trze- 
ba też podać czas i miejsce znalezienia - 
dlatego zazwyczaj kolekcjonerzy znajdu- 
ją broń na strychu i tego samego dnia za- 
wiadamiają policję. To nie koniec proce- 
dury. Trzeba jeszcze dołączyć podanie z 
opłatą skarbową oraz orzeczenie o stanie 
zdrowia, które lekarz wystawi za jedyne 
380 zł. Później należy jeszcze zdać egza- 
min i zapłacić 600 zł za ekspertyzę stwier- 
dzającą, że broń nie została wcześniej 
wykorzystana w celach przestępczych. 
Proste - prawda? Ale na szczęście istnieje 
jeszcze jedno rozwiązanie - znacznie tań- 
sze - ekspertyza rusznikarska. Zygmunt 
Piątek z koncesjonowanego zakładu rusz- 
nikarskiego w Poznaniu 


potrafi pozbawić broń cech 
używalności za jedyne 50 zł 


Tyle bowiem kosztuje u niego prze- 
wiercenie lufy i komory nabojowej oraz 
wymontowanie pewnych elementów. Ja- 
kich - tego nie chciał powiedzieć. Zazna- 
czył jednak, że po takim zabiegu broń 
kolekcjonerska nie traci w widoczny spo- 
sób swojej atrakcyjności. Nie poleca na- 
tomiast samodzielnego dłubania. Jego zda- 
niem amatorskie majstrowanie przy broni 
jest bezsensowne z dwóch powodów. Po 
pierwsze - nikt, kto nie ma odpowiednie- 
go sprzętu nie jest w stanie zrobić tego 
dobrze, a po wtóre - on po takim zabiegu 
wystawia orzeczenie techniczne, które jest 
honorowane przez policję. Przynajmniej 
tę w Poznaniu. Z powodu tych orzeczeń 
zjeżdżają do niego kolekcjonerzy z całego 
kraju. Na pytanie, czy po jego zabiegach 
broń jest całkowicie bezpieczna, odpowia- 
da krótko - Jak się chce, to ze wszystkie- 
go można wystrzelić, ale ja własnym na- 
zwiskiem gwarantuję bezpieczeństwo. 

Wydawać by się mogło, że takie rozwią- 
zanie pozwoli kolekcjonerom wreszcie 
uwolnić się od strachu przed widmem sali 
sądowej. Istnieje jednak kolejna pułapka, po- 
nieważ w drodze do rusznikarza hobbysta 
staje się przestępcą - ma przecież przy so- 
bie sprawną broń. Taka wyprawa może 
przypominać sceny z filmu "Giuseppe w 
Warszawie", oczywiście tylko wówczas, 
gdy kolekcjoner ma przysłowiowego pecha. 
Aby nie dopuścić do takiej sytuacji, według 
Doroty Gołębiewskiej, zastępcy naczelni- 
ka wydziału postępowań administracyjnych 
komendy wojewódzkiej w Poznaniu, wy- 
starczy zdeponować konkretny egzemplarz 
broni na policji i zaznaczyć, do którego rusz- 
nikarza chcemy ją przekazać. Jej zdaniem 
certyfikat wydany przez koncesjonowane- 
go rusznikarza jest honorowany przez po- 
licję. Przypadek Euzebiusza Marciniaka z 
Bytowa dowodzi jednak, że nie jest to regu- 
łą. Ten były trener kolarski, który odkrył 
między innymi taką sławę jak Czesław Lang, 
po przejściu na emeryturę oddał się pasji 
kolekcjonerskiej. Oprócz zbioru zabytkowe- 
go sprzętu gospodarstwa domowego, roż- 
ków do przechowywania tabaki, żelazek, 
lamp, talerzy oraz rozmaitych dokumentów 
i fotografii, ma także kolekcję broni. Wśród 
68 sztuk są m.in. MG 34, MG 42, MP 40, 
SG 43, steny,„mausery, manlichery i 


pokładowy karabin maszynowy 
ze sztukasa 


Wszystkie egzemplarze mają przewier- 
coną lufę. Pan Marciniak opowiadał, że zrobił 
to z bólem serca, bo to zbrodnia tak nisz- 
czyć broń, ale miał świadomość, że dzięki 
temu zachowa kolekcję. 
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Każdy z przewierconych egzemplarzy 
miał certyfikat rusznikarza z Piły, Czesła- 
wa Marasa będącego jednocześnie biegłym 
sądowym. Ponieważ zbiory powiększały się 
w imponującym tempie, pan Euzebiusz po- 
stanowił stworzyć coś w rodzaju muzeum. 
Niestety, władze nie chciały o tym słyszeć, 
dlatego zarejestrował działalność gospodar- 
czą. Swoje zbiory ulokował w trzech po- 
mieszczeniach nieczynnego kina Albatros. 
Każdy, kto przyjeżdża do Bytowa, od miej- 
scowych dowiaduje się o istnieniu muzeum. 
Jeżeli chce obejrzeć zbiory, pan Marciniak 
otwiera muzeum i prezentuje swoją kolek- 
cję. Sala, w której trzyma broń, ma kraty w 
oknach i metalowe drzwi zamykane na cięż- 
ką sztabę. Pomieszczenie oglądał miejscowy 
policjant, który stwierdził, że wszystko jest 
jak należy. Wydał nawet stosowne zaświad- 
czenie. Mimo to Euzebiusz Marciniak nie 
czuł się pewnie. Gdy pewnego razu obejrzał 
program o kolekcjonerze, który o pozwole- 
nie na swoje zbiory zabiegał w ministerstwie 
kultury, natychmiast postanowił pójść w 
jego ślady. Wysłał pismo do resortu i ze spo- 
kojem oczekiwał na odpowiedź. Po kilku 
miesiącach przyjechał konserwator zabyt- 
ków ze Słupska. Obejrzał kolekcję, pochwa- 
lił, ale stwierdził, że na muzeum to się nie 
nadaje. A pan Euzebiusz nadal czekał na po- 
twierdzenie legalności zbioru. W dwa mie- 
siące po wizycie konserwatora - odwiedzi- 
ło go pięciu panów. Jeden w mundurze, a 
pozostali po cywilnemu. Przedstawili si 
stwierdzili - Pan domyśla się, w jakiej spra- 
wie przyszliśmy. 


Na komendę trafiła kolekcja 
broni i sam pan Euzebiusz 


- Potraktowali mnie jak bandytę. Wzięli 
odciski palców, zrobili zdjęcia - dodaje już 
bez emocji. Przesłuchanie trwało od 10.00 
do 15.00. Potem cała kolekcja została wy- 
słana do Warszawy, do Centralnego Labora- 
torium Kryminalistycznego. Ekspertyza 
była druzgocąca. Trzy egzemplarze okaza- 
ły się zdatne do użytku. Oznacza to, że 
policyjni eksperci byli w stanie wystrzelić 
z nich pocisk. 

- Faktycznie, jednego mausera nie zdą- 
żyłem przewiercić - przyznaje pan Marci- 
niak. - Ale jak to możliwe, żeby dało radę 
wystrzelić z pepeszy i dubeltówki Darney'a 
- zastanawia się. - Z tą pepeszą to przedziw- 
na historia - opowiada - razem z berettą za- 
początkowały moją kolekcję. Ta pepeszka 
była jeszcze cała przerdzewiała i oblepiona 
ziemią, gdy zaniosłem ją na posterunek po- 
licji. To było pod koniec lat dziewięćdzie- 
siątych - wyjaśnia. - Spytałem, czy mogę coś 
takiego legalnie trzymać w domu. Oficer dy- 
żurny powiedział, że oczywiście i dał mi 
nawet odpowiednie zaświadczenie. A teraz 
okazuje się, że można z niej strzelać. 


Na giełdach staroci można kupić broń trwale pozbawioną cech używalności 


Prokuratura postawiła muzealnikowi 
amatorowi zarzut nielegalnego posiadania 
broni i skierowała sprawę do sądu. Pierw- 
szej rozprawy jeszcze nie było, mimo że od 
zatrzymania kolekcji miął prawie rok. Pan 
Marciniak nie mogąc siedzieć bezczynnie, 
postanowił ubiegać się o pozwolenie na broń. 

Tak jak trzeba, 


odwiedził psychiatrę, okulistę, 
psychologa 


zrobił badania EKG i rtg. Wszystko - 
badania i opinie były pozytywne. Komen- 
da wojewódzka policji zachodniopomorskiej 
wstrzymała się z wydaniem pozwolenia do 
czasu zakończenia procesu. 

- To dla mnie jakaś pociecha, bo prze- 
cież mogliby od razu odmówić. Na pytanie, 
co teraz robi, odpowiada krótko - A co mogę 
robić, czekam. 

Znacznie dłużej na zakończenie swo- 
jej sprawy czeka Andrzej Grygiel z Piń- 
czowa (pisaliśmy o nim w numerze 7(24) 
Odkrywcy - przyp. red.) - jego sprawa 
rozpatrywana jest od półtora roku i nie 
wiadomo jak długo jeszcze potrwa. Ale ad- 
wokat jest dobrej myśli, gdyż sąd zezwo- 
lił na włączenie jako dowodu opinii rusz- 
nikarza. Nie chciał jednak komentować ani 
tej sprawy, ani tym bardziej całej ustawy, 
która kolekcjonerów traktuje na równi z 
"żołnierzami" Pruszkowa czy Wołomina, 
zasłaniając się etyką zawodową. Także po- 
licja posiadaczy broni nie dzieli na kolekcjo- 
nerów i zwykłych bandytów. Nikt w Ko- 
mendzie Głównej Policji nie prowadzi 


10 


statystyk dotyczących zarekwirowanych 
kolekcji militariów. Z policyjnych doku- 
mentów można dowiedzieć się jedynie, że 


w minionym roku odzyskano 
2185 sztuk broni 


Prawnika Michała Wojtysiaka - doktoran- 
ta w katedrze prawa cywilnego Uniwersytetu 
Łódzkiego, który prowadzi również własną 
kancelarię, taki stan rzeczy nie dziwi. 

- Ustawa jest restrykcyjna, to prawda. 
Ale biorąc pod uwagę aktywność przestęp- 
ców, całkowicie usprawiedliwiona. Policja 
musi mieć wolne ręce, aby walczyć o nasze 
bezpieczeństwo. Gdy spadnie przestęp- 
czość, wtedy na pewno zostanie dostrzeżo- 
ny cały ruch kolekcjonerski. Już teraz AWS 
proponuje zmiany w ustawie, postulując, 
aby każdy obywatel miał prawo do posia- 
dania broni palnej. 

Sprawy Krukowskiego, Marciniaka i 
Grygiela są ważne dla wszystkich kolekcjo- 
nerów. Jeżeli zostaną uniewinnieni, ich na- 
stępcy będą mieli otwartą drogę w procesach 
sądowych. Miłośnicy militariów nie mają 
łatwego życia. Balansując na granicy prawa 
nigdy nie mają pewności, czy któregoś dnia 
nie zainteresuje się nimi policja. Jeżeli chcą 
spać spokojnie, muszą oddać broń albo prze- 
ciąć ją na pół. Mają jeszcze jedno wyjście - 
mogą zbierać znaczki. 


Radosław Biczak 
Monika Filipowska 

Fot. Jacek Blum, Maciej Kulczyński, 
Archiwum 
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Zgodnie z obietn 


Przyja: 


O poszukiwaniu skarbów 
gniewa Nienackiego z se 
Będąc na wakacjach u bx 
znajdę tam stary bagnet I 
nie brakuje na Mazurach, 


Pamiętam, jak znalazłem pierwsze mo- 
nety. Przeszukując gruzowisko, wśród łup- 
ków ceglanych i gwoździ znalazłem 10 pfen- 
ningów i 2 kopiejki z początku naszego 
wieku. Trudno opisać, co wtedy czułem i z 
jaką radością wracałem do domu. Później cóż, 
człowiek dorastał zajęty innymi sprawami, 
odkładał to, o czym tak marzył na bliżej nie- 
określone "później". To "później" dopadło 
mnie w wojsku, kiedy okazało się, że mogę 
pożyczyć wojskowy wykrywacz. Zwykły 
W-2-P nie miał dyskryminacji funkcji 
TONE, NOTCH ani automatycznego do- 
strajania się do gruntu, ale jak każdy wykry- 
wacz miał tę jedną podstawową cechę, że 
wskazywał metalowy przedmiot pod ziemią 
i to wystarczyło. Wystarczyło, by urządzać 
wspaniałe wyprawy, wystarczyło, by ma- 
rzyć o czymś ciekawym, kiedy tylko wy- 
krywacz zmieniał brzmienie swojego sygna- 
łu. Najciekawszą rzeczą, jaką wtedy 
znalazłem, była klamra niemiecka z napisem 
PROVIDENTIAE MEMOR. Zdawałem 
sobie sprawę, że gdybym ten czas spędził 
pracując na budowie i przerzucił tam tyle 
gruzu, ile w czasie wyprawy, to za zarobio- 
ne pieniądze śmiało mógłbym kupić małą 
kolekcję takich klamer. Wiedziałem jednak, 
że to nie to samo. Przekonałem się już wte- 
dy, że ważna jest adrenalina, ważna jest 
przygoda i ważni są ludzie, z którymi dzie- 
lisz pasję i decydujesz się spędzać wolny 
czas. Obecnych przyjaciół poznałem będąc 
już poważnym mężczyzną z kilkuletnim 
stażem małżeńskim. Wśród żołnierzy mojej 
drużyny był Jeżyk, który snuł fantastycz- 
ne opowieści o poszukiwaniach z wykry- 
waczem. O nieistniejących już miejscach po 
dworach, starych szańcach napoleońskich i 
wspaniałych znaleziskach. Z początku trud- 
no mi było w to uwierzyć, kiedy jednak po 
każdej przepustce przynosił znalezione sze- 
lągi, amunicję, kulki do szrapnela - wiedzia- 
łem, że coś w tym jest. Zaczął mi impono- 
wać wiedzą z zakresu militariów. Zapytałem 
kiedyś dowódcę patrolu rozminowania o 
konkretny egzemplarz amunicji. Odpowie- 


Napisz do ODKRYWCY, wygraj wykrywacz 


Il nagroda w naszym konkursie "Wygraj wykrywacz" 


| z wykrywaczem w tle 


zyłem jak chyba każdy chłopiec, od dziecka. Zaczytywałem się książkami Zbi- 
in Samochodzik, książkami o piratach i wyspach, na których ukryli swój skarb. 
łopatką dziecięcą rozgrzebywałem stare okopy z czasów Il wojny w nadziei, że 
słm. Przeszukiwałem rumowiska zniszczonych w czasie wojny domostw, których 
żdy kapsel po piwie, butelkę, kawałek figurki porcelanowej traktowałem jak skarb. 


dział mi tylko tyle, że to najprawdopodob- 
niej amunicja niemiecka z czasów II wojny 
światowej. Jeżyk zapytany o to samo po- 
wiedział, iż to polski mauser, wymienił jego 
rok produkcji, podał fabrykę, która taką 
amunicję produkowała. Dzięki niemu teraz 
i dla mnie te rzeczy są proste i oczywiste. 
Poprzez Jeżyka poznałem innych - Miśka, 
który w swych poszukiwaniach nastawił się 
na monety, i Yugola - kolekcjonera militariów. 
Obaj mają markowe wykrywacze i sporo 
czasu spędzają w terenie. Misiek dokładnie 
ewidencjonuje swoje zbiory, zapisując ko- 
lejny numer wyprawy, miej- 
sce i znalezione przedmioty. 
Jego zbiór znalezionych mo- 
net przekroczył już 1000 
sztuk. Oprócz tego ma 
„. wspaniałą kolekcję starych 
guzików wojskowych oraz 
tzw. liberiałów, guzików z 
koroną rangową lub herbem 
szlacheckim, znalezionych 
przeważnie na miejscach 
starych dworów. Ostatnio 
wśród wykopanych rzeczy 
znalazła się niewielka, mie- 
dziana, pogięta blaszka z wi- 
docznym ozdobnym orna- 
mentem. Konserwacji i 
odtworzenia pierwotnego 
kształtu tej blaszki podjęła 
się moja żona, która ma naj- 
więcej doświadczenia w tego typu pracach. 
Po ostrożnym wyprostowaniu, oczyszcze- 
niu i wypolerowaniu blaszka okazała się być 
starą, wspaniałą zapinką do pończoch. Opra- 
wiona w ozdobną ramkę stała się znakomi- 
tym prezentem gwiazdkowym, który Mi- 
siek podarował swojej żonie. Ona sama 
odwdzięczyła mu się, drukując i oprawiając 
w skórę jego dziennik wypraw z wykrywa- 
czem. Takiej lektury w zimowe wieczory 
życzę każdemu czytelnikowi Odkrywcy. 
Yugol jak na razie ma najwięcej szczęścia. 
Jego znaleziska są nie tylko ciekawe, ale i 
cenne ze względu na swą wartość historycz- 


ną i materialną. Wymienię tylko komplet 
pieczęci radzieckich z okresu II wojny świa- 
towej, wspaniałe krzyże i podróżne ikony 
prawosławne. Również militaria, znaczne 
fragmenty orła od pikelhauby, miedziane 
menażki carskie, bagnety i bodaj najciekaw- 
sze dla Niego znalezisko - MG - 42. To 
ostatnie, jak większość takich odkryć, cze- 
ka na lepsze dla eksploratorów czasy. Naj- 
ciekawszą przygodą, jaką przeżyliśmy 
wspólnie, była wyprawa na tzw. trzy wy- 
krywacze w miejsce nieistniejącej już wsi. 
Jednemu z nas dopisało wyjątkowe szczę- 


ście, długo by o tym pisać, wspomnę tylko 
tyle, iż widoku spatynowanych srebrnych 
monet na tle żółtego piasku nie zapomnimy 
nigdy. Nigdy nie zapomnę tego błysku w 
oku, tych promiennych i szczęśliwych twa- 
rzy. To znalezisko wystawiło naszą grupę 
na próbę. Dziś wiemy, że wyszliśmy z tego 
obronną ręką, grupa scementowała się i 
umocniła. Zrozumieliśmy też, że rzeczy te 
są zbyt cenne, by trzymać je w prywatnych 
zbiorach. Zaczęliśmy wspólnie organizować 
wystawy historyczne, opisywać ciekawsze 
znaleziska, by służyły jako żródło do prac 
naukowych, pisać artykuły o historii tych 
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ziem w lokalnej prasie; powoli stajemy się 
partnerem dla instytucji kulturalnych w na- 
szej okolicy. Naszym sukcesem jest również 
to, że pasje nasze zaczynamy dzielić z żo- 
nami, które coraz chętniej wybierają się z 
nami na wyprawy. Zaczęły się domagać 
własnych wykrywaczy, tak więc wkrótce 
przybędzie nam zdrowa konkurencja. A 
obecnie cóż, długie zimowe wieczory, spo- 
tkania, wspomnienia i snucie planów na 
wspólne wiosenne wypady. Wszyscy 
mamy już upatrzone miejsca, do których 
trzeba się wybrać. Każdy z nas ma w swym 


Prawdziwym skarbem są 
ludzie, którzy rozumieją na- 
sze pasje i chcą je z nami 
dzielić 

Fot. Zbyszko Janiszewski 


komputerze taką bazę danych, którą chroni 
przed innymi. Chroni do wiosny, bo gdy 
nadejdzie czas, nic nas nie powstrzyma, by 
wybrać się tam razem. Bo cóż to za przy- 
jemność odkrywać coś bez możliwości dzie- 
lenia się z przyjaciółmi, bez wspólnego 
przeżywania, bez obdarowywania się emo- 
cjami. Miał być artykuł o kopaniu, o tym 
jak dochodziliśmy do tajemnicy; tak dosze- 
dłem do swojej - może to banalne, ale praw- 
dziwym skarbem są ludzie, którzy rozumieją 
nasze pasje i chcą je z nami dzielić. 


Jacek Wnuk - Gugnacki 
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ODKRYWCA wydobywa U-boota! 


Instytut Badań Historycznych i redak- 
cja "Odkrywcy" zaangażowały się w wy- 
dobycie wraku U-boota klasy VII C. Bę- 
dzie to pierwsze na świecie tego rodzaju 
przedsięwzięcie. 

W latach 1939 - 1944 w Gdańsku funkcjo- 
nowały dwie stocznie produkujące i remontują- 
ce niemieckie okręty podwodne. Łącznie wypro- 
dukowały one co najmniej 136 jednostek. Zatoka 
Gdańska tak jak i cały Bałtyk były w okresie 
wojny traktowane jako stosunkowo spokojne 
akweny, co pozwalało na testowanie nowych i 
odremontowanych okrętów, a także szko- 


lenie załóg. W okresie funkcjonowania stoczni, 
czyli w latach 1940-45 w Zatoce Gdańskiej za- 
tonęło co najmniej 9 okrętów, większość pod- 
czas rejsów próbnych. 

Nasz miesięcznik postanowił podjąć pró- 
bę wydobycia wraku jednego z nich. Jest to 
okręt klasy VII C leżący na głębokości 48 m 

w pobliżu półwyspu helskiego. 

Istnieje duże prawdopodobień- 
stwo, iż powłoka okrętu nie 
została uszkodzona. 


Pod patronatem ODKRYWC 


W najbliższych tygodniach zostanie prze- 
prowadzona pełna identyfikacja okrętu, wyry- 
sowany plan usytuowania na dnie i sporządzona 
dokumentacja techniczna akcji wydobywania. W 
następnych numerach naszego miesięcznika bę- 
dziecie mogli na bieżąco śledzić postępy prac. 
Wszystkie osoby zainteresowane współpracą 
prosimy o kontakt na adres: poszukiwania(iod- 
krywca-online.com z dopiskiem u-boot lub li- 
stownie na adres redakcji. 


Rolnicy wykopali na polu dwumetrowy kieł. Początkowo 


sądz 


Mamut polny 


Dwaj rolnicy ze wsi Rozkopaczew na lubelszczyźnie do- 
konali niecodziennego odkrycia. Kopiąc dół na polu, któ- 
re lada dzień zostanie obsiane marchewką, uderzyli łopa- 
tami w coś twardego. Początkowo myśleli, że są to jakieś 
stare, splątane gałęzie drzewa. Ponieważ dziura, którą 
kopali, musiała być znacznie głębsza, pocięli to coś na ka- 
wałki. Dopiero, gdy wydobyli wszystko na powierzchnię i 
ułożyli w całość, okazało się, że był to jakiś kieł. 


Odkrywcy sądzili, że należał do słonia. Są- 
siedzi byli jednak innego zdania. Nikt nie miał 
jednak wątpliwości, że jest to coś niezwykłego. 
Postanowili więc zatelefonować do lubliński 
go muzeum. Gdy zjawili się archeolodzy, oka- 
zało się, że rzeczywiście jest to kieł, ale mamu- 
ta. Po wstępnych badaniach ustalono, że 
należał prawdopodobnie do dorosłego osobni- 
ka, który ważył około 7 ton. Sam kieł mierzył 
prawie 2 metry. Ponieważ został połamany - 
odpowiedniej konserwa- 
zostanie złożony w jedną 
całość. Mamucie kły, chociaż rzadkie odnajdo- 
wano wcześniej na terenie Polski. Dotychczas 
odnaleziono około 600 szczątków tych zwie- 
rząt, w tym wiele właśnie na lubelszczyźnie. Kieł 
z Rozkopaczewa jest najbardziej imponującym 
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, że należał do słonia 


eksponatem lubelskiego 
muzeum. Archeolodzy 
czą, że być może w pobliżu 
odnajdą pozostałe szczątki 
mamuta. Przemawia za 
tym fakt, że cios znajdował 
się bardzo płytko pod zie- 
mią. Zazwyczaj podobne 
znaleziska _ spoczywały 
znacznie głębiej. Jeżeli zwierzę nie padło, ale 
zostało upolowane, uda się, być może, odko- 
pać także narzędzie, którym zostało zabite. 
Odkrycie z Rozkopaczewa, mimo iż niezwykłe 
- ustępuje swoją rangą mamutowi Jarkowa (pi- 
saliśmy o tym w marcowym numerze Odkryw- 
cy - przyp. red.). Tamten znaleziony przed trze- 
ma laty na Syberii zachował się w całości w 
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Kieł mamuta jest konserwowany w lubel- 
skim muzeum 


doskonałym stanie, gdyż "zatopiony" został w 
22-1onowej bryle lodu. Mimo to polskie znale- 
zisko również stanowi nie lada sensację arche- 


ologiczną. 
fi 


Eksploratorzy i Instytut Pamięci Narodowej wspólnie 
odkrywają podziemia gdańskiej katowni 


"Latebra" trafiła do więzienia 


W trakcie prac remontowych w gdańskim areszcie przy ulicy 
Kurkowej odkryto podziemne cele osławionego pawilonu VI, 
w którym według zeznań świadków w latach czter- 
dziestych i pięćdziesiątych przetrzymywano 


więźniów politycznych. 


Pośrednio do odkrycia przyczynili się poszuki- 
*acze z Latebry - gdańskiej Fundacji na Rzecz Odzy- 
skania Zaginionych Dzieł Sztuki, Członkowie funda- 
ego czasu prowadzili rozmowy z dyrekcją 
aresztu o możliwości przeprowadzenia prac badaw- 
czyci 
- Areszt śledczy w Gdańsku interesował nas od 
dawna - relacjonuje Krzysztof Bartnik, prezydent La- 
tebry. - Wszystko zaczęło się od ubiegłorocznej pu- 
blikacji w "Odkrywcy", w którym przypomniano spra- 
wę znaleziska srebrnych i złotych przedmiotów 2 
grudnia 1998 r. Wówczas, również w trakcie prac re- 
montowo - budowlanych, aresztanci znaleźli między 
innymi złote i srebrne pierścionki, obrączki, łańcusz- 
ki i monety. To odkrycie miało charakter przypadko- 
wy. Niktnie prowadził poszukiwań z wykorzysi 
wykrywaczy metalu i nie można było wyklucz, 
ś jeszcze zostało do znalezienia. Dowiedzieliś 
e jest zagruzowane 


podziemne przejście 
łączące areszt z gmachem sądu 


oraz dwie kondygnacje także zagruzowanych piw- 
nic. Z tonu wypowiedzi rzecznika prasowego aresztu, 
pana Leszka Urbanowicza wynikało, że areszt nie ma 
pieniędzy na prace poszukiwawcze, ale zorganizowa- 
na grupa eksploracyjna, która na własny koszt prze- 
prowadzi badania może liczyć na życzliwe przyjęcie. 
Zwróciliśmy się do dyrekcji z propozycją sprawdze- 
nia budynku pod kątem poszukiwań podziemi, ale w 
międzyczasie realizowaliśmy kilka innych projektów 
i poszukiwania w areszcie zeszły na plan dalszy. Na 
początku tego roku wróciliśmy do tematu, ponawia- 
jąc naszą propozycję. W areszcie akurat remontowano 


podziemia. Na zdjęciu Henryk Wendt 


kilka cel i przy okazji postanowiono sprawdzić po- 
sadzki, pod którymi mogły być jakieś pomieszcze- 
nia, Jedną z nich przewiercono i trafiono wprost do 
nieznanej celi. Później otwór został powiększony do 
takich rozmiarów, żeby można było zejść niżej. W 
bocznej ścianie odkrytego pomieszczenia wykonano 
kolejny odwiert, który potwierdził istnienie drugiej, 
bliźniaczej celi. Całą sprawą zainteresował się IPN, 
ponieważ z zeznań świadków wynikało, że właśnie tam 
przetrzymywano więźniów politycznych w latach sta- 
linowskich. Zaproszono nas na pierwszą wizję lokal- 
ną, w trakcie której udało nam się wyważyć metalowe 
drzwi, za którymi były zbutwiałe deski przysypane 
gruzem. Zadziwiający jest fakt, że zagruzowano tylko 
korytarz, a same cele były puste. Może miały być jesz- 
cze kiedyś wykorzystane? 

Dla IPN-u odkryte cele okazały się na tyle ważne, 
że dalsze prace postanowiono przeprowadzić we wła- 
snym zakresie. 

Do oczyszczenia korytarza 
zatrudniono więźniów 

aresztu. Pomieszczenia sprawiają przygnębiające 
wrażenie. Z krótkiego korytarza wiodą drzwi do trzech 
cel o wymiarach 2 m x 5 m każda. Kajdanki i łańcu- 
Ę4 znalezione w trakcie prac skłaniają do refleksji w 
ieludzkich warunkach przetrzymywano tutaj lu- 
dzi Pod schodarhi prowadzącymi pierwotnie do od- 
gruzowanego korytarza znajduje się także niewielkie 
pomieszczenie z metalowymi drzwiami, które zdaniem 
lustrujących pomieszczenie dziennikarzy było karce- 
rem. Być może mająca około metra kwadratowego 
klitka pełniła taką funkcję, ale znajdujące się w niej 


Jerzy Rosiek z Latebry w odkrytej i odgru- 
zowanej celi 
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_Rozkuta posadzka, pod którą znajdują się odkryte 


fragmenty instalacji grzewczych lub wentylacyjnych 
sugerują inne przeznaczenie. 

Prawdopodobnie w tych celach oczekiwali na 
egzekucję skazani przez stalinowskich sędziów żoł- 
nierze z oddziału majora Zygmunta Szyndzielorza 
pseudonim "Łupaszka”, dla których wojna o nie- 
podległość nie skończyła się wraz z nastaniem 
władzy ludowej. Prokurator Piotr Niesyn prowa- 
dzi śledztwo w sprawie mordu sądowego na Da- 
nucie Siedzik pseudonim "Inka" - sanitariuszce 
oddziału i Feliksie Selmanowiczu pseudonim 
"Zagończyk". Z zeznań świadków wynika, że eg: 
zekucje na "Ince" i "Zagończyku" wykonano w 
podziemnej celi śmierci o wielkości 60 m2 wyło- 
żonej czerwoną terakotą. Jednak jeszcze 


nie natrafiono na żaden ślad 
takiego pomieszczenia 


a na dalsze poszukiwania brakuje funduszy. Dla- 
tego poszukiwacze z Latebry ponownie zgłosili swój 
akces do nieodpłatnej pomocy w dalszych pracach. 
Naczelnik aresztu, Waldemar Kowalski chce współ- 
pracować z Latebrą, ale uważa, że dla dobra sprawy 
lepiej będzie poczekać aż opadną pierwsze emocje 
związane z odkryciem. 

Jeżeli dalsza eksploracja dojdzie do skutku, to 
członkowie fundacji przed odwiertami chcą wpuścić 
kamerę w szyby wentylacyjne. Trzy takie szyby z 
wyższych kondygnacji schodzą do odgruzowanego ko- 
rytarza, Kilka innych ciągów wentylacyjnych niknie 
w posadzce na wyższym poziomie i nie można wy- 
kluczyć, że one są kluczem do wyjaśnienia tajemnicy 
brakujących cel. 

W całej sprawie warto zwrócić uwagę na fakt, że 
Fundacja Latebra, oferując swoją pomoc Instytutowi 
Pamięci Narodowej oddaje przysługę wszystkim po- 
szukiwaczom. Działania tego typu zawsze pozytyw- 
nie będą wpływać na wizerunek całego środowiska. 


Tekst i zdjęcia 
Radosław Biczak 
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Znany obrońca zabytków, który otrzymał odznaczenie 
za wyremontowanie zabytkowej kamienicy został za- 
trzymany na grabieniu stanowiska archeologicznego 


Niszczyciel w wykopie 


Przed Sądem Okręgowym w Białymstoku rozpoczął się proces przeciwko prezesowi szcze- 
cińskiej spółdzielni mieszkaniowej Bogusławowi B.-W. oskarżonemu o zniszczenie dobra 
o szczególnym znaczeniu dla kultury. Grozi mu kara do 10 lat więzienia. 


Postępowanie w tej sprawie prowadziła 
początkowo prokuratura w Giżycku, która 
przekazała je do Białegostoku. Finałem docho- 
dzenia jest skierowany do sądu akt oskarżenia. 
Podczas pierwszej, ponad czterogodzinnej roz- 
prawy udało się przesłuchać jedynie oskarżo- 
nego i jednego świadka. A cała sprawa zaczęła 
się w lipcu 1999 roku, gdy w okolicach wsi 
Paprotki, na Mazurach wytyczono odcinek 
specjalny Rajdu Kormoran. Ponieważ trasa 
miała biec kilka metrów od wykopalisk, pra- 
cująca tam ekipa archeologów musiała prze- 
rwać na trzy dni prace. Dzień przed rajdem 
około godz. 18 archeolodzy pojawili się na 
miejscu wykopalisk, by zabezpieczyć i ozna- 
kować teren. Na miejscu zauważyli peugeota 
na szczecińskich numerach. 


Z wykopu wyskoczył mężczyzna 
który coś chował. Towarzyszyła mu ko- 
bieta. 

- Przedstawiam się człowiekowi i pytam, 
co tutaj robi - opowiada Maciej Karczewski, 
archeolog. -J dnocześnie rozglądam się. Tacy 
goście przyjeżdżają na teren wykopalisk tyl- 
ko w jednym celu. 

Amatorem staroci okazał się mieszkaniec 
województwa zachodniopomorskiego. Jest wi- 
ceprezesem jednej ze szcz ich spółdziel- 
ni mieszkaniowych. Jest też znanym obrońcą 
zabytków. Otrzymał nawet odznaczenie za wy- 
remontowanie zabytkowej kamienicy. 

W wykopie archeolodzy znaleźli włączo- 
ny wykrywacz metali. Między dwoma stano- 
wiskami były profesjonalne, świeżo wykopa- 
ne doły. Następnego dnia znaleziono tam 
ponad 120 zabytków. 

- Wykrywacz był wart kilka tysięcy złotych 
- opisuje Karczewsi Taki sprzęt jest często 
reklamowany np. w "Odkrywcy". To już nie 
zabawka, tylko profesjonalne narzędzie. 

Oprócz wykrywacza znaleźli też łopatę po- 
krytą białym piaskiem. Taki piasek znajduje się 
pod warstwą orną, w nim mieszczą się groby. 

Trzy wykopy zrobione zostały na terenie 
jeszcze nie zbadanym. Zniszezeniu uległa siatka 
pomiarowa. Dwa pozostałe były zrobione w 
miejscu, gdzie znajdowały się gniazda grobów. 

To wprost nieocenione 


znalezisko zostało zniszczone 


- mówi archeolog. Stanowisko archeolo- 
giczne obok wsi Paprotki jest objęte ochroną 
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konserwatorską i jest wpisane do rejestru 
miejsc szczególnie cennych. Badane było od 
10 lat. Pojawiło się kilkadziesiąt artykułów na 
ten temat w całej Europie. Złodziej pojawił się 
na tym terenie doskonale zorientowany. Wie- 
dział o randze tego miejsca i znał się na pracy 
archeologów. Wiedział także, że w tym dniu 
nikogo nie będzie. Był doskonale przygotowa- 
ny do tej ekspedycji. Miał jednak pecha. Na 
miejscu pojawiła się policja, która zabezpie- 
czyłą wszystkie ślady. Sami archeolodzy rów- 
nież zebrali dowody. Zniszczenie warstw na 
stanowisku oznacza zniszczenie 10 lat pracy i 
straty 150 tys. złotych, które wydano na ba- 
dania ze środków skarbu państwa. Straty ma- 
terialnie są niemożliwe do wycenienia. Oskar- 
żony biznesmen nie przyznaje się do winy. 
Twierdzi, że znalazł się tam przypadkowo. - 
Przejeżdżałem tą trasą i natrafiłem na jakieś 
wykopy - zeznawał. - Jako że byłem na urlo- 
pie i zwiedzałem tę piękną okolicę, postano- 
wiłem tam zajrzeć. 


W bagażniku 
miał pożyczony wykrywacz 


Wziął go ze sobą, ponieważ w drodze po- 
wrotnej z Mazur chciał pojechać nad morze i 
"pobawić się" na plaży. Postanowił więc go 
wypróbować teraz. Oskarżony na każdym kro- 
ku podkreślał fakt, że teren był nie oznako- 
wany. Upierał się, że powinna znajdować się 
tam tablica i barierki. A takich rzeczy tam nie 
było. Gdyby wiedział, że jest to stanowisko ar- 
cheologiczne nigdy by tam nie wszedł. 

Jak wyjaśnił dr Karczewski, archeolodzy 
nie mają obowiązku stawiania żadnych tabli- 
czek. Natomiast taśmy znakujące teren były 
rozwieszone, jednak organizatorzy rajdu praw- 
dopodobnie część z nich zdjęli. Tego wieczoru 
ekipa badaczy pojechała na stanowisko, by te 
Jednocześnie Karczewski 
stwierdził, że miejsce wykopalisk było dokład- 
nie znane w środo! 
ten temat kilkan; 
twierdzą. że 


je publikacji. Archeolodzy 


złodziej był doskonale 
zorientowany 


Wiedział o randze tego miejsca, przygo- 
tował się do swojej złodziejskiej ekspedycji 
niestety - znał się na rzeczy. Składając dalsze 
wyjaśnienia Bogusław M. B.-W. opowiadał, że 
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przeszedł z wykrywaczem kilka metrów wo- 
kół dołu z puszkami i butelkami, który wyglą- 
dał na śmietnik. Łopatą podniósł darń trawy 
w dwóch miejscach znajdując jedynie puszkę i 
stary łańcuch. Tymczasem według archeolo- 
gów na stanowisku było pięć wykopów. Były 
bardzo fachowo zrobione. Na łopacie była 
resztka piasku, pochodząca z warstwy, w któ- 
rej znajdują się tzw. "gniazda grobowe". 

Buszowanie po wykopaliskach się opłaca. 
Na giełdzie staroci można znaleźć np. groty 
strzał za 15 dolarów, kabłąki zapinek za 10 
dolarów, czy naszyjniki z brązu z III i TV wie- 
ku za 100 dolarów. Wszystkie te rzeczy po- 
chodzą ze stanowisk archeologicznych w Pol- 
sce i zachodniej Litwie. Najlepsze krążą 
między kolekcjonerami. Eksponaty z Polski 
pojawiają się także w Anglii. W antykwariacie 
naprzeciwko British Museum można kupić 
kabłąk zapinki z brązu za 60 funtów. 


Andrzej Grzeszi 


Kumkający 
Wehrwolf 


Nie wszyscy Czytelnicy dali 
się nabrać na primaaprilisowy 
żart zamieszczony w kwietnio- 
wym numerze Odkrywcy. Wpraw- 
dzie są relacje mówiące o powo- 
jennych działaniach Wehrwolfu 
w okolicach Lądka Zdroju, ale do- 
tychczas nie znaleziono bazy po- 
dobnej do opisywanej w Odkryw- 
cy. Jeżeli kiedyś poszukiwacze 
trafią na magazyn broni Wehr- 
wolfu, będzie to nie lada gratka. 
Niektórzy jednak tak zapędzili 
się w poszukiwaniu żartów, że za 
wymyśloną historię uznali tekst 
0 żabie wyłowionej z Bałtyku. Za- 
pewniamy: żaba naprawdę szła po 
dnie Bałtyku, a baza Wehrwolfu 
to drobne kłamstwo stworzone ku 
uciesze Czytelników. 


stę 


W centrum Chorzowa zostanie zrekonstruowany WYKO P ANE 


fragment Obszaru Warownego Śląsk 
sd 2 idę aoiŃ ZNALEZIONE 
ODZYSKANE 


Amulet z przewierconego wilczego kła, krze- 
mienne groty do strzał oraz ludzkie szczątki znale- 
ziono w grobowcu w Wilczycach koło Sandomierza. 
Okazało się, że jest to grób szkieletowy z przełomu 
IV i III w.p.n.e. Wykopalisko odkryto w czasie 
prac drogowych. 


DYRCĘA 


Pozostałości cmentarza z okresu młodszego przed- 
rzymskiego odkryli archeolodzy w Łomazach w woj. 
lubelskim podczas rutynowej kontroli placu budowy. 
Odnaleziono również spalone kości i resztki cerami- 
ki. Cmentarzysko powstało prawdopodobnie w okre- 


sie między TV a II w.n. 


Fragmenty ratusza i kupieckich kramów oraz 
szczątki naczyń ceramicznych, a także holenderską faj- 
kę wykopano w centrum Mysłowic w woj. śląskim. Po 
zakończeniu badań miejsce, w którym stał XVII-wiecz- 
ny drewniany ratusz zostanie być może zaznaczone spe- 
Niewiele zostało z fortów i schronów nazywanych śląską linią Maginota. Imponu- |. cjalną kostką brukową ku pamięci potomnych. 
jąco zaprojektowane umocnienia miały bronić nasze zagłębie przemysłowe przed ata- da 
kiem. Na Obszar Warowny Śląsk miały składać się bunkry i ostrogi łącznikowe. Nie- 
stety, nie wszystkie plany udało się zrealizować przed 1939 rokiem. W Chorzowie do | więczną studnię. Archeolodzy przypuszczają że pocho 
dziś przetrwały tylko trzy bunkry. dzi z początków XV w. i być może wodę z niej czerpali 

Zbudowane ze zbrojonych, żelbetowych, dwumetrowych ścian nadal wzbudzają podziw wojsko- | dominikanie. Wcześniej pod halą odkryto cmentarzy- 
wych. Jeden z nich - punkt oporu Łagiewniki do niedawna był ledwo widoczny z ziemi. Zasypany | skoi zachowane fragmenty świątyni. 


(=) 


Starodruki i księgi liturgiczne odnaleźli robotni- 
cy podczas prac adaptacyjnych w wikariacie w Klebar- 
ku Wielkim w woj. warmińsko-mazurskim. Wśród za- 


dn R bytków znajdowała się księga mszalna z 1658 r. i 
tam dwie izby bojowe z atrapami broni maszynowej, pomie: rytuał sakramentalny biskupa Szembeka z 1733 r. 


łączności. Obiekt będzie można zwiedzać już tego lata. Znacznie dłużej trzeba będzie czekać na | Wszystko to zostało ukryte w czasie wojny w obawie 
pnienie również dwupoziomowego schronu sztabowego na górze Redena, w którym w przy- przed zniszczeniem. Teraz wzbogaci zbiory Kurii Metro- 
ma powstać coś w rodzaju skansenu, na wzór tego, jaki istnieje w Węgierskiej Górce. politalnej w Olsztynie. 


Dzwon z krążownika ; z 


Unikatowe dokumenty z opisem historii Żywca 
yto podczas remontu dzwonnicy kościoła Naro- 
i Bożej. W kuli wieńczącej kopułę schowa- 
no kroniki, z których najstarsza pochodzi z 1723 r. 
W Gdańsku-Brzeźnie jest tylko jeden kościół. Nie zwraca na Mylne PY 
siebie uwagi wielkością, przepychem architektonicznym czy wy- WRAZ 
strojem. Jedynie wieża kościoła skrywa tajemnicę; wiszą na niej ch 
dwa dzwony okrętowe. 
- Nie wiem, z jakiego statku pochodzi jeden z dzwonów, ale drugi pier- 
wotnie był umieszczony na ogromnym niemieckim krążowniku "Graf 
von Spee"- opowiada proboszcz parafii, Bernard Zieliński. W latach 
dwudziestych, kiedy rozpoczęto budowę kościoła, pomagali przy niej 
parafianie, wśród których było wielu stoczniowców. Podobno znosili 
najróżniejsze materiały, które zdołali załatwić. Zapewne wtedy przy- 
niesiono oba dzwony; żeby wzywały wiernych na mszę. Na pewno różne dziwne 
rzeczy wykorzystano też do zbrojenia kościelnych fundamentów. W 1915 r. w Grobowiec sprzed 3200 lat odkrył przypadkowo 
gdańskiej sto Schichaua rozpoczęto budowę ogromnego jak na ówczesne cza- podczas prac na działce mieszkaniec Gnieszowic w woj. 
sy krążownika "Graf von Spee". Jego długość wynosiła 223 m, a wyporność 31 świętokrzyskim. Został prawdopodobnie wybudowany 
tysięcy ton. Uzbrojony był w osiem dział kalibru 356 mm. Jednak nigdy nie zdołał wypłynąć na | w 1500-1200 r. p.n.e. Według ocen ekspertów byl to 
pelne morze. Przegrana wojna i postanowienia traktatu wersalskiego o demilitaryzacji sprawiły, że szałas po zapełnieniu zwiokami podpalony I zasypany 
*Graf von Spee" został złomowany. Dopiero w 1936 r. takim samym imieniem ochrzczono "kie- 
szonkowy” pancernik niemiecki, który w czasie Il wojny światowej wsławił się korsarskimi akcj 


Pod halą targową w Gdańsku odkryto średnio- 


menty należały do znanego przed wojną kolekcjonera 
Stanisława Latanowicza. Do dziś nie można dotrzeć do 

część lomo jedynie, że 
były wśród nich inkunabuł 


<a 


ło zbiory sandomierskiego muzeum. 


mi przeciwko statkom handlowym na Atlantyku. O ile wiadomo, dzwon z Brzeżna jest jedyną 

pamiątką z zapomnianego krążownika. Jeszcze widoczny napis: "Graf von Spee" za kilka lub kil- są 

kanaście lat będzie nieczytelny. Jerzy Litwin, dyrektor Centralnego Muzeum Morskiego uważa, że Hitlerowskie plakaty informacyjne wydane w 
dzwon powinien zostać wpisany do rejestru morskich zabytków Gdańska. Ciekawe, czy będzie się | pierwszych tygodniach okupacji Tarnowa w woj. ma. 


5 łopolskim trafią do tamtejszego muzeum. Z ofertą 
Bir 


to wiązało z renowacją dzwonu i opieką konserwatorsi 


poszerzą wiedzę o po- 
w mieście. 


Klub Poszukiwaczy Skarbów 


W niedzielę 1 kwietnia we wspólnym paśmie 3 TVP Regional wyemitowany został pierw- Kilkanaście ksiąg parafialnych z wileńskiego Świ- 
szy odcinek Klubu Poszukiwaczy Skarbów - programu realizowanego przez Wojtka Stojaka ra trafiło do wroclawskiego Muzeum Miejskiego. Do- 
i Arka Pawełka. Eksploratorzy zabrali telewidzów na poszukiwania skarbów w starym browa- kumesty, z których najstarszy pochodzi z 710 E zosta” 
rze w Sobótce Górce. Kolejny program w pierwszą niedzielę miesiąca o godzinie 12.00 - część ły kupione od anonimowego kolekcjonera. Do dziś nie 
pierwsza i o 15.30 - druga. 6 maja o tajemnicach Gór Sowich wiadomo jak trafiły do Polski, ale prawdopodobnie 

zostaną w muzeum, a do Świra pojadą ich fotokopie. 
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Śledztwo ODKRYwC 


W 1923 roku podczas prac rozbiórkowych w zawalonej części po- 
mieszczeń znaleziono żywego człowieka. Był to jeden z dwóch ro- 
syjskich oficerów uwięzionych w podziemnych kazamatach, o któ. 
rych zapomniano, wysadzając w powietrze fortyfikacje na parę godzin 
przed poddaniem twierdzy w 1915 r. Korzystając z zapasów nagro- 
madzonych w wojskowych magazynach przeżył pod ziemią 8 lat 


TAJEMNICA FORTU NR 13 


Pod szklanym dachem podobnym do piramidy zikkuratu przy ulicy Rakowieckiej w War- 
szawie mieści się archiwum Akt Nowych. Regały z katalogami, kartoteki, encyklopedie. 
Wśród nich teczka nr 2744. Wykaz jej zawartości to parę pozycji. W środku kilkanaście ar- 
kuszy zżółkłego papieru z rękopisem jakiejś umowy, sporządzonej przez radcę prawnego 
Ministerstwa. Może nawet nie umowy, a raczej projektu, bo nie ma więcej dokumentów poza 
jednym krótkim, opatrzonym nadrukiem ŚCIŚLE POUFNE. 


Korespondencja do Ministra Skarbu Za Pre- 
zesa Prokuratorii Generalnej. Podpisał ją Kie- 
rownik Wydziału dr W. Starzyński. Brat boha- 
terskiego prezydenta Warszawy. Projekt 
umowy pochodzi z kwietnia 1927 roku. Z jego 
treści wynika, że rząd polski pertraktował z 
pewnym obywatelem austriackim. Przedmio- 
tem pertraktacji były warunki, na jakich tenże 
obywatel wskaże miejsce na terenie twierdzy 
Przemyśl, gdzie w latach I wojny światowej 
ukryto... skarb. 

Niejaki Emmerich Kalman, pełnomocnik 
majstra ślusarskiego Ludwika Hegysi, zamiesz- 
kałego w Wiedniu, ul. Nohsgasse 161, miał za 
tę przysługę otrzymać 1/3 znalezionych przed- 
miotów lub 25% wartości monet, wg obowią- 
zującego wówczas kursu na giełdzie warszaw- 
skiej, pod warunkiem, że ich wartość nie 
przekroczy 3.000.000 zł. 

Z licznych zastrzeżeń, jakie ktoś zgłaszał 
na marginesie projektu, należy przypuszczać, 
że w przypadku odnalezienia skarbu wartość 
monet mogła przekroczyć tę sumę i to wielo- 
krotnie. Czwarta ich część, po przeliczeniu wg 
ówczesnych kursów, wynosiła przeszło 


150.000 dolarów amerykańskich 


Kwota i dziś znaczna. Korespondencja nie 
była pierwsza, a zapewne i nie ostatnia w tej 
sprawie. Świadczy o tym choćby liczba dzien- 
nika 68/2357/27.I1/FT/91. W zachowanej w 
archiwum teczce nr 2744 pozostała tylko ona. 

W 1923 roku, na kilkanaście miesięcy 
przed pojawieniem się w Warszawie pełnomoc- 
nika ślusarza Hegysi, do Przemyśla zawitała 3- 
osobowa grupa oficerów węgierskich. Poszuki- 
wali rzekomo... dokumentów wojskowych 
pochodzących z okresu oblężenia twierdzy w 
1915 roku. Od polskiego dowództwa korpusu 
otrzymali do pomocy kompanię saperów sta- 
cjonującego w Przemyślu 5 pułku piechoty. 

Dysponując jakimiś szkicami, prace prowa- 
dzili jednocześnie w kilku fortach i w piwnicy 
kamienicy na rogu ulic Mickiewicza i Dworskie- 
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go, gdzie mieściła się ongiś siedziba sztabu au- 
striackiego. Z rezultatem raczej mizernym. 
Wydobyto tylko parę przerdzewiałych karabi- 
nów. Żadnych dokumentów nie odnaleziono. 
Musiały jednak posiadać wyjątkowe znaczenie, 
skoro po latach zdecydowano je odzyskać i to 
angażując do tego celu całą kompanię wojska, 
co musiało być poprzedzone uzgodnieniami na 
odpowiednio wyso- 

kim szczeblu. 
Oficerowie pe- 
netrowali też 
forty Orze- 
chowca, 
Dunko- 
wiczki i 
Lipow- 


ca. 
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Dopiero przeszło czterdzieści lat później 
okazało się, że trafiono na właściwy adres. 

Podczas gruntownego remontu jednego z 
budynków silnie naruszonych zębem czasu ze- 
rwano na jego II piętrze podłogę. Pod nią 


w schowku trafiono na pakiet 
wagi około 3 kg 


zapakowany w szary przewiązany konop- 
nym sznurkiem papier z napisem w języku nie- 
mieckim, że są to prywatne dokumenty pułkow- 
nika Molnara. Zachowały się w stanie prawie 
nienaruszonym. Zdjęcia rodzinne, listy, kartki 
pocztowe, rozkazy, meldunki z fortów, mapy 
sztabowe, wydawane podczas oblężenia twier- 
dzy gazety: węgierska TABORI UJSAG i nie- 
miecka KRIEGSNACHRICHTEN oraz mały 
pistolet i kieszonkowa ikonka. 

Znalezisko niewątpliwie byłyby cenną pa- 
miątką dla rodziny pułkownika, który dost 
szy się do niewoli rosyjskiej nigdy z niej 
miał powrócić. Pakiet zawierał również zaszy- 

frowane notatki w języku węgierskim, szkice 
sytuacyjne odcinków obrony twierdzy i 
przedpól fortów oraz sporządzone od- 
ręcznie plany. Po wydobyciu spod 

podłogi jego zawartość została złożo- 

na w Muzeum Ziemi Przemyskiej, gdzie 

nie posegregowana prawdopodobnie 

do dziś czeka na opracowanie. Czy po 

fiasku poszukiwań "dokumentów wojskowych” 
w 1925 roku kolejną próbę podjęto posługując 
się panem Kalmanem, obywatelem austriackim, 
ale, sądząc po nazwisku, węgierskiego chyba po- 
chodzenia? Tym razem nie owijano już w ba- 
wełnę, że chodzi o jakieś papierzyska. Miejsce 
ukrycia cennego depozytu mógł znać wysoki 
oficer sztabowy, którym był bez wątpienia puł- 


Oficer CK Armii stajonujący w Przemyślu 


©=mik Molnar i który zostawił jakiś ślad w 
saoich notatkach. 
"Skarb" czy 
"depozyt" 
to najprawdopodobniej 
kasa dowództwa 


twierdzy, którą po czteroipółmiesięcznym 
o»iężeniu feldmarszałek Kusmanek w dniu 
22111915 roku poddał Rosjanom. Do niewoli 
<ostało się wówczas 120.000 żołnierzy i ofice- 
7. 9 generałów, blisko 100 oficerów sztabo- 
«ych. Specjalna komisja, złożona z przedsta- 
=icieli intendentury i banków, po zliczeniu 
sieniędzy papierowych i spisaniu ich numerów 
% przeddzień kapitulacji, spaliła 6.700.000 
koron. 

W latach I wojny światowej w obiegu były 
mie tylko papierowe pieniądze, ale również 
monety złote: talary, ruble. Co się z nimi stało 
- nie wiadomo. Zdobywcy - w uznaniu dzielno- 
ści okazywanej przez obrońców twierdzy - po- 
zwolili oficerom zachować szable. Złoto jednak 
zawsze miało swoją wartość i na pewno zmie- 
niłoby właściciela. Zostało więc ukryte. 

Austriacki sztab generalny przewidywał, że 
uda mu się odzyskać twierdzę. Nastąpiło to w 6 
tygodni później. Odzyskano więc resztę kasy 
twierdzy? To jest raczej problematyczne. Lu- 
dzie, którzy wiedzieli, gdzie ją ukryto, znajdo- 
wali się w obozach jenieckich. Na pewno było 
ich zaledwie paru. Jeden czy dwu zaprzysiężo- 
nych żołnierzy, jeden oficer, no i sam dowódca 
twierdzy, choć to ostatnie wcale nie jest takie 
pewne. Dowódca twierdzy Generał Kusmanek 
z niewoli powrócił dopiero po wybuchu Rewo- 
lucji w Rosji. W 1918 r. stanął przed sądem wo- 
jennym w Wiedniu oskarżony o zdradę. Proces 
zakończył się potwierdzeniem przyznanej mu 
w czasie oblężenia rangi Feldmarszałka. 

Strategiczne znaczenie nadsańskiego grodu, 
położonego w obniżeniu między Karpatami a 
pasmem wzgórz, lasów i bagien dorzecza Styru 
i Horynia, od zarania dziejów było olbrzymie. 
Przez Przemyską Bramę przewalały się na za- 
chód 


hordy koczowniczych plemion 
ze stepów i pustyń Azji 

Sagi skandynawskie podają, że tu właśnie 
miały się ongiś toczyć legendarne boje Gotów 
z Hunami, a nazwa rzeki San przecież nie sło- 
wiańskiego, lecz celtyckiego jest pochodzenia. 
Kopiec, miejsce ostatniego spoczynku wodza 
tatarskiego czambułu, do niedawna górował nad 
miastem. Dziś przewyższa go przekaźnik tele- 
wizyjny. 

W 1859 roku Przemyśl otrzymał pierwszą 
kolej żelazną łączącą go z Krakowem, Wied- 
niem i Lwowem. Piętnaście lat później drugą, 
przez Dobromil i Przełęcz Łupkowską na Wę- 
gry. Obie budowali żołnierze. Mniej więcej w 
tym samym czasie przystąpiono do wznosze- 
nia fortyfikacji przyszłej twierdzy. 

Nie miała mieć równej sobie w tej części 
kontynentu. Astronomiczne koszty przedsię- 
wzięcia pokrywano z budżetu Ministerstwa 
Wojny. Rozwój techniki wojennej, coraz więk- 
sza donośność dział, kaliber i celność artylerii 


Fort VII z gru- 
py Siedlisko po 
wysadzeniu przez 
armię austro-w 
gierską 


spowodowały, że najwybitniejsi inżynierowie 
wojskowi, generał Salis-Soglio oraz major Brun- 
ner i kapitan Werner, zdecydowali opasać mia- 
sto 45-kilometrowym pierścieniem fortów 
połączonych siecią doskonałych dróg i wzmoc- 
nionych stanowiskami ciężkiej artylerii. Do 
1914 roku wybudowano ich łącznie 43 (15 głów- 
nych i 27 pomocniczych). W obrotowych wie- 
żach pancernych, specjalnych schronach i ko- 
pułach z rewelacyjnego, wynalezionego tu przed 
wybuchem wojny materiału, żelazobetonu 


ustawiono przeszło tysiąc dział 


Oczyszczając przedpole niwelowano teren, 
wycinano setki hektarów lasu, burzono nie 
zważając na lamenty chłopów wsie. 

Wielka Wojna nareszcie zaczęła się. Nowi- 
nę obwieściły strzały Gawriło Princypa na sa- 
rajewskim moście. Za Habsburgów, Romano- 
wych, Hohenzollernów bili się po obu stronach 
jej wschodnich frontów Polacy, Niemcy i Ukra- 
ińcy, nazywani najczęściej Rusinami. 

Oddanie Lwowa w pierwszych dniach wrze- 
śnia 1914 r. było hasłem do panicznego odwro- 
tu C.K. austro-węgierskiej armii za San. Natar- 
cie generałów Brusikowa i Ruzskiego rozwija się 
wzdłuż z Wschodnich i Środkowych Karpat, 
osiąga linię Dunajca. Przez przełęcze Użocką, 
Pantyrską i Jabłonicką przelewają się na połu- 
dniową stronę gór masy rosyjskiej kawalerii. 
Zagrażają stolicy monarchii, artyleryjską ka- 
nonadę słychać w Krakowie. Ekspansję nie- 
przyjaciela zahamował brak blisko 300.000 żoł- 
nierzy, którzy w tym samym czasie 
bezskutecznie oblegali Przemyśl. Zdobywca tu- 
reckich twierdz z pochodzenia Bułgar, generał 
Radko Dimitrow, kierujący oblężeniem, obie- 
cał carowi w 3 dni zająć miasto. W dniu 4 paź- 
dziernika rozpoczął się trwający nieprzerwanie 
przez następne trzy doby szturm na forty. Mimo 
olbrzymich strat, wynoszących blisko 40.000 
zabitych i rannych, Rosjanie nie osiągnęli suk- 
cesów. Dali za wygraną. Odstąpili od oblężenia. 
Cesarz Franciszek Józef odznaczył obrońcę 
twierdzy, feldmarszałka Kusmanka, Orderem 
Żelaznej Korony Klasy I. 

Zmagania wojenne w Karpatach toczone ze 
zmiennym szczęściem trwały nadal. Austro- 
węgierski Sztab Generalny coraz częściej prze- 
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konywał się, że nie na wszystkich żołnierzach 
wielonarodowościowej armii może polegać jed- 
nakowo. Całe oddziały wraz z oficerami prze- 
chodziły na stronę przeciwnika. Na bieszczadz- 


kim odcinku frontu koło Przełęczy 
Łupkowskiej Czesi z 28 praskiego pułku pie- 
choty dezerterując na stronę wroga zabrali z 
sobą nawet wojskową orkiestrę. 

Powtórne oblężenie Przemyśla zaczęło się 
9.X1.1914 r. Trwało do 22.II1.1915 r., a więc 
dokładnie 137 dni. Tym razem głód, epidemie 
i ciężkie mrozy zdołały znacząco przerzedzić 
siły obrońców. O podjęciu decyzji poddania 
twierdzy zdecydowało jednak co innego. Feld- 
marszałek Kusmanek zaczął obawiać się wła- 
snych żołnierzy. Nie był pewny ich lojalności i 
oddania dla Najjaśniejszego Pana. Istniało praw- 
dopodobieństwo, że nie wykonają ostatniego 
przed pójściem do niewoli rozkazu. Rozkazu 
zniszczenia magazynów amunicji, broni i wy- 
posażenia dział i fortów. Nie mogły nienaruszo- 
ne przecież wpaść w ręce wroga. 

W nocy z 21 na 22 marca 


forty wysadzono 


Nie odbudowano ich już nigdy. Wyproduko- 
wanie już w latach tamtej wojny ciężkich poci- 
sków burzących kalibru 420 mm, rozbijających 
bez trudu najgrubsze mury, przesądziło los 
twierdz. Zakończyły swój żywot. 

Twierdza Przemyśl była jednak oblegana po 
raz trzeci. Tym razem bronili jej Rosjanie. 
Ofensywa państw centralnych rozpoczęta prze- 
łamaniem frontu w pierwszych dniach maja 
1915 roku pod Gorlicami ruszyła na wschód. 
Znów krwawy walec przetoczył się pomiędzy 
Dunajcem i Sanem. Poległo setki tysięcy żoł- 
nierzy. Spoczęli w zbiorowych mogiłach, zbra- 
tani przez śmierć. Z ramienia Kriegsgreberab- 
teilung architekt Dusan Jurkowic wzniósł na 
wojskowych cmentarzach kaplice na wzór sło- 
wińskich gontyn. Po półwieczu zmurszałe chylą 
się do upadku. Na Rotundzie nad Regetowem 
przełęczy Małasowskiej, górze Pustki koło 
Gorlic i wielu innych miejscach rozrzuconych 
po całej Łemkowszczyżnie. Nazwiska na oca- 
lałych tabliczkach noszą w większości polskie, 
czeskie lub rusińskie brzmienie. Na placu Bema 
w Budapeszcie stanął na cokole kamienny lew. 
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Napis na pomnik postawionym ku czci pole- 
głych głosi: 


Walczyli jak lwy 
w bramie zamkowej Węgier 


Niech będzie ich przykład wieczny". Kusze- 
ni obietnicą uzyskania pełnej autonomii i uzy- 
skania statusu podobnego Węgrom nasi rodacy 
też nadstawiali głowy za Najjaśniejszego Pana. 
Polskie Legiony pod dowództwem gen. Trzaska 
Durskiego i Hallera biją się na Huculszczynie. 
Szarża ułanów Dunin Wąsowicza pod Rokitną 
przeszła do historii, tak jak ta z Somosierry. Za- 
wiedzeni w nadziejach i oszukani legioniści nie 
chcą składać przysięgi na wierność Państwom 
Centralnym. Wśród spodziewających rozbroje- 
nia stacjonujących w Przemyślu zbuntowanych 
pułków Li LII Brygady powstał szaleńczy zamysł 
opanowania twierdzy, która pomimo poważnych 
zniszczeń ciągle jeszcze stanowiła obiekt strate- 
giczny o dużym znaczeniu. Autorom tego planu 
wydawało się, że w ten sposób będą mogli dykto- 
wać Austriakom warunki. Mało więc brakowało, 
aby przemyskie forty już pod sam koniec wojny 
po raz czwarty odpierały ataki. 

Opinia publiczna przypomniała sobie o ich 
istnieniu blisko dziesięć lat później. Już w Pol- 
sce niepodległej opublikowano na łamach jed- 
nego z tygodników w 1926 roku artykuł pod 
sensacyjnym tytułem "Tajemnica fortu nr 13". 
Opisywano w nim, jak to trzy lata wcześniej, a 
więc w 1923 roku, podczas prac rozbiórkowych 
w zawalonej części pomieszczeń fortu 


natknięto się na monstrum 


Żywego człowieka. Jednego z dwu rosyj- 
skich oficerów uwięzionych w podziemnych 
kazamatach, o których zapomniano wysadza- 
jąc w powietrze fortyfikacje na parę godzin 
przed poddaniem twierdzy w dniu 22.II1.1915 
r. Korzystając z zapasów nagromadzonych w 
wojskowych magazynach przeżył pod ziemią 
8 lat. Umarł nazajutrz po uwolnieniu. Pisał o 
tym wydarzeniu jeszcze po kilkudziesięciu la- 
tach wychodzący w Moskwie SOWIECKIJ 
WOJN (rr 11 z 1964 r). 

W latach dwudziestych część najmniej 
zniszczonych fortów, których wyposażenie 
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Śledztwo ODKRYw. 


zdemontowało na złom jeszcze przed zakoń- 
czeniem wojny przeznaczono na magazyny 
amunicyjne. Wówczas wśród żołnierzy pełni. 
cych warty zaczęły uparcie krążyć pogłoski o 
tym, jak to na wale okalającym fort ŁĘTOW- 
NIA ukazywać się miał huzar w pełnym uzbro- 
jeniu, zawsze o północy. Jeszcze w 1930 roku 
na terenie fortu V GROCHOWCE nogi prze- 
chodzących zapadały się często po kostki w 
zetlałych, pochowanych płytko pod po- 
wierzchnią ziemi szczątkach ludzkich. A w rok 
później w rozwaliskach fortów SIEDLISKA, 
obecnie pozostających po drugiej stronie gra- 
nicy państwowej, zauważono umundurowane 
szkielety przyciśnięte betonową ścianą, która 
pod wpływem czasu lekko się odchyliła. 

Pancerny, trzykondygnacyjny fort nr 
XIII, noszący nazwę SAN RIDEAU, był jed- 
nym z najpotężniejszych. Strzegł wschodnie- 
go odcinka twierdzy. Osłaniał linię kolejową 
prowadzącą do Krakowa i panował nad rozle- 
głą doliną Sanu. Do dziś na krańcach wsi Bole- 
straszyce, tej samej, w której Piotr Michałow- 
ski malował konie i rusińskich chłopów, 
zachowały się wały, żelbetowe galerie i poter- 
ny - podziemne przejścia. 

Prawdopodobnie chyba właśnie o tym for- 
cie myślał pan Emmerich Kalman 


negocjując z rządem polskim 
udział w skarbie 


którego miejsce ukrycia miał wskazać. 
Występował w imieniu majstra ślusarskiego 
Ludwika Hegysi. Wiedeński adres był prawdzi- 
wy. Na ulicy Mohsgasse, obok wielkich garaży 
samochodowych w pobliżu dworca Sudbahnofi 
Arsenału, Ludwig Hegysi prowadził przed kil- 
kudziesięciu laty warsztat. 

Ci, którzy zdecydowali się ukryć złote tala- 
ry i ruble na krótko przed poddaniem twierdzy 
musieli potrzebować usług ślusarza i mechanika. 
Zryta wielokrotnie obstrzałem artyleryjskim 
ziemia nie stanowiła pewnej kryjówki. W zaka- 
markach żelbetowej konstrukcji fortu nr 13 
można ją było znaleźć łatwiej. 

Ceniony autor przewodników po okoli- 
cach Przemyśla i miłośnik dziejów tego mia- 
sta Jan Różański w wydanym w ubiegłej roku 
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książce TAJEMNICE TWIERDZY PRZE- 
MYŚL zajął się również tematem skarbu puł- 
kownika Molnara. 

Odnaleziony został przypadkowo w 1966 
roku, w tej samej kamienicy, której piwnice 
penetrowali oficerowie węgierscy w 1924 roku. 
Dokumenty przez nich poszukiwane znajdo- 
wały się pod podłogą mieszkania, które zaj- 
mował w czasie oblężenia aż do dnia kapitula- 
cji węgierski podpułkownik Eleke Peterfalni 
Molnar - dowódca 8 pułku piechoty 23 dywi- 
zji honwedów. Pułkownik Molnar zmarł w 
obozie jenieckim pod Krasnojarskiem na Sy- 
berii. Część jego byłych podkomendnych prze- 
szła na stronę bolszewików. Był wśród nich 
ślusarz Hegysi i wojskowy krawiec Kalman, Do 
magazynów Regionalnego Muzeum Krajo- 
znawczego im. M. Martianowa w Minusińsku 
przekazano archiwa krasnojarskiej Czeki. 

Zapewne znajdą się wśród nich protokoły 
przesłuchań prowadzonych przez komisarza 
Kalmana. 


Trafił tam też mundur 
Krwawego Barona 


- chana Ungern - Sternberga. 

Kierownictwo muzeum twierdzi, że jak tyl- 
ko zakończy się obecnie wstrzymana z uwagi 
na brak środków komputerowa archiwizacja 
dokumentów ofiar komunistycznego terroru 
nie będzie problemem odnalezienie teczki puł- 
kownika Molnara i protokołów z jego prze- 
słuchań. Ludwik Hegysi był najprawdopodob- 
niej przy śmierci pułkownika. Niewykluczone, 
że przesłuchującym udało się wydobyć zezna- 
nia, w jaki sposób można dotrzeć do dywizyj- 
nego skarbu ukrytego w podziemnych przej- 
ściach - poternach Fortu nr 13. 

Nie wiedzieli jednak, że fort został wysa- 
dzony w powietrze i zamaskowany żeliwną 
pokrywą podziemnej kanalizacji schowek zo- 
stał przywalony tysiącami ton pokruszonych 
żelbetowych płyt i ciosów sprowadzonego spe- 
cjalnie z Tyrolu granitu. Stosowano go pod ba- 
terie najcięższych dział. W pakietach prywat- 
nych dokumentów przeznaczonych dla 
najbliższych na ogół nie przechowuje się pla- 
nów fortów razem z zdobyczną ikoną. 

Po powrocie z Syberii pełnomocnik byłego 
adiutanta negocjuje z Rządem II RP warunki 
umowy podziału skarbu. Liczy na to, że odna- 
lezienie szkiców niezbędnych do lokalizacji 
schowka ukrytych razem z osobistymi doku- 
mentami pod podłogą zajmowanej przez puł- 
kownika kwatery nie będzie problemem. Nie- 
stety ktoś pomylił adres. Nie można też 
wykluczyć, że dręczona ofiara świadomie wpro- 
wadziła oprawców w błąd. Sprawa została wyja- 
śniona dopiero po blisko pół wieku. 

Pozostało teraz tylko odczytanie szyfro- 
wanych w języku węgierskim wskazówek do 
szkiców znajdujących się w Muzeum Ziemi Prze- 
myskiej, uzyskanie niezbędnych zezwoleń oraz 
wynajęcie kompanii saperów dysponującej 
możliwie najpotężniejszym dźwigiem celem 
rozbiórki zawalisk fortu SAN RIDEAU. 


Witold Michałowski 
Fot. Grzegorz Karnas 


raz po wojnie 


Przed Sądem Okręgowym w Opolu rozpoczął się proces 
Czesława Gęborskiego, komendanta obozu, który w lipcu 
1945 r. utworzono na terenie hitlerowskiego oflagu w Łam- 
binowicach. Mieli w nim być osadzani Niemcy zakwalifi- 
kowani przez polską administrację do wysiedlenia ze Slą- 
ska. Prokurator zarzuca Gęborskiemu zabójstwo 48 
więźniów. Były komendant już po raz trzeci spotyka się z 
wymiarem sprawiedliwości. Dotychczas uniknął kary. Te- 
raz jest oskarżony o zbrodnię przeciwko ludzkości 


Sprawa sierżanta G. 


W 1946 r., gdy ujawniono koszmar Łambino- 
wic, prokuratora wojskowa w Katowicach 
umorzyła śledztwo w sprawie sierżanta Gę- 
borskiego. W roku 1958 na fali odwilży po- 
październikowej opolscy prokuratorzy do- 
prowadzili do procesu wówczas już 
kapitana Gęborskiego. Obok niego zasiadł 
na ławie oskarżonych Ignacy Sz., adiutant 
komendanta - jak nazywali go więźniowie 
obozu. Obydwaj zostali uniewinnieni 
przez Sąd Wojewódzki w Opolu, a Mini- 
sterstwo Sprawiedliwości zakazało oskar- 
życielowi wnosić rewizję. Rozpra- 
wy odbywały się przy 
zamkniętych drzwiach. Pra- 
sa słowem nie informowała, 
że toczy się proces. 


Po dwudziestu dwóch miesiącach tym- 
czasowego aresztowania Czesław Gęborski 
wrócił do służby w aparacie bezpieczeń- 
stwa w Katowicach. Ignacy Sz. kilka lat po 
procesie zginął w tragicznych okoliczno- 
ściach, które nie zostały do końca wyjaśnio- 
ne. Przebywał na kuracji w sanatorium "Sta- 
lownik"' "w  Mikoszowicach koło 
Bielska-Białej, wychylił się przez balustra- 
dę balkonu i spadł z jedenastego piętra na 
betonową posadzkę. Wiadomo, że Ignacy Sz. 
od dawna nadużywał alkoholu. 

Obecny proces Gęborskiego jest prece- 
densowy ze względu na kwalifikację czynów 
zarzucanych byłemu komendantowi. Oskar- 
żony z art. 225 przedwojennego kodeksu 
karnego, który odnosił się do pospolitych 
zabójstw, odpowiada też przed sądem na 
mocy międzynarodowych konwencji obej- 
mujących ściganie zbrodniarzy wojennych. 
W ocenie prokuratora Gęborski dopuścił się 
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ataz po wojnie 


W tym miejscu st 


bowiem zbrodni przeciwko ludzkości. Jest 
to pierwszy w historii polskiego wymiaru 
sprawiedliwości przypadek postawienia 
obywatelowi polskiemu zarzutu, który do- 
tąd były udziałem jedynie zbrodniarzy hi- 
tlerowskich. 

Czesław Gęborski stanął przed sądem 
tylko dzięki temu, że podczas śledztwa w 
latach pięćdziesiątych prokuratorzy, oskar- 
żając byłego komendanta o kilkanaście in- 
nych zbrodni, umorzyli sprawę podpalenia 
baraku i rzezi dokonanej na bezbronnych 
więźniach. Uznali, że nie posiadają przeko- 
nujących dowodów. Gdyby i w tej sprawie 
doprowadzili do oskarżenia, a sąd, podob- 
nie jak w odniesieniu do pozostałych zbrod- 
niczych zarzutów, wydał wyrok uniewin- 
niający, Czesław Gęborski byłby dzi 
nietykalny. Sporządzając obecny akt oskar- 
żenia prokurator Paweł Nowosielski okre- 
Ślił jednoznacznie stronniczość postępowa- 
nia składu orzekającego w latach 1958-59. 
Na ocenie musiał jednak poprzestać. Drugi 
raz nie wchodzi się do tej samej rzeki. Na 
gruncie procedur prawnych nie można po- 
nownie oskarżać w sprawach, w których 
zapadł wyrok uniewinniający. 


Władze odnosiły się 
z pobłażliwością 

Sprawa obozu wypłynęła na światło 
dzienne w 1990 r., podczas "porządkowa- 
nia" archiwów MO i SB. Okręgowa Komi- 
sja Badania Zbrodni Hitlerowskich w Opo- 
lu otrzymała wtedy akta procesu Czesława 
Gęborskiego i Ignacego Sz., które przez trzy- 
dzieści lat spoczywały w jakiejś przepast- 
nej szafie. Przez cztery lata przewodniczą- 
cy komisji, sędzia Krzysztof Świerkosz, 
analizował dokumenty i gromadził nowe do- 
wody, przesłuchiwał mieszkających nadal na 
Opolszczyźnie byłych więźniów Łambino- 
wie. W 1994 r. Komisja Badania Zbrodni 
przeciwko Narodowi Polskiemu podjęła 
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formalne śledztwo w sprawie przestępstw 
obozowych związanych z osobą Czesława 
Gęborskiego. Polskie akta uzupełniły mate- 
riały przekazane przez prokuraturę w Ha- 
gen, do której już w latach czterdziestych 
zgłaszali się więźniowie Łambinowic, okre- 
ślani w Polsce jako wysiedleni ze Śląska, a 
w RFN uznawani za wypędzonych. W su- 
mie komisja zgromadziła zeznania 400 
świadków, a akta śledztwa rozrosły się do 
37 tomów. 

Mimo takiego ogromu pracy nie udało się 
ustalić, kto w 1945 r. wydał decyzję o utwo- 
rzeniu obozu w miejscu, gdzie jeszcze świe- 
ża była krew i pot jeńców wojennych. Więż- 
niowie Czesława Gęborskiego byli zmuszani 
do grzebania zwłok pozostawionych w sta- 
lagu Lamsdorf. Przenosili rozkładające się 
ciała gołymi rękami. Po "dniówce" obozowi 
strażnicy nie pozwalali im się umyć, a wodę 
pitną dowozili w beczce, której używano do 
transportu gnojówki. Epidemie tyfusu i czer- 
wonki dziesiątkowały szeregi przeznaczo- 
nych do wysiedlenia. 

Jedyne domysły decyzyjne można zna- 
leżć w aktach śledztwa z lat pięćdziesiątych. 
Jan Filipek, od 15 maja 1945 r. szef Powiato- 
wego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego 
w Niemodlinie, zeznał wówczas, iż w cza- 
sie jakiejś narady "starosta Bielicki poinfor- 
mował nas, że otrzymał zarządzenie od 
władz nadrzędnych o wysiedleniu ludności 
pochodzenia niemieckiego do Niemiec. Z 
uwagi na to, że nie było jeszcze wiadomo, 
kiedy będą organizowane transporty, staro- 
sta zaproponował utworzenie w Łambino- 
wicach obozu przejściowego”. 

Zeznania tego nie potwierdza jednak 
raport z inspekcji, jaką w lutym 1946 r. 
przeprowadzono w Łambinowicach na 
zlecenie Komitetu Centralnego PPR. W 
adresowanym do Romana Zambrowskie- 
go sprawozdaniu inspektorzy informowa- 
li, iż obóz "istnieje bez żadnej podstawy 
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prawnej i nie jest utrzymywany ani uzna- 
wany przez żadną władzę zwierzchnią. 
Straż obozowa w liczbie 60 kilku ludzi nie 
otrzymała jeszcze do dnia dzisiejszego 
żadnego wynagrodzenia za pracę. Straż- 
nicy żyją z rabunków, których dokonują 
na więźniach oraz na ludności miejscowej, 
której są postrachem. Pijatyki i gwałty są 
w obozie na porządku dziennym”. 

Odnosząc się do okresu, gdy w Łambi- 
nowicach panował sław Gęborski, in- 
spektorzy stwierdzili, iż komendant "nie- 
ludzko znęcał się nad więźniami. On też jest 
winowajcą zamordowania 46 osób w paź- 
dzierniku ub.r. podczas pożaru baraku". I 
akapit dalej: "Charakterystyczne jest, że 
wszystkie władze tamtejsze odnoszą się z 
pobłażliwością do tych morderstw, tłuma- 
cząc to zaciekłością Gęborskiego i innych 
strażników wobec Niemców. Należy dodać, 
iż zostało absolutnie stwierdzonym, że straż 
obozowa oraz Czesław Gęborski dokony- 
wali często rabunków, przebierając się w 
mundury żołnierzy radzieckich lub Wehr- 
wolfu". 


Bohater w służbie narodu 


Kiedy inspekcja przebywała w obozie, 
Gęborski miał być rzekomo osadzony w 
areszcie, ale - to też opisali inspektorzy - 
"siedział krótki czas w więzieniu, jednak 
dzięki znajomościom udało mu się uzyskać 
doskonałe warunki, tak że będąc formal- 
nie więźniem, faktycznie stał się urzędni- 
kiem Urzędu Bezpieczeństwa". 

Komendanta aresztował w październiku 
1945 r. major Leon Foicik, wysłany do Łam- 
binowic przez wojewodę śląsko-dąbrow- 
skiego, gen. Aleksandra Zawadzkiego, któ- 
rego zbulwersowały doniesienia czeskiej 
prasy na temat gehenny osadzonych za dru- 
tami obozu. Foicik dowiedział się na miej- 
scu o pogromie więźniów podczas pożaru 
baraku. Zobaczył, że w tylnej części obozu 
"znajdował się dość duży cmentarz, biorąc 
pod uwagę ilość ludzi znajdujących się w 
obozie. Widziałem jeden grób, w którym 
znajdowało się kilka trupów przykrytych 
cienką warstwą ziemi, spod której widać 
były części ciała". O tym wszystkim major 
opowiedział generałowi Zawadzkiemu, któ- 
ry mimo to nie kazał zamknąć obozu. Łam- 
binowice pod nowym dowództwem nadal 
przyjmowały więźniów, jednak ustały wo- 
bec nich obozowe restrykcje. 

- Zdziwiłem się bardzo - zeznał Foicik 
przed sądem w 1958 r. - gdy niedługo po 
aresztowaniu Czesław Gęborski uczestni- 
czył w komisji weryfikacyjnej oficerów re- 
zerwy jako przedstawiciel Wojewódzkiego 
Urzędu Bezpieczeństwa w Katowicach. 

Dla władzy taki splot zdarzeń w życio- 
rysie komendanta Łambinowic nie był wi- 
dać niczym wyjątkowym, skoro wkrótce 
został on obsypany medalami - "Za Boha- 
terstwo", za " X lat w Służbie Narodu" i za 
zasługi z okazji "X-lecia Polski Ludowej". 


Regulamin komendanta 


"W Łambinowicach oprócz więźniów na- 
zodowości niemieckiej przetrzymywano 
Slązsków i Polaków. Niektórym pozwala- 
20 wrócić do domu - po kilku tygodniach, 
70 paru miesiącach. Zastawali ograbione 
obejścia, często byli już w nich zakwatero- 
ani repatrianci ze Wschodu. 

Czesław Gęborski sam opracował regu- 
lamin dla więźniów, który oparł na przepi- 
sach obowiązujących w hitlerowskich obo- 
zach. Ludzie doprowadzeni do Łambinowic, 
po przejściu przez bramę byli poddawani 
drobiazgowej kontroli. Komendant i wska- 
zani przez niego strażnicy odbierali więż- 
niom wszystkie przedmioty, dokumenty i 
żywność, czasem też odzież. Polowano na 
złote precjoza, zdarzały się więc przypad- 
ki wyrywania kobietom kolczyków z uszu, 
jeśli nie umiały ich szybko wypiąć. 

W Łambinowicach obowiązywały obo- 
zowe porcje żywieniowe. Więźniowie prze- 
ważnie dostawali raz dziennie wodnistą 
zupę. Jedli ją ze starych puszek po konser- 
wach, których nie pozwalano umyć. Rekwi- 
rowana była żywność, którą próbowały do- 
starczać do obozu rodziny osadzonych. 
Bezwzględnie karano więźniów, którzy 
próbowali dożywiać się we własnym zakre- 
sie, wykopując ziemniaki na pobliskim polu 
lub podkradając zapasy przeznaczone dla 
załogi obozu. 

Według regulaminu Gęborskiego więzień 
mógł być ukarany za wszystko, co nie 
spodobało się strażnikom. Za to, że próbo- 
wał w nocy wyjść z baraku za potrzebą. Za 
to, że mąż chciał porozmawiać ze swoją 
żoną, a matka próbowała przemycić dla 
dziecka upieczonego kartofla. Najostrzej 
karano więźniów, którzy przyglądali się, 
kiedy strażnicy katowali lub zabijali innych. 
Okoliczności tej nie wziął pod uwagę Sąd 
Wojewódzki w Opolu, który uniewinniając 
w 1959 r. Czesława Gęborskiego oraz Igna- 
cego Sz. stwierdził, że świadkowie "nie byli 
zgodni co do szczegółów opisywanych 
zbrodni". Czy mogli być zgodni, skoro nie 
pozwolono im patrzeć? 


Porosło trawą i lasem 


Odnalazłem mieszkających na Opolsz- 
czyźnie więźniów Łambinowice, którzy nie 
występowali w pierwszym procesie Gębor- 
skiego. Nie wiedzieli nawet, że taki proces 
się odbył. Zadziwiające, jak bardzo ich rela- 
cje współbrzmią z materiałami zgromadzo- 
nymi podczas tamtego śledztwa. 

- Miałam wtedy trzynaście lat - opowia- 
da Gertruda Sobolewska, z domu Kuboń. - 
Jednego dnia wypędzili nas wszystkich z 
baraków, kazali zrobić szereg, a przed nami 
postawili karabin maszynowy. Za plecami 
mieliśmy wykopany rów. Powiedziałam do 
mamy, żeby mnie wzięła na ręce, bo bałam 
się, że ją zastrzelą, a ja zostanę sama. Nagle 
do strażników ktoś przybiegł i powiedział, 


że do obozu jedzie inspekcja. Kazali nam 
szybko wracać się do braków. 

Łucja Kurjan, z domu Malorny: - Raz 
wyszłam za bramę. Strażnik nie chciał mnie 
wpuścić do obozu. Żartował, że mogę iść 
do domu. Dobrze wiedziałam, co to zna- 
czy, choć byłam dziesięcioletnim dziec- 
kiem. Kiedy bowiem przygnano nas do 
obozu, komendant powiedział na apelu, że 
jeśli ktoś ucieknie, to rozstrzelają całą jego 
rodzinę. 

Ryszard Spiller, dziś mieszkaniec Łącz- 
nika, nigdy nie dowiedział się, w jaki spo- 
sób zginął w obozie jego ojciec. - Pracował 
na polu. Oni zajechali bryczką, kazali mu 
wyprząc konia od pługa i jechać za nimi do 
naszego domu. Przekopali wszystkie izby. 
W szafie znaleźli smoking i cylinder, więc 
kazali to ojcu włożyć na siebie, a potem wy- 
malowali mu kredą na plecach hitlerowską 
swastykę. Ludzie ze wsi, którzy byli już 


Więźniowie Czesława Gę- 
borskiego byli zmuszani do 
grzebania zwłok pozostawio- 
nych w stalagu Lamsdorf. Prze- 
nosili rozkładające się ciała 
gołymi rękami. Po "dniówce" 
obozowi strażnicy nie pozwala- 
li im się umyć, a wodę pitną do- 
wozili w beczce, której używano 
do transportu gnojówki. Epide- 
mie tyfusu i czerwonki dziesiąt- 
kowały szeregi przeznaczonych 
do wysiedlenia. 


wtedy w obozie, opowiadali, że bardzo ojca 
pobito na bramie. Przez pół wieku ani razu 
nie pojechałem do tego miejsca, gdzie był 
obóz. Po co jechać? Tam wszystko porosło 
trawą i lasem. 


Barak płonął jak pochodnia 


4 października 1945 r. obozowi strażni- 
cy pili od rana wódkę. Poprzedniego dnia 
kazali więźniom wykopać duże doły w zie- 
mi. Potem okazało się, że miały one służyć 
do grzebania zwłok ludzi zabitych w czasie 
pożaru. 4 października nie wyprowadzono 
więżniów do robót na polu. Wielu świadków 
widziało, jak pijani strażnicy wchodzą i wy- 
chodzą z baraku, w którym przechowywa- 
no sienniki. Nagle barak zaczął się palić. 

Strażnicy zmusili mężczyzn i kobiety do 
gaszenia pożaru. Nie dali im żadnych narzę- 
dzi. Więźniowie musieli gołymi rękami za- 
sypywać ogień piaskiem. 

W tym czasie, jak ustalono podczas obec- 
nego śledztwa, wyprowadzono kobiety i 
dzieci z jednego z baraków. Ustawiono ich 
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Zar: 


na placu apelowym, a naprzeciw nich kara- 
bin maszynowy. Egzekucja nie powiodła się, 
ponieważ broń była niesprawna. 

Uzbrojeni strażnicy otoczyli miejsce 
pożaru i gaszących go więźniów. Drewnia- 
ny barak palił się jak pochodnia. Strażni- 
cy strzelali do każdego, kto próbował od- 
dalić się od pożarzyska, niektórych 
wpychali do ognia kolbami i bagnetami. 

Wielu świadków widziało jak Gęborski 
strzelał na przemian z pistoletów, które trzy- 
mał w obydwu dłoniach. Po pożarze ciała 
ofiar zostały ułożone na ziemi. Obozowy 
grabarz Franciszek Schmolke doliczył się 40 
zwłok, wśród nich była jego żona. Inni po- 
dają, że koło baraku leżały zwłoki 36 męż- 
czyzn i dziewięciu kobiet. 

Oskarżający Czesława Gęborskiego pro- 
kurator wyliczył z imienia i nazwiska 48 
osób zabitych w czasie pożaru. W akcie 
oskarżenia prokurator stwierdził, że co naj- 
mniej tylu zginęło podczas pożaru, który 
zorganizował komendant, chcąc znaleźć pre- 
tekst do jednorazowego zastrzelenia dużej 
liczby więźniów. 


po wojnie 


Niczego się nie boję 


Czesław Gęborski ma 77 lat, mieszka 
w Katowicach. Podczas dwóch rozpraw, 
jakie dotychczas odbyły się w opolskim 
sądzie, zdecydowanie sprzeciwił się 
oskarżeniom, powtarzając argument 
sprzed lat: że ludzie zamknięci w obozie 
umierali tylko z powodu szerzących się 
epidemii. Były komendant przekonywał 
sędziego, iż prokurator uwierzył propa- 
gandzie niemieckich rewizjonistów i V 
kolumny, która według niego nadal działa 
na Opolszczyźnie. Prawdę o Łambinowi- 
cach mogłaby w dużej mierze wyjaśnić 
ekshumacja szczątków ofiar, ale zarówno 
strona polska, jak i niemiecka wymawiają 
się brakiem funduszy na taką operację. 

Przed procesem Gęborski udzielił wy- 
wiadu tygodnikowi "Angora". Nie ukrywał 
swojej nienawiści do Niemców. Powiedział 
nawet, że ucieszył się bardzo, gdy przesłu- 
chujący go w śledztwie prokurator rozma- 
wiał po polsku. 

Były komendant twierdzi, że niczego już 
się nie boi. Jest przecież po zawale i po 
wylewie, choruje na astmę, woreczek żół- 
ciowy i na wątrobę. Na rozprawach zacho- 
wuje się bardzo spokojnie. Potem wraca do 
swojego domu, w którym na ścianach po- 
śród wielu innych odznaczeń wiszą w ga- 
blocie dwa krzyże Virtuti Militari, a szafkę 
zdobi proporczyk upamiętniający okrągłą 
rocznicę powstania PZPR oraz talerz, któ- 
ry Gęborski dostał z okazji stulecia urodzin 
Lenina. 


Jan Płaskoń 
Sąd wyraził zgodę na podawanie nazwi- 


ska oskarżonego w pełnym brzmieniu i na 
publikację jego fotografii. 
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Nieznane karty historii 


Pierwszy zapalił się dom 
Mazurka, gdzie zwęgiił 
się koń kozacki i pokale- 
czona tam została jakaś 
młoda panna Lewandowska i 
spaliło się coś 25 chat, ludzie 
niektórzy podczas wybuchu pa- 
dali na ziemię z przestrachu, a 
jak lunatycy... 


teraz chodzi 


"Wiosną 1915 r. przez most na Sanie wojska austriackie szły 
na wschód, a na Błoniach lądowały aeroplany"- na taką re- 
lację natrafił historyk Wojciech Sołtys, zbierając materiały do 
pracy "Sanok w okresie I wojny światowej". Brak dokład- 
niejszych danych na temat tego "skrzydlatego epizodu", by 
odpowiedzieć na pytanie, czy było to lądowisko, czy też 
zagospodarowana baza polowa. Nadsańskie Błonia ze 
względu na brak drzew i równy teren idealnie mogły nada- 
wać się do stacjonowania lotniczej jednostki. 


Wchodząc do Muzeum Historycznego w 
Sanoku nie podejrzewałem, że w jego zbio- 
rach znajdę świetnie napisany pamiętnik z 
okresu Wielkiej Wojny, a w nim wyjaśnie- 
nie, gdzie w Sanoku znajdowało się austriac- 
kie lotnisko z czasów CK Austro-Węgier. 
Moje wcześniejsze spekulacje, gdzie mieści- 
ło się w 1915 r. lotnisko - czyli jak wówczas 
mówiono "stacya lotnicza"- okazały się błęd- 
ne. Lotnisko nie znajdowało się na Błoniach 
w miejscu, gdzie obecnie stoją obiekty spor- 
towe MOSiR-u, lecz dokładnie vis a vis po 
drugiej stronie Sanu. Obecnie teren ten zaję- 
ty jest przez działkowiczów i mało kto wie, 
że w 1915 r. w tamtym miejscu bazowały 
"latające koryta" CK sił powietrznych Au- 
stro-Węgier. 
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Sanocki kolekcjoner Bogusław Siwiec w 
prywatnych zbiorach we Wrocławiu znalazł 
unikalne fotografie lotniska z okresu I wojny 
światowej wykonane w 1917 r. Potwierdza 
to wiarygodność tezy, że Sanok miał swoje 
lotnisko przypuszczalnie przez cały okres I 
wojny światowej. Wszystkie te hipotezy 
obala jednak precyzyjna i dokładna relacja (z 
1915 r.) świadka wydarzeń nazywającego 
samoloty mianem "latawców", dr. Karola 
Zaleskiego. 

"16.05.1915. Niedziela... Rano przele- 
ciał tuż koło nas ponad drzewami zamko- 
wemi, szybując naprawdę jak ptak, lata- 
wiec i spuścił się na stacyję, którą 
urządzono naprzeciw Zamku za Sanem, na 
polach Nowakowej (Olchowce-dwór). Z 
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Kraksa Aviatika prawdopodobnie w pod- 
sanockiej Bażantówce 


drugiej strony na Sujcu jest znowu stacy- 
ja radiograficzna. Co świat kulturalny naj- 
ciekawszego ma schodzi się czy zjeżdża 
do naszego Sanoczka... Przykre wrażenie 
sprawia do połowy spalony most (6 przę- 
seł wodnych z tej strony zostało). 

17.05.1915 r. Poniedziałek. Cudowny ra- 
nek, ale wstałem już po 6. Podczas gimna- 
styki powietrznej wzlatywał latawiec i po- 
leciał ku Węgrom (?). Później znów warczały 
w powietrzu... Rynek jest wspaniałym par- 
kiem automobilowym... Telegraf bez drutu 
jest na Posadzie Sanockiej poza realnością 
Artura Bornstedta". 

Mało kto dziś zdaje sobie sprawę z fak- 
tu, że wiosną 1915 r. 

pojawienie się "latawca" 
wywoływało panikę 

Dlaczego? Oddajmy głos autorowi pa- 
miętnika: 

"26.04.1915. Poniedziałek... Pierwsze 
moje wyjście z domu prowadziło mnie 
przez Sujec na Posadę Olchowską do 
dziecka chorego... Oglądnąłem się ku mia- 
stu. Wzgórze Zamkowe - w miejscu naj- 
bardziej stromem pod oknami środkowe- 
mi - pokryte białemi plamami w szerokim 
pasie z dołu do góry, myślałbyś wiośnia- 
kami usiane, a to tylko wyrzucone papie- 


ry. akta starostwa sanockiego... Kiedy po 
powrocie z miasta w południe (+22 C) 
zabierałem się z chłopakiem do posadze- 
mia brzózek, wskazała mi rodzina Jana z 
zamku latawiec niezmiernie wysoko pod 
słońcem płynący poczem niebawem roz- 
legł się potężny huk w stronę dworca ko- 
lejowego i kłąb ciemnego dymu wzniósł się 
w się w górę a za nim silny płomień... Są- 
dziłem, że to z armatki wypalono do la- 
iawca, tymczasem to on "plunął" bombą - 
ogniem na ziemię, na tę naszą biedną zie- 
mię... Jeszcze im za mało krwi i zniszcze- 
nia! W chwili, gdy to piszę, płonie już coś 
siedem budynków i to malownicze wzgórze 
Posady Olchowieckiej naprzeciw dworca 
wygląda jak czynny wulkan - niewyrzuca- 
jący lawy... Wiatr północno-wschodni roz- 
niecił ten straszliwy pożar na zniszczenie 
biedaków naszych ... a ponadto 


wkoło rozlegają się 
gęste strzały karabinowe 


do latawca... Na mostku w dole stoi cały 
oddział piechoty z oficerem, gotowy do 
strzału... Trąbka ich zwołała - "na zbór". 
Latawiec znikł między chmurkami... Kuba 
poszedł na pogorzelisko i przyniósł wiado- 
mość, że pierwszy zapalił się dom Mazur- 
ka, gdzie zwęglił się koń kozacki, że pokale- 
czona tam została, jak mi mówiono - jakaś 
młoda panna Lewandowska i że spaliło się 
coś 25 chat a ludzie niektórzy podczas wy- 
buchu padali na ziemię z przestrachu a te- 
raz chodzili jak lunatycy... Mówili, że jedna 
bomba spadła do Sanu i nie eksplodowała - 
zapewne na most celowana, jeśli tak było 
istotnie. Kubuś mówił, że po wybuchu la- 
tawiec kierował się nad nasz dom... 

27.04.1915. Wtorek. Cudowny ranek, 
ale ja zbudziłem się po 6, gdy słonko już 
było - pracowało... Błachowski mówił 
Kubie, że o godz. 6 już był jeden latawiec 
nad Sanokiem... Jeszcze nie oglądnąłem 
dobrze chorych, aż tu wbiega zdyszana 
kobieta z wieścią, że znowu gotowe być 
nieszczęście, bo nad nami jest aeroplan... 
Gdy po zaordynowaniu co należało, wy- 
szedłem na drogę, ludzie patrzyli w niebo 
i wskazywali kierunek lotu, ale ja z powo- 
du dość znacznych chmurek już nic nie 
widziałem i nie słyszałem. I właśnie te 
chmurki napełniły mnie trochę trwogą, gdy 
przechodziłem w pobliżu magazynów ko- 
lejowych i taboru koło tamy a potem na 


Cesarsko-królewskie samoloty C 1 i loh- 
ner na lotnisku w Sanoku w 1917 r. 


Sujcu... Późno wieczorem wezwano mnie 
do właścicielki domu na który wczoraj 
bomba spadła... 3-letni jej synek nie uległ 
wypadkowi, gdyż wypatrując aeroplanu 
odbiegł był nad potoczkiem daleko od 
domu. 

28.04.1915r. Środa. Chłodny ale śliczny 
i słoneczny i bez aeroplanu dzień. Na Posa- 
dzie Olchowieckiej opowiadała mi matka 
chorego Piotrusia Mieleckiego, że wczoraj - 
jak sołdat jakiś naocznie stwierdził - spadła 
bomba w Lisku na tabor wozów i 


zabiła coś 60 ludzi 
rozrywając wozy i konie... 

Zaprawdę już wczoraj dosyć myślałem, 
jaki to podły sposób prowadzenia wojny - 
jak w ogóle podła jest cała wojna - jak mizer- 
na ludzkość, która do wojny uciekać się musi. 
Żebyż przynajmniej przyszła konwencyja 
przynajmniej co do bomb z latawców... 

29.04.1915 r. Czwartek. Zimna noc - rano 
białym szronem w jasnem słonku wszystko 
błyszczy, Ludzie jednak nie drżą od zimna... 
Spoglądają czy nie płynie nowy aeroplan - 
uosobienie "gołębicy-miłości"... Wczoraj mia- 
ły być nad Sanokiem aż dwa wedle zapew- 
nienia jednego chłopczyny, ale poleciały da- 
lej... W południe jeździłem moskiew-skiemi 
końmi do Zagórza. Sołdat powoził. Córka 
chorej opuszczonej przed 4 laty przez męża 
pijaka, panna starsza opowiadała mi, że w 
czasie pobytu sztabu głównego rosyjskiego 
w Zagórzu - rzucono z latawca bombę w sta- 
cję telegrafu bez drutu, ale ta spadła w kupę 
gnoju koło samego gościńca niedaleko kościoła 
i nie eksplodowała. Druga rzucona eksplodo- 
wała pod lasem ale nic nie uszkodziła. Poka- 
zywała mi odnośne miejsca. Szalone tumany 
kurzu na gościńcu, nałykałem się też porząd- 
nie pyłu i kaszlałem potem dobrze... 

1.05.1915. Sobota... Całe masy piechoty, 
amunicji, armat, utajonych gałęziami, konni- 
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Nieznane karty histor 
cy idą na zachód i idą, a nad nimi, przed nimi 
i za nimi tumany kurzu... Pod wieczór przez 
miasto pochód ten trwa dalej. Rynek prze- 
mienił się w biwak. Jedzą, palą, czytają ga- 
zety a jeden wygrywa na harmonii... Ludzie 
spoglądają w górę czy aeroplan nie leci. Wczo- 
raj opowiadano, że jakaś Sabatowa przywio- 
zła wieść niezawodną, iż dworzec we Lwo- 
wie zbombardowany! 

2.05.1915. Niedziela... Moskale mieli 
mówić, że 

spodziewają się bomby 
na dworcu 

obawiają się o baraki, gdzie miały być 
duże zapasy amunicji, tak że w razie eks- 
plozji poszłoby połowę Posady a więc i 
miasta. 

9.05.1915. Niedziela... Latawców dzięki 
Bogu nie było, a armaty odezwały się, nie tak 
blisko jak wczoraj, dopiero ku wieczorowi i 
grzmiały do późna, niebo było czerwone po 
zachodzie. 

10.05.1915. Poniedziałek... Gdy słonko 
zajaśniało i chmury się rozstąpiły wysoko 
nad nami unosił się latawiec, pomimo dość 
silnego chwilami wiatru. Ledwie przeleciał 
zjawił się ks. Witoszyński, zięć ks. Mykie- 
łyty z Sanoka abym jechał do jego na tyfus 
chorego 10-letniego szwagra, obiecując, że 
mnie sam odwiezie z powrotem i zapewnia- 
jąc, że gościńce są wolne. Na chwilę jakby 
zła mucha zabrzęczała w głowie: ae-ro-pla- 
ny... I jazda odbyła się rzeczywiście bez 
wypadku i bez zjawienia choćby jednego 
latawca". 

Cóż, czasami warto jest szperać w prze- 
szłości, by dopisać coś teraźniejszości. 


Andrzej Olejko 


Zdjęcia pochodzą z archiwum B. Siwca i 
K. Wielgusa 


"Tajemnice 


W jednej z trumien, otwartej już od dziesiątków lat, spo- 
czywają zwłoki mężczyzny w mundurze. Doskonale za- 
chowały się buty, guziki oraz różne części jego munduru 


WYPRAWA DO WNĘ 


Na północ od Barlinka, poczynając już od granic miasta, ciągnie się dolina górnej Płoni. Jej stro- 


me, pokryte lasami brzegi pocięte są wieloma głębokimi i 


iiącymi się zakolami wąwozów. Niektó- 


re z tych form, z uwagi na szczególne piękno, otrzymały nawet własne nazwy. W dolinie już w śre- 
dniowieczu powstało kilka majątków rycerskich, które przetrwały do dziś w postaci mocno 
podupadłych wiosek. O ich dawno minionej świetności świadczą jedynie porosłe krzakami cmen- 
tarze, zaniedbane parki oraz ruiny dworków i kościołów. Przetrwały również ukryte głęboko pod 
ziemią tajemnicze krypty, w których przez kilka wieków chowano dziedziców tych ziem. 


Korzystając z pięknej wiosenne pogody 
wyruszamy do doliny Płoni, aby przeprowa- 
dzić wstępną inwentaryzację podziemnych 
grobowców. Naszym przewodnikiem jest Ka- 
zimierz Hoffmann, znany barlinecki historyk 
i regionalista, od wielu lat badający dzieje swej 
małej ojczyzny. Żydowo to pierwszy przysta- 
nek na trasie naszej wędrówki. Na północ od 
wioski, w rozwidleniu dróg do Chrapowa i Nie- 
połcka, w lesie na samej krawędzi stromego 
zbocza doliny zachował się cmentarzyk rodzi- 
ny von Kaleksteinów, ostatnich właścicieli 
majątku rycerskiego Żydowo. Byli oni w pro- 
stej linii potomkami młodszego brata słynne- 
go pułkownika Krystiana Ludwika Kalckste- 
ina-Stolińskiego z Wogau, przywódcy opozycji 
stanów Prus Książęcych przeciwko elektoro- 
wi brandenburskiemu, porwanemu w Warsza- 
wie przez pruskich siepaczy i straconemu w 
Kłajpedzie. To właśnie na podstawie jego lo- 
sów stworzono postać pułkownika Dowgirda 
z telewizyjnego serialu "Czarne Chmury". 
Centralną częścią rodowego cmentarzyska jest 
zbudowany na planie prostokąta 


podziemny grobowiec przykryty 
grubą warstwą ziemi 


Na jego powierzchni ustawiono osiem jed- 
nakowych płyt nagrobnych wykonanych z 
czarnego granitu szwedzkiego. Niestety - jak 
wyjaśnia Kazimierz - płyty zniknęły z cmen- 
tarzyska pod koniec lat sześćdziesiątych i dla- 
tego nie wiemy dziś, kogo upamiętniały. Za- 
chował się jedynie przewrócony głaz 
narzutowy, pod którym jak głosi niewyraźny 
napis, spoczywa "Friedrich Wilhelm Ludwig 
von Kalekstein, porucznik 6 regimentu, uro- 
dzony I czerwca 1817 r. we Frankfurcie, zmar- 
ły (...) w 1912 r. w Żydowie". Przy dzisiejszym 
stanie badań trudno powiedzieć, w jakim stop- 
niu był spokrewniony z pierwszym dziedzicem 
Żydowa z rodu Kalcksteinów. Tym zaś był, 
urodzony w Wogau, major Otto von Kalck- 
stein, który w 1883 r. poślubił pannę von Wit- 
tich i otrzymał od teścia majątek obejmujący 
985 hektarów ziemi. W dolnej części cmenta- 
rzyska, tuż obok schodków łączących dwa 
poziomy założenia, dostrzegamy leżącą na zie- 
mi płytę wykonaną z szarego betonu. Jej chro- 
powatą powierzchnię zdobią dwa niezdarnie 
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Niepozorne wejście do grobowca Kehlerów w Niepołcku 


wyryte napisy. Pierwszy - uwiecznia Christia- 
na von Kaleksteina, który według relacji pol- 
skich robotników przymusowych był oficerem 
Luftwaffe i często latał nad Żydowem. Krążył 
czasem nad wioską, dawał umówione znaki 
skrzydłami i ostro pikował - słowem 


szalał w powietrzu 
z chęci popisania się 

przed rodziną i znajomymi. Być może wła- 
śnie brawura była powodem jego śmierci. 

Kazimierz wyjmuje z teczki kopię doku- 
mentu znalezionego w Urzędzie Stanu Cywil- 
nego w Myśliborzu. Jest to akt zgonu sporzą- 
dzony przez niejakiego Briona. Głosi iż 
"podporucznik Christian Erich Otto von 
Kalekstein, urodzony 21 kwietnia 1919 r. w 
Żydowie, poległ 26 lipca 1943 r. o godzinie 
11.45 w Chojnie". Jako przyczynę śmierci 
podano "runięcie samolotu (nieszczęśliwy wy- 
padek)". Napis w dolnej części betonowego 
nagrobka wymienia "Ludwiga von Kalckste- 
ina, ur. 22 grudnia 1887 r., zm. 27 marca 1945 
r.". To właśnie on - rotmistrz z czasów pierw- 
szej wojny światowej, był ostatnim niemiec- 
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kim właścicielem Żydowa. Dawni robotnicy 
przymusowi opowiadają o nim bardzo pochleb- 
nie, podkreślając, iż znał język polski i był do 
Polaków nastawiony bardzo przyjaźnie. Po 
wkroczeniu Rosjan do Żydowa 1 lutego 1945 
r., stary dziedzic został aresztowany, następ- 
nie - dzięki staraniom polskich robotników - 
przewieziony do szpitala, co potwierdza od- 
powiedni wpis w zachowanej do dziś Księdze 
Szpitala Miejskiego w Barlinku za rok 1945. 
Po miesięcznym pobycie w szpitalu (choroba 
serca) rotmistrz został ponownie aresztowa- 
ny i uwięziony w piwnicy dużego magazynu 
przy ulicy I Maja 26. W tym budynku stary 
Kalckstein po kilku dniach zmarł 


został pochowany 
na tyłach magazynu 


nad brzegiem rzeczki Młynówki. Symbo- 
liczny nagrobek, zachowany do dziś na cmen- 
tarzysku w Żydowie, jeszcze w maju 1945 r. 
wykonał i ustawił Andrzej Grzybowski, polski 
robotnik przymusowy, który po wojnie za- 
mieszkał w Barlinku. Rozmyślając nad zawi- 
łością ludzkich losów schodzimy powoli w dół 


70 stromym zboczu aż do brukowanej drogi, 
-órą ruszamy na północ, w kierunku Niepoł- 
ska. Tuż za wioską, po lewej stronie gościńca 
4ostrzegamy samotną kępę wyniosłego staro- 
mzewia porastającego okrągły pagórek. Gęsta 
oślinność kryje tam pozostałości zapomnia- 


nego cmentarza założonego na terenie wcze- 
snośredniowiecznego grodziska słowiańskiego. 
Przed nami rozciąga się jeden z najpiękniej- 
szych widoków na dolinę Płoni. Przekracza- 
my most na rzece i wchodzimy do Niepołcka, 
małej, liczącej zaledwie pięć zagród osady, 
zwanej gwarowo Niepolskiem. Pośrodku wio- 
ski, na niewielkim wzniesieniu stał jeszcze nie- 
dawno uroczy kościółek szachulcowy, wznie- 
siony w okresie wojny trzydziestoletniej, po 
którym pozostała jedynie kupa gruzów. Do- 
wiadujemy się, iż wiosną 1990 r. zaniedbana 


budowla runęła 
niespodziewanie 


z ogromnym hukiem, po czym jej resztki 
rozgrabiono na opał i budulec. Kazimierz wyj- 
muje z plecaka niemiecki kalendarz regional- 
ny, przewraca kilka kartek, a następnie odczy- 
tuje głośno fragment artykułu Fritza Nickela, 
barlineckiego nauczyciela, który zwiedzał świą- 
tynię w latach dwudziestych ubiegłego wieku. 

"Połowa kościoła - pisał niemiecki regio- 
nalista - jest podpiwniczona i służy jako miej- 
sce wiecznego spoczynku. Wejście do grobow- 
ca ukryte jest pod ławkami. Znajdują się w nim 
pozostałości trumienek dziecięcych oraz kil- 
ka rozwalonych trumien dla dorosłych. W jed- 
nej z nich, od dziesiątków już lat otwartej, spo- 
czywają zwłoki mężczyzny w mundurze. 
Doskonale zachowały się buty, guziki oraz 
różne części munduru. Z pozostałości napisów 

_ i wieńców umieszczonych na ścianie wynika, 
iż ZY to najprawdopodobniej kapitan Jo- 

h von Frankenberg, który przejął majątek 

i wkrótce potem zmarł". Wychodzi- 
jenty zniszczonego kościoła i od 
gamy tajemniczy otwór w posadz- 
E s środku nawy. Prostokątne 


wejście do podziemi 
jest w połowie 


krypta (długości 4,4 m, szerokość 2 m) 
jm nuje znacznie mniejszą pt jowierzchnię niż 
wy łoby to z opisu Fritza Nickela. Od 


strony zachodniej piwnica zaopatrzona jest w 
pochyły tunel, służący prawdopodobnie do 
spuszczania trumien. Podłogę pokrywa gruba 
warstwa cegieł, wśród których walają się licz- 
ne kości. Gdzie jednak podziały się trumny 
opisane przez Niekela? Problem ten - po wyj- 


ściu z krypty - rozwiązujemy bardzo szybko 
dzięki pomocy studentów Politechniki Szcze- 
cińskiej, którzy przeprowadzają właśnie po- 
miary pobliskiego dworu ryglowego z począt- 
ku XVIII wieku. Młodzi architekci ustalili, że 
podziemia kościółka były wielokrotnie pene- 
trowane przez okolicznych mieszkańców. 
Około roku 1978 zawartość krypty była już 
całkowicie zniszczona. Przechodzimy przez 
wieś i stajemy na skrzyżowaniu dróg. Przed 
nami wznoszą się zalesione stoki doliny po- 
cięte w tym miejscu pięcioma wyjątkowo dłu- 
gimi i krętymi wąwozami. Znajdujemy się u 
stóp Lisiej Góry liczącej 116 m n.p.m. Ze 
szczytu wzgórza dostrzec można Choszczno, 
Lipiany, Myślibórz, a przy dobrej pogodzie 
nawet - odległy o 32 km - Stargard Szczeciń- 
ski. Zarośla u podnóża wzniesienia 


kryją w swym gąszczu 
ruiny willi "Syla" 

rodowej siedziby von Kehlerów, ostatnich 
właścicieli Niepołcka. W niemieckich prze- 
wodnikach turystycznych zanotowano, że 
śnieżnobiałe ściany tej okazałej budowli wi- 
doczne były już ze wzgórz otaczających Barli- 
nek. Fundamenty willi oraz otaczający ją park 
były w ostatnich latach wielokrotnie penetro- 
wane przez poszukiwaczy dysponujących pro- 
fesjonalnym sprzętem. Wspinamy się mozol- 
nie po stromym stoku i docieramy do skraju 
lasu, gdzie odnajdujemy gro- 
bowiec rodowy von 
Kehlerów. W zbo- 
cze wzniesienia 
wcina się tu- :” 
taj sztucz- 
nie 


Tajemnice 


uformowany taras wzmocniony od góry ka- 
miennym murem, w którym umieszczono trzy 
duże tablice wykonane z czerwonego piaskow- 
ca. W południowej części budowli dostrzega- 
my kwadratowy otwór umożliwiający wejście 
do podziemi. Puste wnętrze grobowca ma 
kształt prostokąta o długości 5 m i szerokości 
4 m. Całkowicie rozszabrowana krypta o pła- 
skim stropie spoczywającym na żelaznych 
szynach, przypomina zwykłą wiejską piwni- 
cę. W grobowcu, jak wynika z treści inspekcji, 


spoczywały 
szczątki trzech osób 


zrodu von Kchlerów. Pierwsza tablica upa- 
miętnia Marię von Kehler (1861-1921), dru- 
ga Johannesa von Kehlera, poległego 6 paź- 
dziernika 1915 r. w Szampanii, oraz Wolfganga 
von Kehlera zmarłego w wieku niemowlęcym 
w 1909 r. Trzeci nagrobek został dopiero przy- 
gotowany dla Beaty Zinck z domu von Keh- 
ler. Analizując historię majątku w Niepołcku 
dochodzimy do wniosku, iż pochowany ongiś 
w krypcie mężczyzna jest tożsamy z kapita- 
nem Johannesem von Kehlerem, który w 
1910 r. przejął mocno zaniedbane dobra z rąk 
rodziny Grams, po czym - dużym nakładem 
pracy - starał się przywrócić je do poprzed- 
niego stanu. Po jego śmierci majątkiem zarzą- 
dzała Elisita von Kchler. Prawdopodobnie to 
właśnie ona kazała wybudować opisywany gro- 
bowiec. Korzystając ze ścieżki biegnącej dnem 
głębokiego jaru opuszczamy dolinę Płoni, prze- 
chodzimy przez wierzchołek Lisiej Góry i po- 
nownie schodzimy w dół, aż do lustra jeziora 
zwanego Czarnym lub Głębokim. Przestajemy 
rozmyślać o ponurych kryptach grobowych, 
bowiem Kazimierz rozpoczyna opowieść o 
skarbach ukrytych na dnie tego jeziora. Ale 
to już całkiem inna historia. 


Tekst i zdjęcia Zbigniew Miler 


Tak wygląda z zewnątrz grobowiec Kalek- 
steinów w Żydowie 


Wędrówki odkrywców 


ZIELONA GÓRA 


czyli porcelanowe tajemnice 


Był 5 września 1758 roku. Fryderyk Wielki, król pruski gościł 
właśnie w Lubinie. Dokładnie o siedemnastej jego wysokość 
wyciągnął kieszonkowy zegarek i w nienagannej francusz- 
czyźnie oznajmił: pałac hrabiego Briihla stoi właśnie w 
ogniu! Twarz władcy zniekształcił złośliwy uśmiech. Roze- 
śmiało się również grono pochlebców. Ponad 100 kilome- 
trów od Lubina płonęły przepiękne, barokowe Brody. Ogień 
kazał podłożyć sam pruski król. Z zemsty. 


Przed wiekami, w miejscu, w którym stoi 
dziś pałac, przypuszczalnie wznosił się zamek. 
W 1740 roku posiadłość kupił 40-letni Hen- 
ryk Briihl, ubogi szlachcic z Turyngii. Robił 


Talerzyk z Serwisu Ła- 
będziowego wart jest 33 tys. 
złotych. Powyżej fragmenty 
porcelany znalezione w pa- 
łacu w Brodach przez jego 
właściciela 
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karierę na dworze saskim, w czasie, gdy sascy 
elektorzy byli polskimi królami. Swoje stano- 
wisko wykorzystywał na pomnażanie fortuny. 
Gromadził dzieła sztuki, obrazy, porcelanę i 
cenne książki - jego biblioteka składała się z 70 
tys. woluminów. 

"W swoim ręku skupił wszystkie możliwe 
urzędy na dworze drezdeńskim i warszawskim. 
Był Rzeczywistym Tajnym Radcą Stanu, gene- 
rałem piechoty i pułkownikiem jazdy, pierw- 
szym koniuszym królewskim, prezydentem 


izby celnej, naczelnym inspektorem Miśnień- 
skich Manufaktur Porcelany, dyrektorem sa- 
skich kopalń srebra, dyrektorem Galerii Obra- 
zów, prezesem Izby Handlowej, Generalnym 
Poczmistrzem itd. Ambicją jego było błyszczeć 
blaskiem większym niż dwór królewski. A na 
to potrzebne były pieniądze. 


Był Medicim, Richelieu 
i Rotschildem swoj. 


- pisze prof. Jerzy Piotr Majchrzak. Trud- 
no się więc dziwić zazdrości pruskiego króla. 
Kiedy w 1758 roku wraz Augustem III Briihl 
uciekał do Polski, król pruski kazał spalić jego 
pałac. Przez prawie dwa wieki nie udało się go 
potem podnieść z ruin. Kiedy w 1920 roku ukoń- 
czono rekonstrukcję rezydencji, spłonęła po raz 
drugi. W tym czasie, spośród 651 osób żyjących 
w Brodach, aż 284 mieszkało w pałacu. 

Pałac w Brodach musi zrobić wrażenie na 
każdym. Imponuje rozmachem. Dwa potężne 
skrzydła, dwupiętrowy budynek główny. Do- 
okoła niezmierzone połacie lasów i jezioro. Z 
nim właśnie związana jest największa tajemni: 
ca rezydencji. Tutaj rzekomo utopiono czę: 
wywiezionych z pałacu skarbów. Były wśród 
nich fragmenty porcelanowych łabędzi, które 
stały się legendą, zanim jeszcze je ukończono. 
One też do dziś są głównymi bohaterami wszyst- 
kich opowieści o Brodach. 

W 1737 rozpoczęły się prace nad niezwy- 
kłym serwisem. Na zlecenie Henryka Briihla 
wykonywał go w Miśnieńskiej Manufakturze 
Porcelany Johann Joachim Kaendler. Kiedy 
zaprezentowano pierwsze naczynia, natych- 
miast wzbudziły zachwyt. Były najwybitniej- 
szym dziełem mistrza Kandlera. Zastawa prze- 
znaczona dla 100 biesiadników 


składała się 
z 2200 sztuk talerzyków 


sosjerek, cukiernie, filiżanek, łyżek, waz itd. 
Niektóre miały tak skomplikowane i fantazyj- 
ne kształty, że z czasem przestały pełnić funk- 
cję użytkową. Całość nazwana została Serwisem 
Łabędzim, jako że każdy jego fragment ozda- 

* biała para łabędzi i inne wodne elementy: delfi- 
ny, nereidy, syreny, muszle i kwiaty. Głównym 
motywem porcelanowych opowieści była nie- 
szczęśliwa miłość nereidy Galatei i pasterza 
Akisa. Miśnieńska zastawa stała się wkrótce 
obiektem czegoś w rodzaju kultu. Handlowano 
nawet miedziorytami z jej przedstawieniami. 
Początkowo serwis "służył" w pałacu Briihlów 
w Dreźnie. Potem trafił do Brodów. Pod ko- 
niec XIX wieku jego znaczna część znalazła się 
w muzeach w Dreźnie i w Berlinie. Wiele fr: 
mentów kupili kolekcjonerzy, wiele "łabędzi" 
zostało jednak do końca II wojny światowej w 
Brodach. Co się z nimi później stało? 

- O skarbach Briihlów krąży wiele opowie- 
ści. Rodzina wyjechała stąd pod koniec wojny i 
zabrała ze sobą kilkanaście wozów, które nigdy 
nie przekroczyły Nysy Łużyckiej. Musiały za- 
wrócić, a ich zawartość ukryto gdzieś w oko- 
licznych lasach. W latach 70. przyjechał ostat- 
ni właściciel pałacu i chciał spenetrować las. Nie 
pozwoliła mu na to policja - opowiada Dariusz 
Tymejczyk, młody biznesmen, który kupił 
pałac w Brodach. Nowy właściciel ma nawet 
fragment briihlowskich skarbów. Na niewielkiej 
tacy zgromadził znalezione podczas remontu 
kawałeczki porcelany. Każdy jej gram wart jest 
tyle ile gram złota. Wystarczy spojrzeć na no- 
towania z giełd. Warszawa 1997 - 


Dokończenie na str. 29 


Wędrówki odkrywa 


Schrony w Świdnicy 


Czy oryginalne, niepowtarzalne, endemiczne budowle z czasów II wojny świa- 
towej na Ziemiach Zachodnich mogą zostać uznane za zabytki? Oczywiście. Ale 
najpierw musiałyby mieć piastowski rodowód, niecałe tysiąc lat i ich historia 
musiałaby być związana z aktualną obchodzoną rocznicą państwową. Niestety. 
Dwa zagadkowe, oryginalne schrony przeciwlotnicze nie spełniają przypusz- 
czalnego standardu oczekiwań Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków, pomi- 
mo kilkukrotnych apeli do złożonego wniosku przez Oddział Zielonogórski To- 
warzystwa Przyjaciół Fortyfikacji do Państwowej Służby Ochrony Zabytków. 


O bunkrach tych 
wiadomo tylko to, że 
zawartość swojego 
wnętrza miały chronić 
przed atakiem lotni- 
czym. Zostały zbudo- 
wane w latach 1938- 
1939. Jeden, umownie 
ze względu na kształt 
nazywam "walcem" a 
drugi "stożkiem". W 
"walcu" około 1942 r. 
uruchomiono stację 
przekaźnikową Nie- 
mieckiego Radia Wojskowego z Wrocławia. Reszta jest w sferze domysłów i przy- 
puszczeń. Ogólna koncepcja budowy przeczy zdrowemu rozsądkowi. "Walec" pomi- 
mo swego ogromnego ciężaru (średnica 20 m, wysokość licząc z piwnicami 17 m, ściany 
grubości 1,8 m) posadowiono na terenie podmokłym! 

"Stożek" jak na ironię stoi na skraju dużej łąki i jest doskonale widoczny. "Walec" 
maskowany był warstwą ziemi na dachu i nasadzeniami roślinnymi, "stożek" zaś miał 
imitować duży stóg siana z maskowaniem słomą. Oba dwudziestowieczne megality 
znajdują się blisko siebie (500 m) na południe od Świdnicy przy ul... Bunkrowej! 

Opisywane obiekty wybudowano niedaleko granicy z przedwojenną Rzeczypo- 
spolitą. Po szybkim zajęciu Polski w 1939 roku bunkry straciły swoje znaczenie. A 
więc na pewno miały oczywisty związek z agresją niemiecką. A może miały być spi- 
chlerzami dla niemieckiej linii obronnej - Pozycji Środkowej Odry - przed ewentualną 
agresją Il Rzeczypospolitej na tereny Niemiec? Na pewno nie były ośrodkami dowo- 
dzenia, bo oba posiadały rozbudowane rampy wyładowcze. Budowa spichlerzy wydaje 
się niezbyt rozsądna wobec taktyki szybkich uderzeń armii niemieckiej jednostkami 
zmotoryzowanymi. Ale szybkie uderzenia zastosowano dopiero w II wojnie świato- 
wej. Może starzy, doświadczeni sztabowcy niemieccy przewidywali ewentualne 
utknięcie ofensywy w walkach z Polską i przewidywali prowadzenie wojny pozy- 
cyjnej, jak to miało miejsce we Francji w czasie I wojny światowej. Badaniem umoc- 
nień tego regionu zajmuje się Krzysztof Motyl, adiunkt w Lubuskim Muzeum Woj- 
skowym w Drzonowie. Dokładny opis omawianych schronów znajduje się w publikacji 
Krzysztofa Motyla "Świdnickie schrony" wydanej w serii "Fortyfikacje na Ziemi Lu- 
buskiej". 

Polecam obejrzenie "walca" i "stożka". Gdyby takie obiekty były na terenie 
USA na pewno na- 
kręcono by w nich od- 
cinek filmu pt. "Z ar- 
chiwum X". Ale u nas 
w jednym z nich jest 
„..klub karate, a drugi 
zamknięty solidną 
kłódką oznaczono ta- 
bliczką "Teren pry- 
watny" . 


Wojciech Oksienczuk 
Fot. Krzysztof” 
Góralski 


Nowa wystawa w Muzeum Wojska Polskiego w Drzonowie 


Przełamanie pod Cigacicumi 


W drugi weekend kwietnia br. w miejscowości Cigacice koło 
Sulechowa (woj. lubuskie) została przeprowadzona akcja 
obrony... niemieckich umocnień przy moście nad Odrą 
przed atakującą Armią Czerwoną. Gdyby nie wiosenna pora 
można by pomyśleć - swezej 1945 r. 


SME 


rap 


T-34/85, produkcja wojenna i dwa SV-152 


Inicjatorem tego zdarzenia był Krzysztof 
Motyl, pracownik Lubuskiego Muzeum Woj- 
skowego w Drzonowie pod Zieloną 
razem specjalista z zakresu fortyfikacji i wici 
iego oddziału Towarzystwa 
i. Pomagało mu w pierw- 
szym dniu ośmiu statystów, a w drugim nawet 
piętnastu, nie tylko z Zielonej Góry i okolic, 
ale nawet z Poznani ecina i Krosna Od- 

ież komisa- 
jszy 5 Pułk 


Przy starym cigacickim moście, tuż obok 
przystanku PKS, widoczny jest 


pancerny dzwon 
żelbetowego schronu 


obserwacyjnego, a 
kawałek dalej przy na 
pie  przeciwpowodzio- 
wym następny. Tutaj s 
rano się  odtwo! 
wydarzenia z 29 stycznia 
1945 r., kiedy to zagon 
rosyjski w ciągu zaledwie 
pół godziny przełamał 
niemieckie pozycje 
obronne. Zaskoczenie 
było wtedy tak duże, że 
Niemcy w pierwszej chwi- 
li nie zdołali wysadzić w 
powietrze mostu, żeby 
zapobiec atakowi. Z bun- 
krów obserwacyjnych z 
opóźnieniem wysadzono 
- ale już po przejściu Ro- 
sjan - jedno przęsło mo- 
stu. Zapobiegło to prze- 
mieszczaniu się za Odrę w 
stronę Zielonej Góry dal- 
szych radzieckich grup 
wojskowych. 

Jak się potem okaza- 
ło, około 70 - 90 Rosjan i 


siedem czołgów wdarło się nagle na 
kilka kilometrów w głąb obrony do- 
cierając do linii obecnych podzielo- 
nogórskich wsi Zawada, Jany i Krę- 
pa. Tam rozdzielony na trzy grupy 
oddział był aż dwudziestokrotnie 
atakowany przez wojska niemiec- 
kie, nawet dwukrotnie bombardow. 
ny, ale mimo to potrafił utrzymać 
10 dni, tracąc niemal po- 
W tym czasie pomocy 
udzielił inny oddział ra- 
dziecki liczący 28 żołnierzy, który 
dotarł do wspomnianych trzech wsi 
po lodzie na Odrze. Okopani w ro- 
wach melioracyjnych 


Rosjanie otrzymali 
jedzenie i sprzęt 


Niemcy wrócili wówczas 
nad Odrę. Jednak w nocy z 13 
nal4 lutego Rosjanie zbudowali 
most pontonowy i po tym mo- 
ście bez jednego wystrzału czołgi 
przekroczyły rzekę. Niemców 
nad Odrą już nie było i Armia 
Czerwona spokojnie wjechała 
do Zielnej Góry. 

Uczestnicy symulacji od- 
grywając te sceny korzystali z: 


ło bardzo uważać na wypożyczone 
eksponaty. Goście przybyli z Poznania i Szcze- 
cina mieli własne umun- 
durowanie. Były też w 
użyciu - oprócz umun- 
durowania - autentycz- 
ne karabiny, granaty. 
Autentyczne były tak- 
że huk, dym, błysk i 
inne efekty zapewnio- 
ne przez jednostkę woj- 
skową z Sulechowa. 

- Obrońcy to żołnie- 
rze Wehrmachtu oraz 
Volkssturmu, a także SS 
- tlumaczy K. Motyl. - 
Szła o pokazanie tych 
walk mających na celu 
przełamanie przez Ro- 
sjan obronnej linii Odry, 
a szczególnie o niemiec- 
ką obronę. 

Całe zdarzenie zo- 
stało sfilmowane (film, 
oczywiście niskobudże- 


Zestaw rakietow) 
mia-ziemia SM-60 


towy, nakręciła Agencja Telewizyjna Śmiałek 
z Zielonej Góry) jako materiał poglądowy dla 
zwiedzających muzeum wojskowe w Drzonowie. 
Na kasecie wideo zostanie opracowanych kil- 
ka wersji trwających od 5 do 10 minut. 

18 maja br. szykuje się w muzeum otwar- 
cie wystawy pt. „Schron w 1945 roku". Bę- 
dzie to rekonstrukcja bunkra z linii Odry w 
skali 1:1. Wewnątrz znajdzie się kompletne 
wyposażenie: od prycz aż do manierek. Zwie- 
dzający obejrzą także uzbrojenie i umunduro- 
wanie. Wystawy towarzyszące to "Wyposaże- 
nie Wehrmachtu 1939-45", "Niemiecka 
fotografia propagandowa 1941-42", "wojsko 
e w ZSRR”. Film spełni rolę pomocni- 
k mówi K. Motyl, urozmaici wystawę, 
ą na pewno warto obej 

Na tym nie koniec symulacji walk. Jak i 
formuje K. Motyl, w przyszłym roku zanosi się 
na akcję pt. , wanie Odry". 

- Już zgłosiło się 50 ochotników - podaje 
spec od fortyfikacji z LMW w Drzonowie. 


Samolot JAK 23 i kolekcja „Iskier” 


Lubus 


ie Muzeum Wojskowe w Zielonej 
'órze z siedzibą w Drzonowie powołane w 
1985 r., a położone 12 km od miasta, to czo- 
łowe polskie muzeum historyczno-wojskowe, 
jedyne na terenie Środkowego Nadodrza. W 
zbior acl h LMW 


średniowie- 
ich. Pokazane sajanii 
roń dawna”, "Żoł- 
unikatową wysta- 
wą poświęconą: Kobietom Żołnierzom) BO 
sko Polskie po 1945 r", oraz na plenerowej 
pawilonowej ekspozycji. LMW posiada dwie li- 
; lotniczą (w tym 22 samo- 
iego sprzętu 
wojskowego e Gokad 150 obiektów), jak też 
unikalny w skali kraju miniskansen fortyfika- 


na a stałych JE 


Lubuskie Muzeum Wojskowe 

66-014 LETNICA 

Drzonów 54 

tel./fax 068/ 321 18 29 

tel. 068 321 18 56 

ree.polbox.plUleszekch 

zj wtorek-niedziela: 10.00 do 15.30 
(informacje pochodzą z folderu reklamo- 

wego muzeum) 
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Trasa 5 Rajdu Hałda ma ok. 120 km i zaczyna się w Wałbrzy- 
sw. chu na Stadionie Górnika. Pierwszego dnia zawodnicy przejadą do 
Golińsk Mieroszowa, gdzie odbędzie się pierwszy odcinek specjalny na Gó- 
rze Parkowej. Następnie uczestnicy rajdu przejadą do Unisławia, gdzie 
rozpoczyna się drugi odcinek specjalny kończący się w Sokołowsku. Ko- 
lejny odcinek specjalny czeka uczestników po przejeździe z Sokołowska 
o.schroniska Andrzejówka. 
4 maja ta „pętla” będzie powtarzana dwukrotnie. Najbardziej widowiskowe od- 
cinki specjalne to Góra Parkowa w Mieroszowie i byłe stoki narciarskie za Andrze- 


; ? a jówką. 
jem Pierwszy dzień - 4 maja 5 maja rajd przenosi się na tytułową, wałbrzyską hałdę, usypaną w pobliżu Stadionu 
uazzm Drugi dzień - 5 maja Górnika oraz okoliczne łąki. Na tym terenie zorganizowane zostały dwa odcinki specjal- 


ne, które zawodnicy będą musieli dwukrotnie pokonać. 


5 Rajd Hałda Wałbrzych 2001 


Mistrzostwa Polski Samochodów Terenowych Il runda 


Pod patronatem prezydenta Miasta Wałbrzycha Stanisława Kuźniara 


KOMITET ORGANIZACYJNY 

Mirosław Szymański — dyrektor rajdu 

Andrzej Skrzypczyński — dyrektor d/s sportowych 
Jacek Blum — dyrektor ds. zabezpieczenia 

Lesław Łysiak — dyrektor ds. administracyjnych 


KOMITET HONOROWY: 

Bogusław Dyszkiewicz - przewodniczący 

Jerzy Fedoruk — burmistrz Mieroszowa 

Henryk Chodziak — dyrektor Miejskiego Zakładu Komunikacyjnego 
Gabriel Grobelny — nadleśniczy Nadleśnictwa Wałbrzych 

Jerzy Karski — komendant Straży Miejskiej w Wałbrzychu 

Ryszard Kułak — dyrektor stacji pogotowia ratunkowego w Wałbrzychu 
Andrzej Płonka — dyrektor Wałbrzyskich Kopalni Węgla Kamiennego 
Andrzej Proć — dyrektor OSiR w Wałbrzychu 

Adam Rębacz — dowódca Śląskiego Okręgu Wojskowego 

Andrzej Stążka — dyrektor Wojewódzkiego Ośrodka Ruchu Drogowego 
Zbigniew Szczygieł — komendant Straży Pożarnej w Wałbrzychu 
Stanisław Turliński — przewodniczący Komisji Kultury Fizycznej, Sportu i Turystyki Rady 
Miasta Wałbrzycha 

Bogusław Urbański — zastępca burmistrza Mieroszowa 

Zdzisław Wiatr — naczelnik Wałbrzysko-Kłodzkiej Grupy GOPRu 


Rajd jest niezwykle malowniczą, ale i trudną w organizacji imprezą. Kibice oglądający spor- 
towe zmagania muszą pamiętać również o bezpieczeństwie swoim i innych. Dlatego pro- 
simy o zastosowanie się do poniższych punktów. 
1. Bezwzględnie podporządkuj się poleceniom osób funkcyjnych. 
2. Pamiętaj, że spotkanie człowieka z samochodem zawsze kończy się gorzej dla czło- 
wieka. 
3. Rajd oglądaj z bezpiecznych miejsc wyznaczonych przez organizatora. 
4. Nie zbliżaj się do jadących samochodów. 
5. Nie utrudniaj jazdy zawodnikom. I tak mają bardzo ciężko. 
6. Pomagaj osobom funkcyjnym w utrzymaniu porządku i dyscypliny na trasie rajdu. 
7. Samochody kibiców w żadnym przypadku nie mogą utrudniać przejazdu poza odcin- 
kami specjalnymi 
8. Pamiętaj, że od twojej rozwagi zależeć może życie twoje i innych. 
9. Zwracaj szczególną uwagę na dzieci — nie mogą ani na moment pozostać bez opieki. 
10. Idąc oglądać rajd samochodowy nie zabieraj ze sobą psa. 
11. Staraj się być trzeźwy tak jak zawodnicy. 


Rajdy samochodów terenowych nie mają 
tak długiej historii jak rajdy płaskie. Mistrzo- 
stwa Polski w tej dyscyplinie rozpoczęły swoją 
historię w latach osiemdziesiątych, nie istniał 
wtedy w naszym kraju ani odpowiedni sprzęt, 
ani nie było odpowiednich regulaminów. 

Po kilkunastu latach doczekaliśmy się 
pełnego profesjonalizmu — mamy regulamin 
(nie zawsze w prawdzie jasny), mamy 
sprzęt, zawodników i pasjonatów, którzy 
te zawody organizują. Mamy również 
wspaniałe trasy rajdowe. Rajd „HAŁDA” 
aczkolwiek młody bo dopiero piąty, uwa- 
żany jest przez zawodników za najbardziej 
atrakcyjną imprezę w Polsce ze względu na 
malownicze trasy przebiegające naturalny- 
mi wzgórzami wokół Wałbrzycha. Na uwa- 
gę zasługuje również niekonwencjonalne 
wykorzystanie pokopalnianej hałdy znajdu- 
jącej się w samym centrum Wałbrzycha, a 
będącej kiedyś solą w oku władz miasta z 
powodu braku pomysłu na jej zagospoda- 
rowanie. Brudna, zakurzona góra stała się w 
czasie trwania rajdu obiektem zainteresowa- 
nia całego kraju. Tak atrakcyjne zmagania 
sportowe zawsze ściągają tłumy kibiców i 
fanów motoryzacji. Zintegrowanie odcin- 
ków sportowych pierwszego dnia wokół 
Mieroszowa, Sokołowska i Andrzejówki 
przyciągnie niewątpliwie wielu widzów. 
Usytuowanie trasy pozwoli obserwować 
walkę zawodników praktycznie na całej dłu- 
gości odcinków specjalnych. Pętla Miero- 
szów Sokołowsko — Andrzejówka będzie 
przejeżdżana przez zawodników dwukrot- 
nie. Jedynie najpiękniejszy odcinek specjal- 
ny na Górze Parkowej w Mieroszowie za- 
wodnicy przejadą trzy razy. Drugi dzień 
rajdu skupia się w najbliższym sąsiedztwie 
bazy rajdu, czyli stadionu na ulicy Ratuszo- 
wej. Okoliczne łąki oraz tytułową hałdę 
zawodnicy pokonują dwa razy, a odległość 
między tymi próbami sportowymi wynosi 
zaledwie kilkaset metrów. 

Organizatorzy życzą kibicom wielu spor- 
towych wrażeń oraz mile spędzonych chwil 
w pięknych miejscach Dolnego Śląska. 

Jacek Blum 


Usytuowanie odcinków specjalnych: 


Dzień 1. 
START: godz. 9.00 - Stadion 
1 - Mieroszów - Góra Parkowa 
2 - Unisław - Sokołowsko 


3 - Andrzejówka 


4 - Unisław - Sokołowsko 


Dzień 2. 
START: godz. 10.00 - Stadion 
8 - Bez nazwy 
9 - Hałda 
10 - Bez nazwy 
11 - Hałda 


5 - Mieroszów - Góra Parkowa 


6 - Andrzejówka 


7. - Mieroszów - Góra Parkowa 


Trasa rajdu wiedzie przez krainę pełną skarbów i podziemi 


Ten teren kryje wiele tajemnic 


Góry Kamienne. Mało znane, ciągle rzadko odwiedzane. A szkoda, bo tutejsze lasy kryją wiele tajemnic i 
niezwykłych historii. Stąd już niedaleko do podziemnych fabryk w Górach Sowich. Trasa tegorocznych Mi- 
strzostw Polski Samochodów Terenowych Hałda 2001 biegnie właśnie przez te niezwykłe rejony. W prze- 


rwach w śledzeniu sportowych zmagań zajrzyjcie koniecznie w opi- sane poniżej miejsca. 
koło Głuszycy i „Rzeczkę” przy drodze Wa- 
lim - Rzeczka, Pozostałe podziemia dostęp- 
ne są dla osób przygotowanych raczej na 
bardziej forsowne i ryzykowne wyprawy. W 
częściowo zalanych podziemiach Włodarza 
trzeba mieć bardzo mocne latarki, kask, wo- 
dery albo ponton. W Podziemnych Fabry- 
kach Walimia znajduje się największa dostęp- 
na do zwiedzana hala (większą znajdziecie 
tylko w podziemiach Włodarza). Kompleks 
składa się z trzech sztolni, pierwsza ma 100, 
środkowa 90, a trzecia 70 m długości. Pierw- 


ku pływały złote rybki 
$ rozkwitła w XIX wie- 
ku, kiedy na wypoczynek 
przyjechała tu hrabina 
Maria von Colomb, entu- 
zjastka nowej metody wo- 
dolecznictwa, którą stoso- 

- od jego 
nazwiska wzięła się właśnie 
nazwa prysznica. Wkrótce 
Sokołowsko zaczęto nazy- 
wać śląskim Davos. Kto 
j | dziś pamięta, że w Górach 
— : Kamiennych działało 
Sokołowsko pierwsze na świecie, spe- 


Andrzejówka cjalistyczne sanatorium 
J A dla gruźlików? 1 
na Przełęczy Trzech Dolin, h 
u podnóża Waligóry Podziemne 5 
miasta 


Tutaj 4 maja odbędą się dwa odcinki spe- ; 
cjalne. Andrzejówka to jedno z najładniejszych w Górach 


dolnośląskich schronisk. Wybudowano je w Sowich 

1933 roku na wysokości ONO A 
W czasie wojny w 1944 roku Andrzejówkę obrazić, ale niewielkie 

skonfiskowały władze hitlerowskie i przekaza- wejścia w zboczach Gór 


acji Hitlerjugend. W styczniu 1945 Sowich prowadzą do gi- 
wał tu siedzibę grupy gąntycznego, podziem- 
Andrzejówka” ma nego miasta. Ze wzgli 
ę dobry duch gy na jego wielko: 


sztolnię łączy wspomniana już 
prawie 100 mi wysokości 10. 


ły organ 
Wehrmacht zorganiz 
obrony przeciwlotnicz 
klimat. Przybyszami opiekuje s 


szą i trzecia 
hala o długość 


Zamek Grodno 


domu, wyrzeźbiony w sali jadalnej na jednym sczó BRO 

20 spó isyrobelizalsyirzynnjtcy cy do. a ladne , podj wini 3 

żar domostwa. sięc etrów © miejsce absolutnie należy odwiedzić. 

Rad ORK: RÓG JE Nawet jeślinie lubicie starych 2) war- 

adosno Stało /przżzćNietiżóW to pofatygować się na górę dla widoku z wie- 

Jeśli już przyjedziecie do „Andrzejówki”, Riese" czyli Olbrzy- ży. Początki zamku sięgają XIV wieku, znaj- 

ruszcie się na krótki spać żer, W pół godziny doj- mem. Dla zwiedzają- duje się tu m.in. pomieszczenie z izbą tortur. 

ziecie do Sokołowska, pół godziny zajmie Wam cych udostępniono w II wojny światowej pochodzi opo- 

również dojście do ruin zamku Radosno. Spa- kompleks „Osówka” wieść o ukrywi A AAA skrzyń z ta- 
jemniczym ładunkiem 


cer najlepiej jednak odbyć tuż po zawodach, 
bowiem leśna droga między Sokołowskiem a 
Andrzejówką wchodzi w trasę rajdu. 

Ruiny zamku Radosno wnos 
stym szczycie na wysokości 776 m npm. W XIV 
wieku zamek dostał się w ręce rycerzy-rabusiów, 
potem zdobyli go mieszczanie i znis 
dzisiaj zachowała się 9-me- 

a. 


Żeliwna lipa 

w Podlesiu 

27 czerwca 1858 
roku w malutkim Podle- 
siu, pomiędzy Zagórzem 
Śląskim a Wałbrzychem 

został odsłonięty żeliwny 

pomnik. Przedstawiał... lipę. 
Żeliwne drzewko upamięt- 
niało niezwykle ważne dla 
mieszkańców okolicy wyda- 
rzenie. Otóż 22 lipca 1762 roku przybył 
tu podczas trwania „wojny siedmioletniej” 
Fryderyk Wielki. Konia przywiązał do pobli- 
skiej lipy. Odtąd drzewo stało się obiektem kul- 
tu, a kiedy uderzył w nie piorun, wymyślono. 
aby odlać lipę z żeliwa. Przetrwała do dziś. Stoi 
przy domku nr 21. 


Podlesie 


ię na urwi- 


trowa wi 


Sokołowsko 


Droga do Sokołowska 
wiedzie poprzez malowniczy 
wąwóz. Prowadzi on do bu- 
dowli nazwanej po wojnie 
„Grunwald”, a od zawsze 
Zamkiem. To niezwykły 
obiekt o wielu zdobieniach, 
balkonach, wieżyczkach, 
utrzymany w „mauretańskim 
stylu”. Kiedyś w sadzawkach 
przylegającego do niego par- 


Joanna Lamparska 
Zdjęcia: Krzysztof Góralski 


Podziemia Gór Sowich 


Dokończenie ze str. 27 


33 tys. złotych za talerzyk 


o średnicy 33 centymetrów. Aukcja z 1996 
oku - puszka na cukier - 9000 złotych. Wy- 
<iawa ocalałych fragmentów serwisu w pałacu 
Zwinger została ubezpieczona na 12 mln ma- 
rek. Skarb takiej wartości budzi emocje. Dlate- 
go wiele osób ciągle liczy na to, że gdzieś jesz- 
cze odnajdzie się jakiś porcelanowy drobiazg. 
Przecież przez wiele lat niczego nieświadomi 
ludzie w zdobycznych wazach trzymali kapu- 
stę, a w salaterkach wartych fortunę podawali 
kurom ziarno. Poza tym bardzo cichutko po- 
wtarzana plotka mówi, że niektóre, uważane za 
zaginione fragmenty serwisu znajdują się w pry- 
watnych rękach. No i jest jeszcze las, którego 
nie mógł spenetrować Briihl... 

Ale co tam... Nawet, jeżeli w tej okolicy 
nikt nie zamierza szukać skarbów i tak tajem- 
nica dopadnie go pierwsza. Dopadnie i już nie 
puści. Bowiem tereny rozciągające się na połu- 
dnie od Zielonej Góry to kraina cudownych 
lasów, jezior i zagadkowych ruin. Wysunięte na 
zachód rejony obejmują częściowo prawie nie 
znane w Polsce Łużyce Wschodnie. Za ich ser- 
ce można uznać słynny swego czasu, a dziś 
powoli restaurowany Park Mużakowski. 

Do 1945 roku Łęknica tuż przy granicy była 
prawobrzeżną częścią miasta Bad Muskau. Miej- 
scowość nazywana w języku łużyckim Muża- 
kowice znana była już w XV wieku. W Bad 
Muskau stoi do dziś olśniewająco piękny pałac, 
który niegdyś należał do ekstrawaganckiego 
księcia Hermana von Piicklera. To on właśnie 
- jak chce b genda - 


przegrał w karty 
swój pałac w Skale 


on też przywiózł z Afryki czarną niewolni- 

cę, którą ku zgorszeniu całego miasta woził po 
Berlinie powozem zaprzężonym w... jelenie. Ten 
zakup przyszedł księciu niezwykle łatwo. Kiedy 
zobaczył piękną Abisynkę w stroju narodowym, 
to jest prawie nagą, dokładnie obej- 
rzał "miedzianą barwę skóry 

bez najmniejszej 


Próba rekonstrukcji 
bastionowych fortyfikacji 

pałacu obronnego w Siedlisku. Stan 

na połowę XVII wieku. Autor: Krzysztof Motyl 


ędrówki odkrywców 


ki, pierśnie znającą stanika, zęby bez szczoteczki 
i proszku” nie zastanawiał się ani chwili. Pannę 
osadził w rodzinnej rezydencji w Bad Muskau, 
gdzie zresztą mieszkała też będąca z nim w sepa- 
racji żona. Uzyskał w ten sposób "chłodno- 
grzeczne współistnienie dwóch kobiet". Ekstra- 
waganckie pomysły Piicklera wcale nie 
skończyły się wraz z jego śmiercią. W testamen- 
cie zażyczył sobie, żeby rozpuścić jego ciało w 
kwasie azotowym, a serce umić ji 
w Branicach. Na szczęście księciu starczyło fan- 
tazji i pieniędzy na pozostawienie czegoś dla po- 
tomnych. To właśnie Park Mużakowski, jeden z 
najznakomitszych przykładów sztuki ogrodowej 
XIX wieku. 

Powierzchnia parku położonego po dwóch 
stronach Nysy Łużyckiej wynosi 1000 hekta- 
rów, z czego 800 ha należy do Polski. Park 
usiany jest romantycznymi budowlami, drzewa 
kryją wiadukt "Pańska Góra", most ponad wą- 
wozem, Belweder, ruiny rządcówki. Jakby tego 
było mało księciu, w 1819 roku rozpoczął bu- 
dowę tzw. Czwartej Nysy, wyprowadzonej ze 
stawu zamkowego do Nysy Łużyckiej. W 1840 
roku powstał natomiast 


dom tropikalny, w którym rosły 
kawa, kaktusy, kakao 


banany, trzcina cukrowa i wyjątkowo rzad- 
ka róża jeziorna. Do dziś Park Mużakowski jest 
jedną z największych atrakcji okolic Łęknicy, 
znanej przede wszystkim z wielkiego, granicz- 
nego targu. 


się na Zieloną Górę. Tutaj za- 

gadka goni zagadkę. Za- 

cznijcie od Siedliska. ” 
Takich zamków i ń 

takich widoków 

próżno szukać 

nad Loarą. > 


Położne 
A 


w zakolu Odry Siedlisko nazywano kiedyś Wa- 
welem Północy, a o zgromadzonych tu skarbach 
krążyły legendy. Od końca XVI wieku okolicz- 
ne dobra należały do rodziny Schónaichów. Twór- 
cą świetności tutejszego zamku był Jerzy Schóna- 
ich, człowiek niezwykle wykształcony i bywały 
w świecie. On to w 1597 roku zlecił budowę no- 
wego zamku, który godny byłby wielkiego rodu. 
Obiekt powstawał na wysokiej, blisko 20-metro- 
wej skarpie. W 1612 roku do Siedliska przybyli 
architekt Andrzej Hindenberger i znany fortyfi- 
kator, projektant umocnień Wrocławia i Świd- 
nicy, Walenty von Saebisch. Obydwaj stworzyli 
projekt nowego kształtu fortyfikacji. 

- Było to dzieło obronne o narysie czworo- 
bocznym, czołem skierowanym ku północy - 
opowiada Krzysztof Motyl z zielonogórskiego 
oddziału Towarzystwa Przyjaciół Fortyfikacji, 
pracownik Lubuskiego Muzeum Wojskowego w 
Dżonowie. - Fortyfikacje miały 4 bastiony, z 
których 2 północne posiadały klasyczny 
kształt, natomiast 2 południowe zostały wyko- 
nane z 3 uskokami tarasowymi, co było podyk- 
towane zmienną rzeźbą terenową. Do dzisiaj 
fortyfikacje pałacu zachowały się niemal w 70 
proc. Krążą oczywiście liczne 


opowieści 
o podziemnych tunelach 


prowadzących albo do pobliskiego Bytowa 
Odrzańskiego lub do stojącej niedaleko leśni- 
czówki, Niestety, członkowie TPF wykluczyli 
taką możliwość w trakcie badań. Pod pałacem 
mogą się jednak znajdować jakieś podziemne 
relikty, prawdopodobnie zburzone prochownie. 
Siedlisko ma wiele tajemnic. Jeszcze na 
początku XX wieku ten niezwykły zabytek 
przypominał zamek z bajki. Strzeliste wie- 
że, wielki taras z widokiem na Odrę, dzie- 
dzińce, oszałamiająca, ogromna sala 
balowa, znana jako Sala Kolumno- 
wa od 16 ozdobionych motywa- 
mi roślinnymi kolumn z pia- 
skowca. Do tego jedna 
z najpiękniej- 


plic, aleje 

spacerowe, most 

ozdobiony rzeźbami. Żyć 

nie umierać. W 1945 roku prze- 
chodzący tędy Rosjanie spalili Sie- 
dlisko. Kiedy kilka lat temu zamek 
odwiedził potomek Schónaichów, nie 
chciał wierzyć własnym oczom. W 
kryptach działał bar, w którym na 
przykrytych ceratką w kratkę 
katafalkach serwowano 
"dringi". W kaplicy 
odbywały się 

huczne wese- 


29 


Wędrówki odkrywców 


a jedną z najcenniejszych w kraju ambon 
ki. Siedlisko rozgrabio- 

no niemal do gołej ziemi. Szkoda czasu, żeby 
wymieniać wszystko, co stąd wywiś 
starczy tylko jeszcze raz przypomnieć, 
to przecież Wawel Północy. I przywołać opo- 
wieść syna dawnych właścicieli o naturalnej wiel- 
kości figurze psa, wykonanej ze złota i trzy- 
manej w rezydencji. Miał ją ukryc y 
ogrodnik, który tuż 


przed wejściem Rosjan 
powiesił się 


naście lat temu w Siedlisku pojawiło się dwóch 
mężczyzn. Pochodzili po ruinach, a nad ra- 
nem znaleziono na dziedzińcu kwadratową 
dziurę. Wyciągnęli skrzynię? Co w niej b; 
Czy rzeczywiście była pełna? Tego się już nie 
dowiemy. 

I choć o skarby w Siedlisku dziś trudno, 
minąć zamek w czasie podróży do Zielonej Góry 
to wielki grzech. Potężny i zaniedbany kolos 
jest jedną z najpiękniejszych ruin, jakie można 
sobie wyobrazić. Oszałamiający widok na za- 
kole Odry, niezwykłe, ocalałe elementy kamie- 
niarki, bastiony, labirynty ścian bez okien i drzwi 


Tak dzisiaj wygląda Wawel 
Północy 


racjonaliście. Przy okazji moż- 
na jeszcze podjechać do pobl: 
skiego Zatonia, gdzie stoją ru- 
iny pałacu Talleyrandó' 

Droga do nich wiedzie gę- 
stwiną lubuskich lasów. Z rezy- 
dencją związana jest kolejna, 
skarbowa historia. To tutaj za- 
raz po wojnie znaleziono zra- 
nioną Niemkę. Zdaniem Witol- 

'go, autora biografii Romana 
von Ungerna, mogła to być ciotka słynnego ba- 
rona, Annelise von Harpe. Możliwe, że znała 

jemnicy dotyczącej zaginione- 
go skarbu barona, wartego miliony dolarów. Ba- 
ronowa z Zatonia zmarła po kilku miesiącach, 
aopiek 'mu się nią gospodarzowi wskazała 
miejsce, gdzie schowała trochę rodzinnych dro- 
biazgów: złoto, biżuterię i porcelanę. 

Do grobu zabrała jednak tajemnicę pew- 
nych dokumentów związanych z baronem. 
Witold Michałowski uważa, że ich śladów nale- 
ży szukać właśnie w Zatoniu. Ale to już temat 
na zupełnie inną opow. 

Okolice Zielonej Góry, cała Ziemia Lubu- 
ska usiane są niezwykłościami. Fabryka mate- 
riałów wybuchowych z czasów II wojny świa- 
towej w Krzystkowicach, podziemia w 
Zasiekach, schrony w Świdnicy, Muzeum Woj- 
ska Polskiego w Drzonowie, liczne skanseny i 
muzea. Jesteście zresztą eskploratorami. Poszu- 
kajcie sami. 

Joanna Lamparska 
ztof Góralski 

Ruiny pałacu w Zatoniu. Kim by 

Niemka, którą znaleziono w pałacowej ofi- 
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W opisywanej przez nas okoli- 
cy znajdziecie zarówno luksusowe 
hotele, jak i bardzo tanie nocle- 
gownie. Miłośnikom pałaców pole- 
camy pokoje w pałacu w Brodach, 
obok funkcjonuje natomiast o wie- 
le, wiele tańsze schroniske mło- 
dzieżowe w szkole podstawowej. 
Czynne tylko w okresie 1 VII - 30 
VIII, tel. (068) 371-20-16 


Pokoje gościnne 
Jolanta i Waldemar Filipowicz 
Suchodół 9 
68-343 Brody Żarskie 
tel. (068) 371 20 43, fax (068) 371 
20 
Pokoje: 4 - czteroosobowe 
Cena : 22 zł za osobę 

* 
Wojewódzki Ośrodek Sportu i Re- 
kreacji 
66-004 Racula, Drzonków 
ul. Olimpijska 20 
Baza hotelowa: tel. (068) 320 85 
IENUWIEZUŁZAU 
Pokoje: 1, 2,3-osobowe, Cena: 85- 
120 zł 
Domki - pokoje 1, 3-0sobowe, Cena 
35- 69 zł 


* 
Domek letniskowy 
Agnieszka Adamów - Czaykow- 
ska 
Borowiec 36, 67-112 Siedlisko k. 
Głogowa 
Tel. (068) 388 19 22 w. 84, (090) 
668 232 
Miejsc: 4, 40 zł od osoby 
Rezerwacja telefoniczna 


(konieczna zaliczka 
20%) 
* 
2 Hotel Ostoja 
65-022 Zielona Góra - 
j Chynów 


ul. Poznańska 13 
tel./fax (068) 327 23 70. 
Cena : 110-150 zł 
Leśny Hotel 
j 65-022 Zielona Góra 
ul. Sulechowska 39 
tel./fax (068) 320 27 94, 
325 36 36, 325 40 56 
Pokoje 1, 2, 3, i aparta- 
, menty 4 -osobowe 
Cena 74- 220 zł 
Doba hotelowa 14.00- 
IPAUU 


Gdybym 


królu, życie i panowanie 


kiedykolwick zasiadł do pisania baśni o okrutnym i chciwym 
Jana bez Ziemi bez wątpienia posłużyć mogłoby 


giere< "LF //F 


pniowi 


mi za jej kanwę. A kres jego żywota i niecodzienna * w ciągu poprzedza- 
jących ją wydarzeń - wręcz groteskowa śmierć tak jakby zaczerpnięte zo- 
stały z tej nigdy nie napisanej baśni. Nie wierzycie? Więc posłuchajcie... 


O królu, Który 


zajndł się z tęsknoty 


Był rok 1216. W mglisty i zimny październikowy poranek król Anglii, zwany przez współczesnych Janem bez 
Ziemi, przybył do małej nędznej mieściny Wisbech położonej nad zatoką Wash, na północno-wschodnim wybrze- 
żu Anglii. Był najmłodszym i ostatnim synem Henryka JI z rodu Plantagenetów i jemu właśnie zawdzięcza swój 
przydomek - John Lackland - Jan bcz Ziemi. Ojciec obdarzył go tym mianem w żartach, jako że w przeciwieństwie 
do swoich braci, którzy posiadali olbrzymie obszary ziemskie, nie tylko w Anglii, ale też we Francji (lenno) Jan 


nie miał na własność nawet piędzi ziemi. 


W średniowieczu o władcach, 
królach i cesarzach powiadano, że 
są pomazańcami bożymi, a słowom 
ich często przydawano moc spraw- 
czą. I jakby na potwierdzenie tych 
poglądów, słowa króla Henryka - 
jak zła klątwa rzucona w złej godzi- 
nie - zaciążyły nad całym życiem 
przyszłego władcy Anglii, a okrut- 
na ironia losu czy też kara boska 
sprawiły, że ziemia, którą władał, 
której nawet skrawek nigdy nie był 
jego własnością, pod koniec życia 
króla Jana upominała się o należną 
jej daninę, lecz 

wzgardziwszy królem, 

zabrała mu to. 

co ukochał najbardziej 

złoto, klejnoty i cały królewski 
skarbiec. 

Nie wybiegajmy jednak za da- 
leko w przyszłość, powróćmy do 
początków naszej opowieści, do roku 1216. W kraju szalała 
wojna. Zbuntowani baronowie pospołu z francuskim preten- 
dentem do tronu Anglii, księciem Ludwikiem, pustoszy! i zie- 
mie królestwa. Król Jan bez Ziemi od wielu już lat podróżują 
cy od zamku do zamku zdążał do opactwa Swineshad, gdzie 
miał zamiar spędzić zimowe miesiące. 

Droga do opactwa wiodła przez małą błotnistą zatokę, 
wąską groblą wciąż podmywaną przez morskie przypływy. 
I właśnie na tej grobli dopełniło się przeznaczenie króla Jana. 
W trakcie gdy królewski orszak mozolnie przemierzał kamie- 
nistą i niebezpieczną groblę, zerwała się gwałtowna burza po- 
łączona z nieoczekiwanym wcześniejszym przypływem. Po- 


skotłowanej mazi 

ziemi, roślin, kamieni i żwiru. 
Na nic zdały się rozpaczliwe wy= 
siłki dworzan i żołnierzy, którzy 
porzuciwszy myśl o ratowaniu 
królewskiego dobytku pragnęli już 
tylko ratować własne życie. Zie- 
mia nieuchronnie wsysała ich w 
głąb swoich trzewi. Nieliczni, któ- 
rzy wyrwali się z tej okrutnej pu- 
łapki, z przerażeniem i trwogą patrzyli na straszny los swych 
towarzyszy. 

Ale niebiosom i tej kary było mało! Rozmiękczona do głę- 
bi ulewnym deszczem i sztormującymi falami przypływu zie- 
mia nagle otworzyła się pod stopami tej ocalałej garstki i jak w 
diabelskim młynie wszystko zawirowało. Potworny lej zakręcił 
wozami, ludźmi i zwierzętami. Coraz szybciej kręcący się wir 
błota drążył w ziemi bezdenny zdawałoby się otwór, a drgają- 
ca jak żywa istota ziemia strącała w jego głąb uczepionych kur= 
czowo jej skrawków ludzi. 


Dokończenie na str, 34 


ma 

p 

- 

- 
tężna ulewa rozmyła groblę nad- 
werężoną przez ciężko wyłado- 
wane dobytkiem i skarbami króla 

wozy, a uderzenie przypływu do za 
reszty osłabiło jej konstrukcję. 
Grobla runęła do morza i rozsza- 

lałe fale wdarły się w wyrwę po- p 
wstałą w tym miejscu. W środku 
skłębionych żywiołów orszak 

króla Jana 
zaczął szybko pogrążać się e 
w _ błotnistej, 
- 


ABlaski i cienie średniotwiecza 


RADKIDG ZBROI 


Chroniła walczących już od starożytności. Typ zbroi płytowej, którą w tym numerze Odkrywcy oceniamy, pojawił się pod 
koniec XIV wieku. Zbudowana z metalowych płytek, łączona jest rzemieniami lub sznurkami. Mimo że waży ponad 15 kilo- 
gramów, nie krępuje ani nie ogranicza ruchów. Oczywiście pod warunkiem, że jest dobrze dopasowana. Nie utrudnia nawet 


jazdy konnej. W dobrze dobranej zbroi rycerz sam potrafi 
nach, dzięki którym zakuty w stal jeździec był wsa- 
Na kompletną zbroję używaną przez ciężką jazdę 
chota rycerska zasłaniała się tym, na co było ją stać + 


dziwa - żelazna. aby do- 
brze chronić musi mieć 
około 2 mm średnicy. Tyl- 
ko wtedy stanowi zabcz- 
pieczenie przed ranami 
ciętymi. Natomiast siłę 
ciosu amortyzuje noszony 
pod nią specjalny kaftan. 
Poniżej prezentujemy wy- 
powiedzi rycerzy, którzy 
oceniają wyroby polskich 
płatnerzy. 


Michał Kosewski 


ERODUCENIEN | a4000-4500zł 


Plusy 
Ś3 doskonałe pod względem jakości 
wykonania. Sprawdzają się w walce- 
są bezpieczne. | co ważne: zgodne z 
wzorcami znanymi z historii. 


Minusy 
Zbyt wysoka cena. 


Mateusz a | 


WIETEWTZTE 
z Warszawy 


Plusy 
Sa bardzo starannie wykończone i co 
ważne robione według wzorów histo- 


Minusy 
Za bardzo błyszczące. Takich Kniących 
zbroi używali tylko baronowie lub 
książęta raczej nie na polu walki. zle 


podczas wielkich uroczystości. 


Arkadiusz Dzikowaaśj 


Bractwo Rycerzy Ziemi 
Sztumskiej ze Sztumu 


Piusy 
To wyroby najwyższej jakości. Są 
również zgodne 2 wzorcami historycz- 
nymi. 


ś$go 


Pe Miusy 


Daniel "Vit Zdyśwysckacesa. 


Wiktorowitz G 
Klan MacCoilaps 
z Warszawy 


PA + Plusy 

sy Sh wytrzymałe. doskonsk wykonane 
aż historycznie poprawne. 
Ka Masy 

Paweł Korhacki; $ Zbyt wysoka cena. 


caryg ni, 
Rycerskie agonczykih 
z Warszawy 


Maciej Kotlarz 


Cena 2 200 - 6 000 zł 


Plusy 
Ich jakość nie pozostawia ni do życze- 
mia również cena jestdo przyjęcia. 


Minusy 
Blachy. z których wykonana jest zbro 
janiekiedy są zbyt cienkie. A 1ozko 
Jei sprawia, że walczący ie może czuć 
a 


Plosy 

Sa ładne. cena do przyjęcia ico istot- 
1 - producent sam sprawdza je w 
praktyce. 


Minusy 
Sa cięższe niż powinny. 


Plusy 
"Ten płatnerz bardzo szybko się rozwi- 
ja. Śhaa się dorównać najlepszym. 
Jego zbroje są wysokiej jakości. a cena 
jest przystepna. 


Minusy 
Tozbroja bez zarzutu. 


Plusy 
Producent. który dynamiczaic się ro7 
wija. ego wyroby ą wysokiej jakości. 
cena zupełnie do przyjęcia. 


Minusy 
Czasem zbroje wydzją się zbyt delikat 
ne mo i zbyt daleko trzeka po nic jeż- 
dzi. 


Stanisław Jasik 
Cena 1 500 - 4 500 zł 


Plosy 
Zdają egramia podczas turniejów. Mają 
też przystępne ceny. 


Minusy 
Wątpliwości budzi jakość wykonania. 
Nie zawsze są zgodne z wzorami histo 
ycznymi. 


Plusy 
Bardzo staranne wykonanie ładne. 
Minusy 


Newa tok baj ię dowy. 
korzystania bo producent roi niektóre 
egzemplarze dh potrzeb np. filmu. a w 
takim sprzęcie nie można naprawdę 
walczyć, Nie zawsze zgodne z tymi hi: 
storycznymi. 


Plusy 
Producent robi bardzo ładne zbroje na 
potrzeby film. Jednak 'przypilnowa” 
ny” robi też zupełnie przyzwoity sprzęt 
tomniejowy. Zalet jego wyrobów jest 
równieź cena. 


Minusy 
Nie zawsze dotrzymuje terminów. 


Plusy 

Te zbroje bardzo dobrze sprawdzają się 
podczas walki. Również cena jest ich 
zaleta. 


Minusy 
Jakość wykonania nie jest najlepsza. 
Natomiast wygląd odbiega od stan- 
dardów średniowiecznych. 


dosiąść konia. Legendy opowiadające o specjalnych machi- 
dzany na konia pojawiły się dopiero w XIX wicku. 
mogli pozwolić sobie tylko najbogatsi. Uboga pie- 

- nierzadko bywały to zbroje skórzane. Ta praw- 


Jerzy Hendzlik 
Cena 2 500 - 5 000 zł 


Plusy 

"Tea producent robi posiępy. Jego zbro- 
je sącoraz lepsze coraz bardziej zgod: 
ne historycznymi pierwowzorami. 
Minusy 

Dotyczą wyłącznie starszych modeli 
których blacha była zbyt cienka, a 
same zbroje nie odpowiadały wzorom 


historycznym. 


Plusy 
Si bardzo dne. 


Minusy 

Blachy są zbyt cienkie, Ni zawsze też 
odpowiadzją pierwowzorom 
średniowiecznym. 


Plusy 
Sa bardzo ładnie wykonane i wykończo: 
ne. Sprzedawane za rozsądną cenę. 


Minusy 
Niesa zbyt wytrzymałe i nie całkiem 
zgodne z wzorami historycznymi. 


Plusy 

Producent znacznie poprawił jakość 
swoich wyrobów. Jego nowe zbroje 
s też coraz kardziej zgodne z tymi ki 
storycznymi. 


Minusy 
Ten producemi mieszka za dzleko od 
Warszawy. 


Zamieściliśmy wyłącznie subicktywne wypowiedzi rycerzy oceniających czterech z najbardziej znanych polskich płatne- 
rzy. Sami rzemieślnicy, którzy bardzo poważnie traktują swój zawód, opowiadają, że polerowanie zbroi jest zabiegiem 
bardzo kosztownym i zajmuje znacznie więcej czasu, niż zrobienie samej zbroi. Ich wyroby wzbudzają zainteresowanie 


PISALI 
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również za granicą. Jeden z nich produkuje na cksport między innymi tzw. zbroje gotyckie - bogato żłobione. - 
bardzo żmudna praca. Polskich rycerzy nie byłoby na taką stać - dodaje. Ale nie chce powiedzieć, ile kosztowała. 


To 


Bartosz Chmielnicki, Monika Filipowska 


Koniec waśni o zamek 
w Gniewie 


Burzliwa 
kapituła 


Niezwykle dramatycznie przebiegało 
pierwsze w nowym tysiącleciu posiedze- 
zie Kapituły Generalnej Rycerstwa Pol- 
skiego. Obrady w Wojanowie-Bobrowie 
pod Jelenią Górą odbyły się w dniach od 
17 do 18 marca i przyniosły zmiany - 
zwłaszcza personalne. 


Hetmanem został ponownie Tadeusz Pa- 
ński, a nowym marszałkiem - Jarosław Stru- 
szyński z Konfraterni św. Wojciecha i kancle- 
za Michała Wojtysiaka ze Stowarzyszenia 
Bractwa Rycerskiego na Zamku Królewskim 
cy. Strażnikiem Złotej Księgi został 
jka z Bractwa Rycerskiego zamku 
Chojnik. Nie ma natomiast miecznika. Pełnią- 
/ dotychczas tę funkcję Dariusz Markowski 
ze Stowarzyszenia Rycerskiego "Zagończyk" 
zrezygnował ze stanowiska. Mimo to konwent 
ma nadzieję, że uda się namówić go do podję- 
cia obowiązków jeszcze przez następną kaden- 
cję, Podczas obrad w Wojanowie zdecydowa- 
ż o dalszych losach Kodeksu Rycerstwa 
Polskiego. Po wielu sporach i dyskusjach 
uzgodniono, że dokument nie będzie pisany ję- 
stuleci, lecz współczesną pol- 
zczyzną. Jest to ukłon w stronę zdrowego roz- 
sądku. Ostatnim i niezwykle budującym 
akcentem było za- kończenie prawie 
dwuletnich wa- śni o zamek w 
Gniewie. Do warowni po- 
wrócił Jaro- sław Struczyń- 


ski, który teraz włada  zam- 
kiem. Ozna- cza to, że w 
tym sezo- nie znów 
będzie tam słychać 
szczęk orę- ża i pieśni 
rycerskie. 


Fil 


Tadeusz Pagiński został ponownie w; 
sy Hetmanem Kapituły Rycerstwa Pol: 
Fot. Maciej Kostun 


Fot. Justyna Sepiał 


Nycerskie 


Ich głównym celem jest odtwarzanie życia 
codziennego XV-wiecznej Polski we wszystkich 
jego aspektach. Wiele uwagi poświęcają życiu 
dworskiemu, którego jednym z bardziej spek- 
takularnych przejawów są uczty. Przywołują nie 
tylko rytuał dawnych biesiad, ale również sam 
smak potraw. Jedna z dam specjalizuje się w przy- 
gotowywaniu dań, jakie przed laty trafiały na 
rycerskie stoły. Podczaszy dba o dostarczanie 
win, w tym również tzw. klaretów przyprawia- 
nych ziołami i korzeniami, tak jak to robiono 
w średniowieczu. 

Ucztowanie nie jest jedynym zajęciem brac- 
ne grupy rycerskie wiele czasu 
poświęcają ćwiczeniom z bronią. W swojej zbro- 
jowni mają miecze i tzw. broń obuchową, czyli 
maczugi i topory bojowe, nie brak również broni 
drzewcowej. Rycerze nawet podczas treningów 


wkładają zbroje, bo jak sami mówią, unikają 
walk inscenizowanych. Podczas ćwiczeń wi 
czą również bronią drewnianą. To także jest 
zgodne z tradycją, ponieważ taka broń była sto- 
sowana w czasie niektórych średniowiecznych 
turniejów. Bractwu, które zrzesza 15 osób, sze- 
fuje starosta Piotr Stojek, w cywilu student psy- 
chologii. W bractwie jest również około 10 
adeptów. Każdy z nich zanim zostanie przyję- 
ty musi udowodnić, że nieobca jest mu wiedza z 
zakresu średniowiecza. Staż kandydacki trwa 
około roku. Dopiero wówczas adept może w. 
brać drogę, którą zechce podążyć. Musi zdecy- 
dować, czy pragnie być prostym gwardzistą, czy 
rycerzem lub dworzaninem. 


Kontakt z 
ko4.onet.pl 


bractwem _ piotrponGfri- 


Konfraternia 
świętego Wojciecha 


Mają ambitne plany zorganizowania impre- 
j niż bitwa pod Grunwaldem. Od 1991 
ą w odbudowie 
ku w Gniewie i właśnie tam chcą zrekonstru- 
ować jedną z potyczek wojny trzydziestolet- 
niej, Vivat Vasa, bo tak będzie nazywało się 
widowisko, to przedsięwzięcie międzynarodo- 
we polsko-szwedzkie. Niewykluczone, ż: 
twie weźmie udział polska husaria. 

Ich ambitne plany zostaną prawdopodob- 
nie uwieńczone sukcesem dopiero w 2002 roku. 
Bractwo, które jako jedno z nielicznych trak- 
tuje rycerstwo nie jak zabawę, ale jak posłan- 
nictwo, chce stworzyć wokół zamku w Gniewie 
coś w rodzaju rzemiosła historycznego na wzór 
podobnych w Wielkiej Brytanii i 
mysł zaczerpnięto podczas wojaży zagranicz- 
nych. Członkowie bractwa uczestniczyli mię- 
dzy innymi w spektaklu światło i dźwięk "Życie 
i śmierć Ryszarda Lwie Serce" we Francji. Nie 
chcą jednak ograniczać się jedynie do pokazów 
walk rycerskich, ale również przedstawiać co- 
dzienne życie w średniowieczu, a zwłaszcza pre- 
zentować warsztaty rzemieślnicze. Ich umiejęt- 
ności można było oglądać w Sopocie, gdzie w 
średniowiecznej odtwarzali 
codzienne życie żyjących tam na przełomie IX 
i X wieku grodzian. Bractwo, którego początki 
sięgają 1991 roku, ma w swoich szeregach zna- 
komitego szabelnika, płatnerza, krawców i 
szewców, ale nie oznacza to, że nie zajmuje się 
rzemiosłem rycerskim, czyli walką. Ich poka- 
zy turniejowe obejmują okres od IX wieku aż 
po początek wieku XVII. Najlepszym dowo- 
dem, jak wysoko cenione są umiejętności tych 
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rycerzy świadczy fakt, 
rami bitwy pod Grunwaledem, a ich rycerz Ja- 
rosław Struczyński co roku wciela się w postać 
Ulricha von Junginen. Bractwo liczy około 50 
osób. Staż kandydacki trwa około roku, po tym 
czasie o przyjęciu decyduje rada konfatrów. 
Bractwu przewo: :ztof Górecki, 
który pogodził pasję z pracą it bowiem za- 
wodowym rycerzem, czyli zajmuje się organi- 
zowaniem pokazów i turniejów rycerskich 


Kontakt z bractwem tel. 0602326 824 
lub listownie 83-140 Gniew, pl. Zamko- 
wy2 


Fot. Adam Kamrowski 


OO o 


h 


Dokończenie ze str. 31 


W tym oszalałym tańcu Śmierci król Jan zda się równie 
oszalały, któremu w pierwszym momencie udało się wy- 
rwać z zamykającej nad głową śmiertelnej pułapki, na oczach 
kilku ocalałych i oniemiałych ze zgrozy dworzan, pchnięty 
szaleństwem i chciwością, żądzą uratowania choć cząstki 
swoich skarbów skacze za nimi w piekielną otchłań i znika 


w czarnej kipieli. 

Lecz nie taka kara i taka 
śmierć była mu pisana. Bo 
oto kiedy wydawało się, że 
Atropos* przecięła już nić 
jego żywota, ziemia wzgar- 
dziwszy królewskim maje- 
statem 


wypluła króla 

ze swej gardzieli 

Niegdyś wyklęty przez 
papieża, teraz powtórnie zo- 
stał wyklęty, zaś piekło, nie- 
bo i ziemia wyznaczyły dlań 
o wiele dotkliwszą karę, Nie 
pora mu jeszcze było umierać. 
Wpierw musiał patrzeć i cier- 
pieć, widzieć, jak to, co uwa- 
żał - w swoim mniemaniu - za 
najcenniejsze i najdroższe, 
królewski skarbiec, pochłania 
ziemia. Z rozpaczą w sercu i 
z obłędem w oczach patrzył, 
jak pod zwałami błota i kamie- 
ni giną jego skarby, w tym 
m.in. złote korony królów an- 
gielskich wraz z przepiękną 
wielką koroną pochodzącą z 
Niemiec. Ulubione złote ber- 
ło ze złotym kogutem, świa- 
dectwo jego koronacji, klejno- 


ty koronne babki - cesarzowej Matyldy. Bezcenna kolekcja 
biżuterii i innych dzieł sztuki jubilerskiej kupowanych przez 
specjalnych wysłanników w całej Europie. Gromadzone lata- 
mi setki tysięcy złotych i srebrnych monet oraz duża ilość 
przepięknie i bogato inkrustowanej broni. 

Wreszcie wspaniały wielki szafir, wielkością i sławą do- 
równujący słynnemu szmaragdowi Nerona. Wraz z całym 


tym bogactwem 


WaŃGKCKA 4 / 


w głębi ziemi spoczęły setki ludzi 


szący królowi. 


Jan bez Ziemi (1167-1216). król Auglii od 
1199, z dynastii Plantagenctów, najmłodszy 
syn króla Henryka Il. Swoimi nieudolnymi 
1 brutalnymi rządami hf do powsta- 
mia silnej opozycji złożć z. arystokracji, 
szlachty i mieszczaństwa. Występujące w An- 
glii niepokoje wykorzystał król francuski Fi- 
lip II August, który zajął dobra Plantagene- 
tów znajdujące się ma terenie Francji. 
Prowadzone przez Jana bcz Ziemi, wespół z 
cesarzem Ottonem IV. wojny nie doprowa- 
dziły do odzyskania utraconych terytoriów. 
Jan został obłożony klątwą w wyniku sporu 
z papieżem Innocentym III o nominację bi- 
skupa Canterbury. Klątwę zdjęto dopiero po 
uznaniu się Jana bcz Ziemi lennikiem ie- 
skim. Silaa opozycja zmusiła Jana bcz | 
do podpisania w 1215 przywileju. znanego | 
Wielka Karta Swobód. Niedotrzymanie Ue 
tych w nim warunków dawało poddanym moż 
liwość odmówienia królowi. a 
nawet podjęcia walki ej z pastjieyceyj 
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lub rylcem do kreślenia. 


dawnictw 


Nauk. Warszawa 1966 


Wielka Multimedialna ? 
zyklopedia „ Internctowa 


służba, dworzanie, żołnierze, szlachta i arystokracja towarzy- 


Przybity i załamany, z okrutną - po utracie swych bogactw - 
pustką w duszy król Jan bez Ziemi umiera kilka dni później. Umie- 
ra tak jak żył, z chciwości i wciąż nienasyconej żądzy, tym razem 
jedzenia (zawsze lubił dobrze pojeść). Jak gdyby chcąc wypełnić 


tę pustkę, zagłuszyć żal za utraco- 
nymi skarbami, przez prawie 3 dni 
pochłania olbrzymie ilości jedzenia, 
aż w końcu zażera się na śmierć. 

Sam już nie wiem, jak mam za- 
kończyć tę opowieść. Gdyby to 
była baśń pewnie zakończyłby! 
tak: "...jadł, jadł, aż pękł”. Zawie- 
rałaby też pouczającą przestrogę, 
moralitet, że chciwość, żądza wła- 
dzy i bogactw sprawiają, iż czło- 
wiek zatraca swe człowieczeństwo 
i w końcu spotyka go za to zasłu- 
żona kara. Ale ponieważ jest to tyl- 
ko historia wzięta z życia, pozwól- 
cie, że zakończę ją bardziej 
prozaicznie. "Nie wszystko złoto, 
co się świeci", a "pieniądze szczę- 
Ścia nie dają". 

Lech Zwirelło 


* Atropos - w mitologii greckiej 
jedna z trzech sióstr, córek Zeusa i 
Temidy, zwanych Mojrami. Wy- 
obrażane jako trzy prządki, przędą- 
ce nić życia. 

Atropos to przecinająca nić ży- 
cia. Przedstawiana ze zwojem, klep- 
sydrą lub wagą. 

Lachesis - rozpoczynająca nić. 
Przedstawiana z wrzecionem w 
ręce. 


Kloto - snująca nić dalej. Przedstawiona z tabliczką 
Przy pisaniu tej opowieści korzystałem z następujących wy- 
1. "Tajemnicze skarby" aut. Milan Varos, tłumaczenie Urszula 


Janus. Wydawnictwo "Bellona" Warszawa 1992 rok 
2. Wielka Encyklopedia Powszechna. Tom 7 Wyd. I Państ. Wyd. 


29 kwietnia 

Na poznańskiej Malcie zostało uroczyście otwarte śre- 
dniowieczne grodzisko. Turyści mogą zajrzeć do wnętrza 
haty i zobaczyć jak wyglądało życie codzienne w tamtych 
szasach. Zapoznają się również ze żmudną pracą ówcze- 
snych rzemieślników, będą się tu też odbywać pokazy 
walk, jakie niegdyś toczyli wojowie. Grodzisko można bę- 
dzie zwiedzać przez cały rok, ale rekonstrukcja średnio- 
wiecznych zwyczajów nie będzie tak bogata jak podczas 
otwarcia. 

4 maja 

Na zamku w Bolkowie zostanie otwarta wystawa broni i 
uzbrojenia ochronnego. Swoje wyroby zaprezeniują płatnerze poł 
soy i czescy. Będzie to jedyna wystawa, na której zwiedzający 
będą mogli przymierzyć zbroje, helmy. a nawet zrobić sobie pa- 
miątkowe zdjęcia. Ekspozycja będzie prezentowana do wrze- 
śnia. Obejrzy ją każdy, kto zechce zwiedzić zamek. 

18-19 maja, 16-17 czerwca 

Na dziedzińcu wrocławskiego Arsenału będzie można 
wziąć udział w Pikniku Archeologicznym. Już w południe rze- 
mieślnicy rozpoczną bicie monet I lepienie garnków. Nie zabrak- 
nie także pojedynków wczesnośredniowiecznych wojów. Dla 
widzów, którzy chcieliby im dorównać, przygotowano konkurs 
w strzelaniu z kuszy do kura, Piknik uświetni kanonada z daw- 
nych armat, czyli bombardy I hakownicy, a wieczorem wystąpi 
zespól folktorystyczny. 

26 maja 

W Ostrołęce, na placu Bema o godz. 15 rozpocznie się 
widowisko historyczne upamiętniające wielką bitwę sprzed 
70 lat. W okolicy kościoła bermardyńskiego będzie zdobywa- 
na barykada przy wsparciu ognia armatniego. Inna grupa wal- 
czących będzie próbowała utrzymać most i odeprzeć szarżę 
rosyjskiej konnicy. Bardzo okazale zapowiadają się efekty pi- 
rotechniczne, które urealnią potyczki. W walkach weźmie 
udział około setki członków kół miłośników dawnej broni i bar- 
wy z Rosji i Polski, którzy przed bitwą uroczyście przedeflu- 
ją przez miasto. 

26 -27 maja 

Turniej Kuszniczy na dystansach 20 | 40 m w Rybniku z 
udziałem najlepszych bractw kuszniczych w kraju. Obserwato- 
rzy zmagań będą mogli posiić się pieczonymi kiełbaskami i za- 
siąść przy ognisku, 


PROFESJONALNE 
WYKRYWACZE 


METALI VLF 

- tryb pracy statyczny z dyskrymina- 
cją oraz dynamiczny z dopasowa- 
niem do gruntu 

- lekka, ergonomiczna konstrukcja 
składana do transportu 

- sonda o nowoczesnej konstrukcji 
z ekranem grafitowym i unikatowym 
rozwiązaniem filtra pasmowego 

- wskaźnik siły sygnału pozwala- 


jący ocenić i skorygować efekt 
gruntowy 


ZEOCYLELS LEWA 

- skuteczny i wyraźny sygnał aku- 
styczny z płynną regulacją progu 
działania 


27 maja 

Poznańskie centrum handlowe Panorama w południe zamie- 
ni się w rzymskie colloseum. lgrzyska będzie obserwował sam 
cesarz. Na arenie wystąpią gladiatorzy, pięściarze i zapaśnicy. Dla 
widzów o słabych nerwach przygotowano pokazy starożytnego 
rzemiosła. Swoje kramiki rozstawią kowale, chirurdzy i ludzie 
zajmujący się biciem monet. Będzie można także postrzelać z 
neurobalsty - specjalnej machiny służącej do miotania włóczni. 

2-3 czerwca 

W Płocku, na dziedzińcu zamku książąt mazowieckich 
(obok katedry) zostanie rozegrany Tumiej o Miecz Bolesława Il 
Krzywoustego. Do rywalizacji staną najlepsi kusznicy z całego 
kraju. Na brak wrażeń nie będą mogli narzekać miłośnicy białej 
broni - dla nich przygotowano pokazy walk rycerskich. Na ama- 
torów mocnych wrażeń będzie czekał kat, który na specjalne ży- 
czenie zakuje chętnych w dyby, a nawet pozwoli podłożyć gło- 
wę pod katowski topór. Natomiast pokojowo nastawieni turyści 
nie odmówią udziału w zabawach piebejskich sprzed stuleci. Nie 
zabraknie także płatnerzy, artystów wyrabiających średniowiecz- 
ne ozdoby oraz bijących używane dawniej monety. Turniej odby- 
wa się w ramach Dni Historii Płocka i z tej okazji w mieście zja- 
wią się polscy wikingowie, którzy rozbiją się obozowiskiem w 
centrum miasta, a polem dadzą pokaz walk i strzelania z łuku. 

1-3 czerwca 

Na Legnickie Pole powinni przyjechać ci, którzy chcieliby 
obejrzeć polowe obozowiska wojskowe. Od piątku będą mogli 
zajrzeć do namiotów rycerzy chrześcijańskich i Tatarów przygo- 
towujących się do bilwy pod Legnicą. Samą walkę poprzedzi w 
sobotni wieczór spektakl teatralny. Aktorzy przedstawią wyda- 
rzenia, które doprowadziły do starcia, potem do boju wyruszy 
około 220 rycerzy i wojowników tatarskich. Po bitwie, w której 
ginie Henryk Pobożny, walki nie zakończą się, ponieważ każde 
z bractw przedstawi jeszcze swój własny pokaz rycerski. 

3 czerwca 

Bardzo hucznie zapowiada się już VI Warszawski Między- 
narodowy Turniej Rycerski. Przed południem w parku miejskim 
na Targówku zjawi się około 250 rycerzy z Polski, Ukrainy, Wieł- 
kiej Brytanii niewykluczone, że z Portugali, którzy staną w szam- 
kach do wałki pieszej i konnej. Swoją precyzję i dokładność będą 
mogli sprawdzić podczas tumieju kuszniczego, a potem ku ucie- 
sze widowni pokonają rycerski tor przeszkód, Widzowie będą 
mogi przymierzyć zbroje i helmy najdzielniejszych rycerzy, a po- 


enie średniowiecza 


Kalendarium imprez rycerskich (maj-czerwiec) 


tem dla wytchnienia wziąć udział w zabawach plebejskich i po- 
palrzeć, jak tańczono w średniowieczu. 

9-10 czerwca 

W Kazimierzu nad Wisłą pojawią się polscy wikingowie, 
którzy rozbiją swoje namioty i pokażą jak walczą mieczem i jak 
strzełają z łuku. Rozstawią również stragany, w których będzie 
można kupić między innymi ręcznie kute groty strzał jako wisiorki 
i bursztynowe precjoza wzorowane na tych noszonych przed wie- 
kami. Śmakosze będą mogli skosztować prawdziwej kuchni wi- 
kingowskiej, która jak warto wiedzieć bazowała na rzepie, gu- 
laszach i różnych rodzajach kasz. 

23 czerwca 

Prawdziwą noc świętojańską będą mieli okazję przeżyć 
wszyscy, którzy pojawią się tego dnia na Ostrowie Lednickim 
nieopodal Poznania. Tamtejsze Muzeum Pierwszych Piastów 
organizuje prawdziwy korowód kupalny, którego kulminacyjnym 
momentem będzie puszczanie wianków na wodę. Nie zabrak- 
nie jednak elementów współczesnych. Podczas tej najkrótszej 
w roku nocy niebo rozświetlą race i sztuczne ognie, a podczas 
całej imprezy, która rozpoczyna się o 20.00, a zakończy po pół- 
nocy przygrywać będą zespoły ludowe i flkiorystyczne. 

28 czerwca - 1 lipca 

Na zamku w Bolkowie zaplanowano w tych dniach Świę- 
tojańskie Spotkania Rycerskie. To będzie wielki festyn po- 
święcony rozmaitym obrzędom świętojańskim. Jak lo dawniej 
bywało podczas takich imprez - zjadą na zabawę rzemieślni- 
cy. W ich kramikach będzie można kupić wszystko, co daw- 
niej produkowano, a nawet podpatrzyć jak kiedyś kuto miecze, 
bito monety czy tkano płótno. Nie zabraknie również rycerstwi 
które ku uciesze gawiedzi da pokaz swoich bojowych umie- 
jęłności. Widzowie, którzy wybiorą się na festyn w przebra- 
niu, nie muszą płacić za bilet. 

30 czerwca - 1 lipca 

Zamek w Janowcu powinni przed południem odwiedzić 
wszyscy, którzy nie mogli obejrzeć turnieju warszawskiego. 
Tam również będą walczyć do ostatniej krwi polscy rycerze, 
zmagać się będą kusznicy, a damy i dworzanie pokażą jak 
dawniej tańczono. 


WE TERSSERAĆ 


Ogłoszenia drobne 


MILITARIA 


Kupię niemieckie instrukcje obsługi do drugowojennej broni. Oryginały 
lub kserokopie. Radek, tel. 0 603-833-503 
Sprzedam miltańa: menażki, maniek, pasy parciane, orby polowe, opa- 
runki osobiste, lopatki wojskowe, maski P-qaz., kombinezony "OP 
"OĘZ. dzymoty leetony polowe, kącznca Wid tl. 0 603-765. 
Kupię kabury do "POS", 'P38" magazynki do nich, szyldy emaliowane 
niemieckie, helmy. gazaty niemieckie z okresu Il wojny św. Wrocław tel. 
0 603-765-505 
Helmy polskie wzór 40/50 - stan idealny, kompletne - cena 13 zuszt 
Radiostacja "R-105DN" - kompletna, z akumulatorami i skrzynią - 200 
zł Wrocław lel 0 603-765-506 
Sprzedam części doniemieckej haubicy 100 mm (wykopane stan b. dobr) 
m. l. opłyka, część zamkowa. Marek Konopka. Tek. (0-16) 621-72-96 
SPRZĘT 

Wykrywacze metali z rozróżniariem lb bez. Zasięg 3 mety. Gwarancja 
2 ata. Nowe. Profesjonalne. Tel (018) 35-31-149 lub 0 605-926-516 
Sprzedam tanio wykrywacz metal z dyskryminacją firmy C-SCOUPE SMX 
cena: 1500 zł. Te. (032) 670-05-42 

RÓŻNE 
Kupię "Wielką Wojnę”, część I, Tom VII J. Dąbrow- 
skiego. Tel. (041)361.68-33 
Sprzedam Książkę 1944 rok "RUHM UND FALL 
DER MAGINOT - LINIE" 100 zł. Tel. O 502-585- 
545 
Sprzedam książki propagandowe z lat PRL. róż. 
ne. 0 502-585-546 
Sprzedam kanister 20 | 1943 r. Wehrmach, stan 
bardzo dobry Tel. O 502-586-545 
Nawiążę kontakt z ekspioratorami z całej Polski w 
celu wymiany informacj, wspólnych poszukiwań. 
elczysgiiniena pl 
Legendarne wykrywacze metali ARMAND te. (022) 


758-73-48. armandfgarmand.hsn.pl, www.ar- 
mand.hsn.pl 


Kupię odznaki XIX płk Wołyńskiego, oraz odznaczenia innych pułków 
(oryginały. Tel 0 607-330-758 

Gospodarstwo Agroturystyczne Góry Sowie - pokoje 2,3,4, osobowe 
łazienkami, trasy turystyczne, podziemne obiekty Kompleksu "Riese" 
nocieg 20 ziłosoba. 58-320 Walim Kolonia Górna 6. K.H. Motowilczuk 
(074) 845-75-57 

Sprzedam magnes do poszukiwań miltańów o udźwigu do 42 klogra- 
mów, cena 50 zl. Łódź tel, (042) 642-64-46 

Odzież wojsk "US ARMY”, bluzy WOODLAND""PUSTYNNA BURZA”, 
kurtki "M6, zielone nowe, rozmiary od L do KL, oraz inne miltara. 
Wrocław tel. 0 603-785-505 

Kupię kopie przedwojennych map oraz zdjęć lotniczych z larenów Dol- 
nego Śląska, Śląska i okolic. Tel. O 605-096-210, ul. Okrężna 8, Wro- 
daw 

Czapki pilki - oryginale z lat 50 sprzedam. Cena BO zł za szlukę + 
wysyłka, el. O 501-867-603 

Poszukuję przedmiołów z napisem STUHM W.PR. (SZTUM) pocztówki, 
korespondencje, pamiątki, obrazy, graki, zdjęcia, mapy, porcelanę tp. 
Seen Micha. UL Gala Arima , 624 Śzłum, Tel. (055) 227- 
E 


WYKRYWACZE METALI 
typu Pulse Induction 
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Miesiąc temu opowiedzieliśmy o losach rycerzy w habitach 
w Chwarszczanach. W maju specjalnie dla ODKRYWCY o 
dziejach komandorii templariuszy w Rurce i jej tajemnicach 
pisze Przemysław Kołosowski, archeolog architektury, dok: 
torant Wydziału Nauk Historycznych Uniwersytetu Mikołaja 
Kopernika w Toruniu 


Święty zakon bluźni 


Moje zainteresowanie templariuszami narodziło się w latach szkolnych. Zaczynałem, po- 
dobnie jak wielu młodych amatorów podróży w przeszłość, od lektury "Pana Samochodzi- 
ka" i przygód "Indiany Jonesa". W szkole średniej przyszedł czas na literaturę popularno- 
naukową. Nie przewidywałem wówczas, że w przyszłości będę realizował swoje marzenia 
i jako archeolog zajmę się studiami nad siedzibami zakonu templariuszy w Polsce. 


Fot. D. Siemińska 


W Rurce po raz pierwszy pojawiłem się w 
maju 1998 roku. To, co zobaczyłem, zauroczyło 
i przeraziło mnie zarazem. W miej- 
scu komandorii zachowała się tyl- 
ko ruina granitowej kaplicy oto- 
czona równie _ zniszczonymi 
nowożytnymi zabudowaniami 
gospodarczymi. Budynek ka- 
plicy (do początku lat 90. 
używany przez Państwowe 
Gospodarstwo Rolne mię- 
dzy innymi jako 
kurnik!) 


cheologic 


m 
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Autor tekstu w stroju templa- 
riusza na festynie historyczno-ar- 


przykryty był przegniłym, częściowo zarwa- 
nym dachem. Ściany podziurawione i pozba- 
wione osłony od deszczu w każdej chwili grozi- 
ły zawaleniem. Obrazu zniszczenia dopełniały 
porastające teren chaszcze i spacerujące we 
wnętrzu ptactwo domowe. W rok później eks- 
pedycja archeologiczna Uniwersytetu Toruń- 
skiego rozpoczęła prace przy kaplicy. Mimo 
skromnych funduszy, prowadzone od dwóch lat 
badania przyniosły 


wiele zaskakujących odkryć 


Dzięki działaniom wielu osób rozpoczę- 
renowację kaplicy. 
je zakonu templariuszy zamykają się 
w okresie dwóch wieków. Na ziemiach pol- 
skich zakon istniał przez co najmniej 90 lat. 
W tym czasie templariusze stworzyli sieć 
licznych posiadłości zarządzanych z kil- 
ku bądź kilkunastu niewielkich koman- 
dorii. Wielu badaczy zwraca uwagę na militar- 
ną działalność templariuszy, którą 
potwierdzają funkcje, jakie pełnili w Ziemi 
Świętej. Wiadomo jednak, że na terenach eu- 
ropejskich przedstawiciele zakonu zajmowali 
się także dyplomacją, bankierstwem, handlem 
i rolnictwem, brali udział w akcjach osadniczych 
i kolonizacyjnych, tworzyli nowe parafie oraz 
patronowali już istniejącym. 

Komandoria w Rurce powstała około roku 
1235 i jako własność templariuszy przetrwała 
do początku XIV wieku, kiedy to po kasacie 
zakonu jego dobra przejęli joannici. W roku 
1373 mieszkańcy pobliskiej Chojny, pod wo- 
dzą wójta Hassona, najechali posiadłości zakon- 
ne. Wtedy zapewne uległa zniszczeniu zabudo- 
wa mieszkalna i gospodarcza komandorii, 


zbezczeszczono też kaplicę 


Ostatecznie w roku 1382 szpitalnicy prze- 
nieśli swoją siedzibę do nowo wzniesionego 
zamku w Swobnicy. Od tej pory teren koman- 
dorii pełnił funkcję folwarku klasztornego, a 
następnie świeckiego. W XIX wieku budynek 
kaplicy przebudowano, adaptując go na po- 
mieszczenia gorzelni. Do kaplicy dostawiono 
kilkunastometrowy komin i otoczono ją licz- 
nymi ceglanymi przybudówkami. Po II wojnie 
teren przejęło PGR, które dopełniło dewastacji 
zabytku i terenu wokół kaplicy. 
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Pozostałości komandorii w Rurce umiejsco- 
wione są na niewielkim, płaskim wzniesieniu. 
Przez pięćset lat działalności w tym miejscu 
kolejnych gospodarstw folwarcznych obszar 
uległ tak znacznym przekształceniom, iż dzisiaj 
zarysy wyniesienia widoczne są tylko na mapach 
topograficznych. Rycerze Świątyni Salomona 
posiedli ten obszar 12 grudnia 1235 roku. Tego 
dnia przebywający w brandenburskiej Szpanda- 
wie książę szczeciński Barnim I wystawił doku- 
ment, w którym nadał templariuszom "całą zie- 
mię zwaną pospolicie Bańską, z całkowitą 
swobodą użytkowania, wolnościami, wodami, 
wioskami, łąkami, bagnami i lasami, z pełnymi 
prawami i sądownictwem" oraz z targiem w mie- 
ście Banie, które odtąd było ich własnością. 


Osadzając rycerzy mnichów 
na swej ziemi 


książę chciał zapewne zabezpieczyć grani- 
= przed ewentualnym atakiem margrabiów 
saadenburskich, rozumując, iż nietykalność 
—konu i ich dóbr, gwarantowana przez papie- 
=. zapewni także bezpieczeństwo rubieżom 
20 państwa. Ale czy tylko o to chodziło? 
emplariusze zgodnie z aktem nadania przy- 
li do ziemi bańskiej ze swoimi osadnika: 
1h przyjazd poprzedziło wysiedlenie wcześniej- 


[4 
OW c. 2 


szych mieszkańców. Była to akcja celowa. Ksią- 
żę Barnim zapewne zdawał sobie sprawę, że ogól- 
noeuropejski charakter działalności zakonu 
stwarza możliwość przekazywania i upowszech- 
niania nowych doświadczeń i osiągnięć cywili- 
zacyjnych, które pozwolą na szybszą koloni- 

i rozwój strefy nadgranicznej księstwa. 
Dlatego przyzwolił zakonnikom na sprowadze- 
nie z terenów zaodrzańskich grup wyspecjali- 
zowanych rzemieślników i rolników. 

Z początkiem komandorii rureckiej 


związana jest pewna zagadka 


tomiast lokalizacja kaplicy wskaz. 
komandorię wżniesiono poza zakreślonym 
obszarem, w oddaleniu około 300 metrów na 
południe od granicznej Rurzycy! Dziwić może 
też fakt, że Komandoria powstała na peryfe- 
riach, a nie w centrum nadanej ziemi, gdzie za- 
konnicy posiadali wymienione już miasto - Ba- 
nie. Kwestie te wyjaśnili historycy, którzy 
analizując wiadomości zawarte w dokumentach, 


doszli do wniosku, że nadanie terenów nad Ru- 


Kaplica w Rurce przed remontem 
w 1999 roku 


rzycą mogło nastąpić wcześniej, kie- 
dy okresowo ziemie te były we włada- 
niu księcia śląskiego Henryka Broda- 
tego. Wydaje się jednak, że 
rozwiązanie problemu może być 
znacznie bardziej skomplikowane. Z 
przeprowadzonych bowiem wstęp- 
nych analiz: terenowej, kartograficz- 
czych wynika, że pły- 
nąca dzisiaj na północ od kaplicy rzeka 
to kanał łączący dwa zakola dawnej 
rzeki. Przekopano go w XVIII bądź 
XIX wieku, skracając i tym samym 
przyśpieszając bieg rzeki prawdopo- 
dobnie w związku ze znajdującym się 1,5 km 
dalej młynem. Obecna rzeka przecina nizinną, 
suchą łąkę, płynąc w linii prostej na odcinku o 
długości ponad 1 km. Właściwe 


starorzecze 
z zabagnionymi brzegami 


to niewielki ciek wodny, kanał biorący swój 
początek z Rurzycy około 400 m na północny 
wschód od kaplicy. Opływa on teren komando- 
rii od wschodu i południa. Po zatoczeniu łuku 
dociera do śródleśnego rozlewiska, łącząc swój 
nurt z obecną rzeką. Wszystko wskazuje więc na 
to, że templariusze wz swą siedzibę na skraju, 
ale w obrębie nadanej im w 1235 ziemi bańskiej. 

W średniowieczu wzgórze ot torfo- 
wiska, których ślady istnieją do dzisiaj. Miej- 
sce, w którym zbudowano kaplicę, znajdowało 
się tuż przy wschodniej skarpie wyniesienia. 
Kaplica dotrwała do naszych czasów tylko dla- 
tego, iż prawdopodobnie była jedynym budyn- 
kiem murowanym komandorii. Zachowany w 
ścianie północnej portał sugeruje, że od tej strony 
znajdował się główny dziet 
cy układ zabudowy. Kilkać 
północ od kaplicy znajduje si 
przez kanał wodą z Rurzycy. Ba- 
dania wykazały, że powstał on w 


zusad przyjętych przez zakon tu 
właśnie, po przeciwnej stronie 
majdanu w stosunku do kaplicy, 
winien się znajdować budynek 
mieszkalny, tzw. sala główna. Kil- 
ka metrów od stawu w kierunku 
kaplicy odkryto 


pozostałości 
średniowiecznego 
kanału 


fosy otaczające- 
go teren komando- 
rii od północy, nie 
stwierdzono jed- 
nak pozostałości 
zabudowy. Dalsza 
rekonstrukcja ko- 
mandorii pozosta- 
je więc kwestią 
otwartą. 


Cmentarzysko przy kaplicy w Rur- 
ce. Po prawej stronie denar bran- 
denburski z cmentarzyska w Rurce. 
Na awersie widoczna postać mar- 
grabiego w koronie i z mieczem w 
prawej ręce i berłem w lewej 
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w Rurce, mimo niepo- 
ególną. Jej 
wystrój architektoni wzniesio- 
no ją przed rokiem 1 je w roku 
1248 przebywał w Rurce biskup kamieński Wil- 
helm, możliwe, że wówczas poświęcono kapli- 
cę. Jej pierwotna, późnoromańska forma archi- 
tektoniczna została przekształcona w trakcie 
licznych nowożytnych akcji budowlanych. W 
ciągu ostatnich kilkuset lat budynek był wyko- 
rzystywany jako magazyn zbożowy, pomi 
czenie gorzelni, kurnik, suszarnia itd. 

Jest to niewielki budynek wzniesiony na 
planie prostokąta z wyodrębnionym, niewiel- 
kim, zamkniętym ścianą prostą prezbiterium 
(długość około 16,5 m, szerokość nawy 9 m, 
prezbiterium około 7,25 m). Charakterystycz- 
na dla kaplic templariuszy surowość i prostota, 
w przypadku kościoła w Rurce nie wynikała wy- 
łącznie z założeń reguły, ale także z odporno- 
ści na obróbkę materiału, z jakiego go wznie- 
siono. Mury zbudowano w technice opus 
emplectum, z granitowych kostek tzw. kwadr, 
ociosanych tylko od strony stanowiącej po- 
wierzchnię ściany. Użyto ich do licowania z 
wnętrznego i wewnętrznego, natomiast prze- 
strzeń między nimi wypełniono zwyczajnymi, 
nieociosanymi kamieniami narzutowymi 
lano wapienną zaprawą. Ściany budynku opar- 
to na granitowym cokole, wyznaczającym śre- 
dniowieczny poziom gruntu. Obecnie cokół 
znajduje się około 0,5 m pod ziemią, stąd 


widok kaplicy jest nieprawdziwy 
tym bardziej, 


górna część murów została 
obniżona w trakcie przebudowy budynku na 
gorzelnię. Chcąc uświadomić sobie pierwotny 
wygląd kaplicy, należy dodać do obecnej wyso- 
kości murów po około 0,5 m z góry i z dołu. 
Oryginalność architektury kaplicy w Rurce w 
stosunku do XIll-wiecznego sakralnego budow- 
nictwa Pomorza podkreślają także odkrycia z 
wnętrza. Dotychczasowi badacze sądzili, że całe 
wnętrze kaplicy przykryte było drewnianym 
stropem. Prawdopodobnie jednak przestrzeń 
prezbiterium mogła być przesklepiona, co su- 
gerują zachowane wsporniki sklepień odnale- 
zione w narożnikach prezbiterium 

Rozmiary architektury kaplicy w Rurce 
sugerują, że komandoria należała do niewiel- 
kich. Szacuje się, że komandorie na ziemiach 
polskich zamieszkiwały niewielkie grupy mni- 
chów. Średnia załoga liczyła od 3 do $ braci 
rycerzy oraz pewną grupę braci służebnych i 
pomocników. W pobliżu klasztoru mieszkali 
rzemieślnicy i chłopi. Kaplica komandoryjna 
pełniła więc także funkcje parafialne dla oko- 
licznej ludności. Posługę sprawowali kapelani 
zakonni, o których wiemy, że od roku 1282 
mieli pod swoją opieką także kościół miejski w 
oddalonej o 4 km Chojnie. 
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Dowody na to, że kaplica w Rurce pełni- 
ła funkcje parafialne znaleziono w trakcie 
badań archeologicznych. Podczas eksplo- 
racji, przy wschodniej ścianie kaplicy, od- 
słonięto część średniowiecznego cmenta- 
rzyska. W sumie ponad dwadzieścia 
pochówków. 

Ich wielowarstwowy układ ivskazuje, że 
teren cmentarza był użytkowany przez co 
najmniej 100 lat. Część starszych grobów ule- 
gła zniszczeniu w trakcie kopania młodszych. Od- 
kryci zmarli zostali pochowani zgodnie z chrześcijań- 
ską tradycją na plecach, z głowami zwróconymi na 
zachód, z rękoma złożonymi na miednicy bądź 
wzdłuż ciała. Od średniowiecza przepisy kościel- 
ne wskazywały na układ głową na zachód, jako 
właściwe ułożenie ciała w grobie. Miał on zna- 
czenie symboliczne. Według XIII-wiecznych 
źródeł pisanych ułożenie twarzą i nogami na 
wschód miało wskazywać na 


przybranie przez zmarłego 
pozycji do drogi 


marszu ku wieczności, w ucieczce od zachodu 
oznaczającego doczesność. W większości grobów 
stwierdzono pozostałości trumien w postaci brązowych 
smug widocznych na piasku. Na obecnym etapie ba- 
można wysunąć hipotezę, że odkryte najbli- 
że ściany prezbiterium pochówki to groby za- 
konników. Wskazuje na to ich skromna forma, 
tzn. brak jakichkolwiek przedmiotów przy 
zmarłym, poza żelazną klamrą pasa datowaną 
na XII-XIV wiek, znajdowane we wkopach gro- 
bowych węgielki pochodzące zapewne z ka- 
dzielnicy (element liturgii kl 
lizacja grobów przy prezbiterium w miejscu 
szczególnie uświęconym, w pobliżu ołtarza oraz 
wyniki badań antropologicznych, wskazujące, że 
zmarli to mężczyźni w wieku 40-55 lat. Odkrycia po- 
czynione w młodszych warstwach grobowych pozwalają twier- 
dzić, iż od pewnego okresu cmentarz przy chórze 
pełnił rolę parafialnego. Trudno powi: od 
bowiem wiele grobów zostało naruszonych przez 
wożytne wkopy. W kilku miejscach znaleziono 
zątki pochówków dziecięcych. Najważniej- 
zym jednak okazało się odkrycie w grobie od- 
dalonym o kilka metrów od ściany kaplicy. 
Przy szkielecie mężczyzny zmarłego w wieku 
około 50 lat, przy prawej kości udowej znale- 
ziono 16 niewielkich monet, 12 całych i 4 po- 
łówki. Monety w postaci skorodowanej bryły 
znajdowały się w pozo: ich drewnianego 
opakowania. Okazało spoczywały one w 
pozycji jedna na drugiej i pierwotnie 


były ukryte w drewnianym rulonie 


pełniącym rolę sakiewki. Badania numizma- 
tyczne wykazały, że monety, wszystkie jedna- 
kowe, to srebrne denary, (więc monety o ni- 
skim nominale) wybijane w Nowej Marchii w 
okresie panowania Wittelsbachów bawat h 
w latach 1323-1374. Na awersie przedstawio- 
no margrabiego w koronie z mieczem w pra- 
wej i berłem w lewej ręce. Na rewersie znajdo- 
wały się trzy lilie połączone ze sobą, między 
nimi umieszczono trzy hełmy. Datowanie za- 
bytków jednoznacznie wskazało, że pochówek 
pochodzi z XIV wieku, z czasu kiedy właścicielami 
komandorii był już rycerski zakon joannitów. Zarówno 
reguła templariuszy jak i joannitów zabraniała chowania zmar- 
łych z jakimikolwiek przedmiotami. Zakonnicy nie po- 
siadali nic na własność, a wszystkie rzeczy zostały 
im darowane przez zakon i po ich śmierci winny 
zostać zwrócone. Kim więc był pochowany i 
skąd wzięły się monety w grobie? Sądzę. że 
zmarły był osobą świecką związaną z zakonną 
parafią. Może dobroczyńcą bądź komandoryj- 
nym pomocnikiem, którego pochowano przy 
kaplicy. Znaleziska monet w grobach są zja- 
wiskiem znanym. Zwyczaj wkładania pienię- 
dzy do grobu na ziemiach polskich sięga X wie- 
ku, a wywodzi się ze starożytnej Grecji. Moneta 
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była symboliczną zapłatą dla Charona za prze- 
wiezienie duszy przez Styks. W okresie średnio- 
wiecza tzw. 


"obole zmarłych” wkładano 
zazwyczaj w usta 


lub ręce zmarłego. W grobie umieszczano 
pojedynczą monetę, rzadziej kilka, nigdy jednak 
kilkanaście. Denary z Rurki, jak wskazuje ich układ 


względem ciała, w grobie znalazły się przypadkowo. 
Schowane bądź zaszyte w odzieży nie zostały zauważone 

w trakcie pochówku. 
Kres historii templariuszy nastąpił niespodziewanie. 
W nocy z 12 na 13 pi 


ziernika 1307 roku na pole- 
cenie króla Francji Filipa IV dworscy urzędnicy wraz 
z żołnierzami wtargnęli do wszystkich francuskich 
siedzib zakonu i aresztowali ich mieszkańców. Fi- 
lipowi śniły się bogactwa i władza, jaką posiadali 
członkowie zakonu. Templariusze zostali oskar- 
żeni o stosowanie tajemnych rytuałów, czczenie 
diabła i homoseksualizm. Wielu z nich torturo- 
wano i wymuszano obciążające ich zeznania. Ko- 
niec nastąpił w roku 1312, kiedy przebywający na 
jeż Klemens V ogłosił likwida- 

ostatni wielki mistrz Ja- 


kub de Molay wraz z innymi braćmi został spalony na stosie 
w centrum Paryża. Jak wyglądał koniec komandorii tem- 
plariuszy w Rurcc? W czasie gdy we Francji płonęły 


stosy w Europie Wschodniej odbywały 
ne procesy, a większość zakonników cieszyła się 
wolnością. Stało się tak między innymi dlatego, 
że na tym terenie grupę najwyższych rangą braci 
zakonnych tworzyli członkowie znamienitych, 
wpływowych, miejscowych rodów, jak choćby 
Bernard von Everstcin, w roku 1285 znany jako 
komandor Rurki, a już w 1291 preceptor prowin- 


cji i magister kurii w Chwarszczanach, Na terenach 
brandenbursko-pomorskich, po roku 1307, 


dobra templariuszy samowolnie 


przejmowali biskupi 


joannici i panowie świeccy. Sytuację uregulowała do- 
piero umowa z Cremmen, z 1318 roku, na mocy któ- 


rej wszelkie posiadłości templariuszy zostały prze- 
kazane rycerskiemu zakonowi joannitów. Na 
podstawie obecnie znanych świadectw. pisanych 
trudno określić, w jakim czasie Rurkę opuścili 
ostatni templariusze. Jednak ni 
szybko. Istnieją przesłanki, by twi 
z Rurki nie byli sądzeni i nie zostali ekskomuni- 
kowani, o czym świadczą zapisy z okresu już po 
kasacie zakonu, z których dowiadujemy się. 


uczestniczyli oni w codziennym życiu lokalnej spo- 
łeczności! 


i! Na przykład jeden z zakonników Jaromar von 
w 1328 roku przebywał w Rurce, inny Bus 


von Greifenberg w roku 1334 był plebanem w pobliskiej 
Chojnie, rok później jako świadek w sprawie joanni- 


tów wystąpił były templariusz Henning von War- 
denberg! Joannici wymieniani są po raz pierwszy 
jako właściciele komandorii w roku 1329, Po 
czterdziestu latach okazało się, że dwór templa- 
riuszy nie spełnia warunków, jakie przełożeni szpi- 
talników stawiali ośrodkom administracji zakon- 
nej, dlatego w pobliskiej Swobnicy podjęto budowę 
ceglanego zamku. Oficjalnie Rurka przestała peł- 
nić rolę komandorii w 1382 roku. 


Tekst i zdjęcia: Przemysław Kołosowski 


Literatura - wybór: Barber M., Templariusze, Warszawa, 1999; Bordono- 
ve G., Życie codzienne zakonu templariuszy, Poznań, 1998; Goliński 
M., Uposażenie i organizacja zakonu templariuszy w Polsce do 
1241 roku, Kwartalnik Historyczny, z. I, 1991; Templariusze 

a bitwa pod Legnicą próba rewizji pogląc 
Historyczny, z. 3, 1991; Radacki Z., Średi 


Kwartalnik 
wieczne zam- 
ki Pomorza Zachodniego, Warszawa, 1976; Rymar E. red... 
Banie nad Tywą, Pyrzyce, 1999; Starnawska M., Między 
Jerozolimą a Łukowem, Zakony krzyżowe na ziemiach 
polskich w średniowieczu, Warszawa, 1999. 


Monety z Rurki ż XIX-wiecznego katalogu 
znalezisk 


Kilka miesięcy temu rozpoczęliśmy dyskusję o prawnych aspek- 
tach poszukiwań skarbów. Dziś po raz drugi oddajemy głos prof. 
Aleksandrowi Bursche z Instytutu Archeologii Uniwersytetu War- 
szawskiego, archeologowi i numizmatykowi, inicjatorowi i współ- 
organizatorowi Festynów Archeologicznych w Biskupinie. Czeka- 
my na kolejne opinie. Komu wolno szukać i czy możliwa jest 
współpraca archeologów z eksploratorami? Jak powinna wygilą- 
dać taka współpraca? Kiedy znalazca staje się przestępcą? To py- 
tania, które nurtują nas wszystkich. A ciągły brak odpowiedzi spra- 
wia, że najbardziej cierpią na tym same skarby 


Archeolodzy i poszukiwacze 
- przyczyny konfliktu «.» 


Niewłaściwe uregulowanie własności ruchomych źródeł "Prowadzenie jasnych, jednobrzmiących 
przepisów, w których zostanie określona 


archeologicznych nie jest oczywiście jedynym manka- sytuacja prawna amatora z wykrywaczem. 
mentem polskich zapisów prawnych dotyczących spu- sko przematyk, mając na uwadze z jednej 


EE. ć A Ę strony liczebność i prężność służb konser- 
ścizny kulturowej. Inne ma także podłoże to, co nas ar-  watorskich oraz efektywność organów ści- 

4 i F iei - 5 gania i sądownictwa, z drugiej zaś poziom 
cheologów boli najbardziej fakt rabowania na MASOWĄ cgukacji społeczeństwa polskiego, a ponad- 
skalę stanowisk archeologicznych. Jak zatem rozwiązać 10 brak zakorzenionych tradycji praworząd 


ności i szacunku do władzy, jestem zdecy- 


problem ginącego w zastraszającym tempie dziedzictwa  gowanym przeciwnikiem rozwiązań 


archeologicznego w rezultacie nieprofesjonalnych po- prewencyjnych. Z pewnością nie będą one 
. b ? g egzekwowalne w praktyce i efektywne. Tyl- 
szukiwań z wykrywaczem? Jak radzą sobie z tym pro-  kowoczachniepoprawnych moralistów lub 


blemem inne kraje, na których terenie powstał on kilka-  z*lepionych optymistów wprowadzone we 
Ani FATE Francji przepisy, wedle których wykrywa- 
naście lat wcześniej niż w Polsce? czem w terenie ma prawo posługiwać się je- 


Inne kraje radzą sobie na różne, często 
diametralnie odmienne, sposoby - od całko- 
witego zakazu posługiwania się wykrywacza- 
mi przez osoby nieupoważnione (Francja, 
Szwecja, Grecja) po dalece posunięty libera- 
lizm i współpracę z amatorami (Dania, Wiel- 
ka Brytania, Bawaria). Wymierne efekty dla 
dziedzictwa archeologicznego są też bardzo 
różne i zależne nie tylko od istniejących prze- 
sisów, ale również możliwości ich egzekwo- 
wania, lokalnych tradycji praworządności i 
przywiązania do pamiątek przeszłości, stop- 
mia i poziomu edukacji. Jedna cecha, która 
siewątpliwie łączy istniejące we wszystkich 
ziemal krajach zachodnioeuropejskich prawo 
dotyczące wykrywaczy metali, to fakt, że 
est i do tego jest klarownie sformułowane. 

Pierwszorzędnym postulatem w odnie- 
sieniu do sytuacji polskiej staje się zatem 


Złote bransolety z odkrytego przez ama- 
*ora w 1992 r: depozytu z Hoxne (Suffolk), 
British Museum (za R. Bland, C. Johns, The 
Hoxne Treasure, London 1993, s. 8) 
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dynie archeolog, przynio- 
sły w istocie oczekiwany 
rezultat dla dziedzictwa 
archeologicznego tego 
kraju. Moi przyjaciele z 
gabinetu numizmatyczne- 
go w Paryżu mają całko- 
wicie odmienne zdanie. 
Jeśli wprowadzone prawo 
w istocie działałoby efek- 
tywnie, to w jakim celu na 
coraz liczniejszych stano- 
wiskach, w tym zwłasz- 
cza świątyniach gallo- 
rzymskich, rozrzucane 
byłyby opiłki metali ko- 
lorowych? 

W warunkach pol- 
skich z pewnością znacz- 
nie większy efekt mogą 
przynieść rozwiązania li- 
beralne, oparte na wzorcu 
duńskim, których rezultat 
będzie zależał w dużej 
mierze od aktywności ar- 
cheologów, od ukierunko- 
wania edukacji i metod 
popularyzacji. Bowiem 
podobnie jak w Danii, po- 
instruowany i współpra- 
cujący z muzeum lub kon- 
serwatorem rolnik-farmer, 
właściciel stanowiska archeologicznego z 

epoki meta- 

li, penetru- 

9. jacy je po 
orce wy- 
krywaczem, 
będzie 
strzegł 
swego tere- 
nu przed 
niepożą- 
danymi 
gośćmi 
znącz- 
nie 
Sku- 


Srebrna maska 
paradna odkryta przy 
użyciu wykrywacza w 
Kalkriese (za Romer in 

Osnarbrucker Land, 

Bramsche 1991, s. 34) 
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ji zs) 


Lokalizacja zabytków rzymskich na polu bitwy w Lesie Teutoburskim (za Varus-Kurier, 


Novemer 1998, s. 3) 


teczniej niż najbardziej nawet aktywny kon- 
serwator. Chciałbym przy tym zwrócić uwa- 
gę, że w Zaleceniu Zgromadzenia Parlamen- 
tarnego Rady Europy na temat wykrywaczy 
metali i archeologii nie ma mowy o wprowa- 
dzeniu zakazu posługiwania się wykrywacza- 
mi przez amatorów. Mówi się tam jedynie o 
rejestrowaniu w miarę możności ich posia- 
daczy oraz zaleca archeologom i konserwa- 
torom nawiązanie współpracy ze środowi- 
skami poszukiwaczy. 

Nieumiejętnie wykorzystywany wykry- 
wacz w ręku amatora może stać się narzę- 
dziem śmierci, zarówno dla źródeł archeolo- 
gicznych, zabytków, jak i dla samego 
poszukiwacza. Pisząc tyle o zagrożeniu pły- 
nącym z amatorskiego posługiwania się wy- 
krywaczem dla dziedzictwa archeologiczne- 
go zapominamy często o drugim czysto 
ludzkim aspekcie tego zjawiska - zagrożeniu 
dla niejednokrotnie bardzo młodego i niedo- 
świadczonego człowieka wynikającym z 
ogromnej liczby tkwiących do tej pory w zie- 
mi niewybuchów. A przecież de facto uzbro- 
jenie z ostatnich wojen stanowi właśnie głów- 
ny cel poszukiwań naszych łowców skarbów. 
Myślę, że prawnego uregulowania posługi- 
wania się wykrywaczem metali należy do- 
magać się nie tylko, a może nawet nie tyle, w 
imię ochrony spuścizny kulturowej, co w imię 
ochrony życia ludzkiego, rzeczy przecież 
najważniejszej. 

W istniejącej sytuacji nieklarownych roz- 
wiązań prawnych pozycja konserwatora ar- 
cheologicznego, zależnego od administracji 
państwowej szczebla wojewódzkiego, jest 
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nie do pozazdroszczenia. Jako urzędnik pań- 
stwowy musi wykonywać polecenia prze- 
łożonych częstokroć nie mających zielonego 
pojęcia, na czym polega jego funkcja i trzy- 
mać się sztywno litery mocno kulawego pra- 
wa, faktycznie bez możliwości jego krytyki. 
Prawo to nie pozwala mu na nawiązanie 
współpracy z amatorami, gdyż w jego świe- 
tle tylko uniwersytecki dyplom archeologa 
umożliwia prowadzenie prospekcji tereno- 
wej, za jaką należy uznać wszelkie poszuki- 
wania z wykrywaczem. Wyjątkiem mogą być 
obiekty z okresu późniejszego niż 1945 r. 
(np. ukryty majątek niemieckich repatrian- 
tów), ale te z kolei nie stanowią przedmiotu 
zainteresowań konserwatora i na ich penetro- 
wanie jego zgoda nie jest potrzebna. 

Z tego punktu widzenia jest to sytuacja 
dosyć wygodna, gdyż konserwator jest zmu- 
szony do interwencji jedynie gdy zostanie po- 
wiadomiony lub przypadkowo sam zetknie się 
bezpośrednio z działalnością poszukiwaczy na 
terenie stanowiska archeologicznego. Wszelkie 
inne przepisy obligowałyby go do przejawia- 
nia znacznie większej aktywności - np. pro- 
wadzenia rejestru właścicieli wykrywaczy, 
organizowania kursów lub przeszkoleń, wy- 
dawania zezwoleń na amatorskie poszukiwa- 
nia i generalnie konieczność utrzymywania 
kontaktu z bardzo licznym środowiskiem 
amatorów. Zaś konserwator i tak już najczę- 
ściej nie nadąża z pracą i nadmiarem codzien- 
nych obowiązków. Dysponuje też częstokroć 
na swoją działalność wręcz śmiesznymi fun- 
duszami, napływającymi z budżetów woje- 
wódzkich i Generalnego Konserwatora Zabyt- 


*ów. Za kuriozalny przykład niech posłuży 
*onserwator zabytków miasta Warszawy i 
*ojewództwa mazowieckiego, przez kilka 
miesięcy odcięty przez TP SA od telefonów, 
* braku środków na opłacenie rozmów. Przy 
ej okazji nasuwa się pytanie, jak przecięt- 
obywatel ma dopełnić obowiązku pilne- 
zo powiadomienia konserwatora o dokona- 
zym przypadkowym odkryciu 
rcheologicznym, skoro w urzędzie nie działa 
podstawowy Środek łączności? 

W tej sytuacji nie ma się co dziwić po- 
stawie większości konserwatorów archeolo- 
sicznych zainteresowanych utrzymywa- 
niem prawnego status quo w odniesieniu do 
państwowej własności źródeł ruchomych i 
niechętnych zmianom przepisów dotyczą- 
cych osób uprawnionych do prowadzenia 
prospekcji terenowej, zwłaszcza gdyby 
miały one iść w kierunku liberalnym. Czę- 
stokroć do istniejącego prawa już na tyle 
przywykli, że wszelka zmiana jest dla nich 
trudna do akceptacji; niechętnie też przyj- 
mują do wiadomości fakt, iż w większości 
krajów Wspólnoty Europejskiej obowiązu- 
ją inne rozwiązania. Z tego powodu już sły- 
szę głosy niektórych kolegów, iż swoim tek- 
stem namawiam do rabunku dziedzictwa 
archeologicznego. 

Zarysowany kontekst pozwala zrozu- 
mieć także epitety, jakimi wielokrotnie darzą 
konserwatorzy wszystkich poszukiwaczy i 
£olekcjonerów zabytków, oraz osoby utrzy- 
mujące z nimi kontakt. Przyjmują z jednej 
strony postawy dogmatyczne, z drugiej nie- 
chętni są wszelkim informacjom o skali znisz- 
czeń dokon. nych na stanowiskach archeolo- 
sicznych położonych w ich regionie, gdyż 
fakt ten uprzytomnia im nieskuteczność dzia- 
Jania prawa i ich samych, jako strażnikó 
dziedzictwa archeologicznego. Konserwato- 
zy wyjaśniają, że nie mają informacji umoż- 
wiających nakrycie rabusia na gorącym 
sczynku. Ale informacji tych też nie szuka- 
a, a wystarczy wszak przejrzeć, zwłaszcza 
= końcu tygodnia, strony internetowe i wy- 
>rane internetowe listy korespondencyjne 
aby łatwo "wyłowić" grupy "poszukiwa- 
<zy" umawiających się na wyjście w teren 
objęty ochroną konserwatorską. 

W całym cywilizowanym świecie nie 
*olno prowadzić jakichkolwiek prac tereno- 
=ych w obrębie stanowisk archeologicznych 
bez zgody władz konserwatorskich. Samo- 
=olnych badań nie mogą podejmować nawet 
zzofesjonalni archeolodzy. Dotyczy to tak- 
ze penetracji powierzchniowej, za jaką z 
zewnymi zastrzeżeniami można uznać po- 
<zukiwania z wykrywaczem. Stanowiskiem 
=zcheologicznym jest zaś nie tylko widocz- 
2 na powierzchni forma, jak grodzisko czy 
©=rhan, ale każdy zachowany w ziemi prze- 
w działalności ludzkiej z bardziej odległej 
zrzeszłości. A zatem są to osady, dawne 
_=rczmy, cmentarzyska, pola bitewne, szla- 
© 1 drogi, wraki statków, a nawet śmietniska 
_ tloaki. Wbrew zdaniu części poszukiwaczy, 
= Polsce, w rejestracji takich stanowisk je- 
==śmy bardzo zaawansowani. Na większo- 
= obszaru naszego kraju zostały one już 


Gorący temat 


zinwentaryzowane i skartografowane. Obec- 
nie ich zasięgi są wyznaczane na mapach 
zagospodarowania przestrzennego gmin. 
Określenie terenów, na których bez zgody 
konserwatora nie powinna stanąć noga po- 
szukiwacza staje się zatem możliwe. Więk- 
szość ekploratorów natychmiast stwierdzi, 
że poszukiwanie poza obszarami, które ar- 
cheolodzy nazywają stanowiskami jest za- 
tem dla nich mało interesujące, zaś na pene- 
trację terenu stanowisk bez dyplomu 
archeologa nie uzyskają nigdy zgody. Tu tkwi 
właśnie sedno problemu i zasadnicza 
sprzeczność interesów. 

Poszukiwaczy interesuje niemal wyłącz- 
nie znaleziony przedmiot. Natomiast dla ar- 
cheologów równie ważny, a czasem o wiele 
ważniejszy, jest kontekst jego znalezienia. I 
tak poszukiwacza z grobu kultury przewor- 
skiej zainteresuje głównie miecz, zaś arche- 
ologa jego pozycja w grobie i z jakimi innymi 
zabytkami współwystępował; analizy po- 
chodzących zeń kości pozwolą określić wiek, 
płeć, a nawet stopień pokrewieństwa zmar- 
łego z innymi pochowanymi na cmentarzy- 
sku itd; nawet w przypadku zabytków wy- 
stępujących w pozornie całkowicie 
przemieszanej ziemi ornej interesuje nas pre- 
cyzyjna ich lokalizacja; przy większej licz- 
bie takich znalezisk możliwe jest bowiem 
określenie zasięgu stanowiska, koncentracji 
zabytków i na tej podstawie dalsza interpre- 
tacja. Tzw. planigrafia jest szczególnie waż- 
na w przypadku pół bitewnych - np. pro- 
wadzona od 15 lat w Kalkriese na północ od 
Hannoweru pozwoliła na wysunięcie wielu 


Rekonstrukcja komory grobowej z Gom- 
mern (j.w., s. 123) 


W 
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Złote przedmioty z grobu germańskiego 
księcia z Gommern, Saksonia (za Gold fiir 
die Ewigkeit, Halle 2000, s. 128) 


interesujących wniosków co do przebiegu bi- 
twy w Lesie Teutoburskim i przyczyn klę- 
ski armii Warusa. Pozbawieni dokumentacji 
archeologicznej na tym stanowisku dyspo- 
nowalibyśmy jedynie dużym zbiorem monet 
i elementów rzymskiego wyposażenia woj- 
skowego, bez żadnych możliwości jego in- 
terpretacji. Obawiam się, że większość ek- 
ploratorów miałaby poważne problemy z 
prawidłowym wykonaniem planigrafii, po- 
służeniem się niwelatorem czy teodolitem, 
jak i zresztą innymi elementami dokumenta- 
cji archeologicznej. Czy zatem współpraca 
archeologów i poszukiwaczy jest w ogóle 
możliwa? Owszem jest, co więcej jest ko- 
nieczna i zalecana przez międzynarodowe 


Gorący temat 


Depozyt ofiarny w Illerup na Jutlandii zi 
żony z uzbrojenia drużyny germańskiej (za J. 
Illkjaer, Ilerup Adal, Moesgard 2000, s. 45) 


konwencje w sprawie dziedzictwa kulturo- 
wego, czego część konserwatorów zdaje się 
nie dostrzegać. Wymaga jednak minimum 
dobrej woli, zaufania i lojalności obu stron. 
Zapał poszukiwaczy powinien być na sze- 
roką skalę wykorzystywany przy archeolo- 
gicznych pracach terenowych, zwłaszcza 
badaniach powierzchniowych czy szeroko- 
płaszczyznowych prowadzonych z użyciem 
sprzętu mechanicznego, gdzie ważne jest 
spenetrowanie warstwy ornej. Eksplora! 
rzy mogą być także pomocni we wszelkich 
badaniach weryfikacyjnych, mających na 
celu lokalizację w terenie dawnych znalezisk. 
Współpraca w terenie jest najskuteczniejszą 
metodą edukacji, zapoznania z rudymenta- 
mi dokumentacji archeologicznej i objaśnie- 
nia celowości jej prowadzenia. Obowiązkiem 
archeologów jest także rejestrowanie wszel- 
kich informacji o znaleziskach napływających 
ze środowisk poszukiwaczy. Niektóre z nich 
mogą mieć kapitalne znaczenie. Powiadomie- 
nie służb konserwatorskich o znalezieniu 
skarbu monet rzymskich w pobliżu wspo- 
mnianego Kalkriese umożliwiło sensacyjne 
odkrycie miejsca bitwy w Lesie Teutobur- 
skim. Dzięki informacjom napływającym od 
polskich poszuki- waczy w ciągu 
kilku lat udało mi się wypełnić 
obszary stano- 
tychczas na 
mapie znale- 
zisk monet 
rzymskich 
białe pla- 


| 
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Eksploratorzy muszą 
zrozumieć, że bez archeolo- 
ga nie mają wstępu na ob- 
szar stanowisk archeolo- 
gicznych. Prowadzenie 
poszukiwań w ich obrębie 
jest bowiem wyrywaniem 
przedmiotów z ich kontek- 
stu. Takie właśnie działanie 

archeolodzy nazywają ra- 
bunkiem. Znam wielu pol- 
skich poszukiwaczy respek- 
tujących ten fakt. Znam także 
przykłady owocnej współ- 

pracy między archeologami i 

eksploratorami. Niemniej ist- 
niejący stan jest daleki od 

ideału, dominuje wzajemna 
nieufność i podejrzliwość. 
A mnie marzy się sytuacja 
zbliżona do istniejącej w 
Danii czy Brytanii, gdzie 
prawdziwi eksploratorzy nie 
utrzymują kontaktów z rabu- 
siami, a o przypadkach dewa- 
stacji stanowisk archeolo- 
gicznsych  powiadamiają 
właściwe organa. 
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Aleksander Bursche 


Rekonstrukcja wyglądu 
konnego wojownika z lilerup 


(ow) 


Fortyfikac. 


© godzinie 400 1 września 1939 r. znad pruskiej granicy ruszyły masy niemieckiego wojska. Ich celem była Warszawa, oddalona 
zaledwie o 130 km. Z hukiem motorów ciągnęły szaroniebieskie pancerne kolumny, zdawałoby się niemożliwym do powstrzymania 
taranem. Cóż bowiem mogłoby zatrzymać tych pewnych siebie żołnierzy, wspomaganych przez potężne lotnictwo? Zaraz po prze- 
kroczeniu granicy najeźdźcę spotkała nieoczekiwanie przykra niespodzianka. Wojsko polskie na doskonale przygotowanej (choć 
nieukończonej) pozycji mławskiej stawiło nieprzyjacielowi skuteczny, trzydniowy opór, powstrzymując jego ataki oraz zadając mu 


poważne straty, a w końcu zmuszając go do obejścia pozycji 


szukania powodzenia w innym miejscu. Kilkadziesiąt słabych w istocie 


tradytorów broni maszynowej, wybudowanych w rekordowo krótkim czasie potrafiło zniwelować materiałową i techniczną przewagę 
przeciwnika, sprawiając, że szanse w tej wojnie jak rzadko kiedy były wyrównane. 


POZYCJA MŁAWSKA 


Ponieważ schrony żelbetonowe pozycji 
polowych miały być wznoszone dopiero w ob- 
liczu bezpośredniego zagrożenia wojną, tak więc 
do roku 1939 powstawały prawie wyłącznie 
prace teoretyczne i studialne (po raz pierwszy 
w publikacji K. Biesiekierskiego, K. Kleczke i 
M. Rewieńskiego Fortyfikacja Polowa, wyda- 
nej w roku 1929), choć wykonywano również 
budowle doświadczalne czy też szkoleniowe. 

Konieczność jak najszybszego wzniesienia 
możliwie dużej liczby polowych schronów bo- 
jowych celem wzmocnienia armijnych pozycji 
obronnych wystąpiła dopiero w 1939 r. Plan 
całości umocnień pogranicza opracował w 
czerwcu 1939 r. pułkownik Stanisław Kopań- 
ski. Zakładano, iż umocnienia powinny choć w 
części wyrównać przewagę ilościową i materia- 


Schron bojow 


dla 2 ckm przy 
bsadzony we wrz 
r prz I samodzielnego batalionu 
Ciężkich Karabinów Maszynowych i Broni To- 
warzyszących pod dowództwem sierżanta Zyg- 
munta Kowalczyka. Obec- 

nie zamieniony w 

mauzoleum 

obrońców 

Mławy. 


łową przeciwnika. Jedną z ważniejszych ról w 
systemie obronnym stanowił rejon Mławy, któ- 
rego miała bronić 20 Dywizja piechoty ze składu 
Armii "Modlin". Generał E. Krukowicz-Prze- 
drzymirski w meldunku wysłanym 19. 06. 1939 
do Naczelnego Wodza tak ocenił jego znacze- 
nie : Rejon Mławy, niezależnie od zadania oraz 
pasa działania, odgrywa na obszarze armii za- 
sadniczą rolę jako brama wypadowa dla obu 
stron, (...) którego posiadanie w każdym dzia- 
łaniu dla obu stron warunkuje dalszy ruch. W 
związku z tym generał uznał za konieczne wy- 
konać umocnienia stałe rejonu na północ od 
Mławy. 

Pierwsze transporty materiałów budowla- 
nych zaczęły przybywać w okolice Mławy pod 
koniec lipca 1939 r. Ze względów oszczędno- 
jowych większość prac wykonywało wojsko 
własnym nakładem, bez angażowania firm cy- 
wilnych. Pracami kierował major Juliusz Lewit- 
toux, dowódca 20 batalionu saperów. 

Prace planowano zakończyć 
pod koniec września 
1939 r. Bu- 


dowa schronów bojowych nie była łatwa, pod- 
stawowy problem stanowił transport materia- 
łów ze stacji kolejowych na place budowy. Aby 
maksymalnie wykorzystać czas pracy, żołnie- 
rze biwakowali bezpośrednio przy wykonywa- 
nych schronach, oszczędzając na czasie po- 
trzebnym na domarsze ze stałych kwater. 
Ponieważ budowa umocnień przeciągała się, 20 
sierpnia władze cywilne i wojskowe zwróciły się 
o pomoc w budowie do okolicznej ludności. 
Ważnym problemem był brak wody potrzeb- 
nej do wykonania betonu. Radzono sobie w 
różny sposób, przede wszystkim wykorzystu- 
jąc lokalne rzeczki i oczka wodne. Tam, gdzie 
było to możliwe, kopano studnie. W skrajnych 
przypadkach, w miejscach szczególnie niedo- 
stępnych wodę dowożono... samochodami stra- 
żackimi. Prace prowadzono również nocą przy 
sztucznym oświetleniu. Beton przygotowywa- 
no zarówno mechanicznie, jak i mieszano go 
ręcznie, gdyż nie starcza- 

ło betoniarek na 


For 


szeroki front robót. Pracowano przy tym bez 
przerwy na 3 zmiany, bowiem przerwa w beto- 
nowaniu nie mogła być dłuższa niż 2,5 godziny, 
wtedy obiekt nie tracił cech budowli monoli- 
tycznej. Zastosowano system nierównomierne- 
go zbrojenia stropów (z przesunięciem siatki w 
fazie), analogiczny z zastosowanym w fortyfi- 
kacjach francuskich, ponieważ szereg tajnych 
francuskich instrukcji technicznych zostało za 
zgodą sztabu francuskiego przekazanych do 
Polski w celu stosowania Do krawędzi zbroje- 
nia stropu mocowano tzw. "świńskie ogonki" - 
specjalnie skręcone pręty stalowe, przeznaczo- 
ne do mocowania sieci maskujących. 

Prawie wszystkie schrony bojowe na pozy- 
cji mławskiej były oparte na typowych projek- 
tach zamieszczonych w Instrukcji saperskiej 
umocnień polowych, wydanej w 1939 r., mają- 


ikacj 


rzez ACAIE z widokiem na 
jście. Na Wan podstawie ckm Brow- 

ning wz.30. © J. Chorzępa 

1 - Strzelnica ckm 

2 - Drewniane stoły do mocowania ckm 

3 - Skrzynie z amunicją 
- Strzelnice karabinowe obrony wejścia 

5 - Piecyki do ogrzewania i gotowania (do 

września 1939 r. nie zamontowane) 

6 - Przelotnia chroniąca wejś. 

7 - Pancerna kopuła obserwacyjna (do wrze- 

śnia 1939 r. nie zamontowana) 


J. Chorzępa 2000 


cej ułatwić masowe prace fortyfikacyjne. We- 
dług tychże projektów wykonywano umocnie- 
nia na pozycjach wzdłuż całej granicy polsko- 
niemieckiej, nieznacznie tylko je modyfikując 
(różne sposoby wykonania przelotni chroniącej 
wejścia, czasami całkowity jej brak, różnice w 
kształtach strzelnic, otworach w ścianie tylnej, 
etc.). Schrony bojowe posiadały według polskiej 
przedwojennej terminologii odporność "B", czy- 
li zabezpieczały przed pojedynczym trafieniem 
pociskiem kalibru 15 cm lub wielokrotnym tra- 
fieniem pociskami kal. 10 cm. Grubość stropu 
wynosiła 100 cm, ściany narażonej (czołowej) 
120 cm, ścian bocznych 100 cm, ściany tylnej 
55 em. Schrony wykonano więc z zapasem od- 
porności (jak gdyby wzmocnione), ponieważ 
wspomniana Instrukcja... przewidywała grubość 
ściany narażonej - 100 cm, stropu i ścian bocz- 
nych 80 cm, zaś ściany 
tylnej 40 cm. Wszyst- 
kie schrony miały być 
zabezpieczone od stro- 
ny przedpola obkładem 
kamiennym i maską 
ziemną. 

Podstawowy typ 
schronu bojowego na 
pozycji mławskiej miał 
być uzbrojony w dwa 
ckm do ognia boczne- 
g0, po jednym na każdą 
stronę, skierowanych 
skosem w stosunku do 
przedpola. W zależno- 
ści od rodzaju użytego 
uzbrojenia, kąt ostrzału 
wynosił 600 dla ckm 
Browning wz. 30 i 500 
dla ckm Maxim wz. 08. Schron ten wykonywa- 
no w dwu wariantach, z podłogą o prostokątnym 
bądź trapezoidalnym kształcie. Strzelnice umiesz- 
czano 60 cm nad poziomem gruntu, od góry za- 
bezpieczał je żelbetonowy nawis, natomiast od 
strony przedpola żelbetowe ucho. Wewnątrz 
schronu, pod strzelnicami umieszczano ciężkie 
drewniane stoły o szerokości 90 cm, na których 
mocowano uzbrojenie. W ścianie tylnej znajdo- 
wało się wejście o wymiarach 120x65 cm (iden- 
tyczne w każdym typie schronu) zabezpieczone 
przelotnią oraz otwory dla prowadzenia ognia 
karabinowego 
oraz wyprowadze- 
nia rury piecyka 
żelaznego, który 
miał zapewnić 
ogrzewanie. Nie 
przewidziano żad- 
nej wentylacji 
mechanicznej, 


Schron bojowy do ognia bocznego 
dlo jednego ckm 


(arzse m 


1. Chorzępa 2000 


Schron bojowy do ognia bocznego dla 1 
ckm. Rzut oraz elewacja boczna i tylna. Poka- 
zano ślady szalunku. © J. Chorzępa 
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lecz jedynie grawi- 
tacyjną. Jako 
oświetlenie za- 
mierzano stoso- 
wać lampy nafto- 
we i świece. 
Załogę takiego 
obiektu miało sta- 
nowić 5 żołnierzy. 
Powierzchnia 
izby bojowej wy- 
nosiła 5,7 m2. 
Drugi typ schronu bojowego był identycz- 
ny pod względem rozwiązań konstrukcyjnych, 
lecz miał być wyposażony tylko w jeden ckm, 
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również do ognia bocznego. Obsadę schronu 
tego typu miało stanowić 3 żołnierzy. Był on 
mniejszy, powierzchnia izby bojowej wynosiła 
3,42 m2. 

Kolejnym obiektem wzniesionym na pozy- 
cji mławskiej według projektu z Instrukcji sa- 
perskiej... był schron obserwacyjny. Wykona- 
no go w klasie odporności "A" (najsłabszej), 
gdyż jako nie posiadający funkcji bojowych był 
trudny do wykrycia, a tym samym do zniszcze- 
nia. Grubość ścian czołowych i bocznych wy- 
nosiła 115 cm, stropu 100 cm, zaś ściany tyl- 
nej 65 cm. Trzy szczeliny obserwacyjne 
zapewniały panoramiczną obserwację przedpo- 
la w sektorze 1800, a ich niewielka wysokość 
(ok. 15 cm) utrudniała bezpośrednie trafienie. 
Załogę tego typu schronu miało stanowić 3 
żołnierzy. Wzniesiono tylko jeden obiekt tego 
typu. Schron ten był w pewnym sensie podob- 
ny do rosyjskiego betonowego schronu obser- 
wacyjnego, wzniesionego w międzypolu fortów 
IM i TV w Twierdzy Osowiec. 

W okolicach Mławy wzniesiono jeszcze dwa 
schrony bojowe, szczególnie interesujące ze 
względu na fakt, iż nie występują w "Instrukcji 
„..”. Pierwszy z nich stanowi jakby ewolucję 


schronu dla dwóch ckm do ognia bocznego o 
prostokątnym rzucie izby bojowej, dodatkowo 
zaopatrzony był w okrągły szyb o średnicy 100 
cm, w którym miano umieścić pancerną kopułę 
obserwacyjną. Ściana czołowa i boczne tego 
schronu miały grubość 120 cm, zaś strop 100 
em. Ponieważ schron ten był jednym z najpóż- 
niej wykonywanych, pancernej kopuły nie zdą- 
żono zainstalować (prawdopodobnie była to pan- 
cerna kopuła tego samego typu, jaką umieszczono 
w schronie pozornobojowym odcinka "Nowo- 
gród"). Załogę schronu prawdopodobnie miało 
stanowić 7 żołnierzy. Powierzchnia izby bojo- 
wej wynosiła 8 m2. Ostatnim z opisywanych 
obiektów był nietypowy dla całej polskiej forty- 
fikacji miedzywojennej schron do ognia czoło- 
wego. Wykonano go w najsłabszej odporności 
Klasie "A" co może wskazywać, iż liczono się z 
jego szybkim zdemaskowaniem i zniszczeniem, 
a głównym jego zadaniem miało być stawienie 
pierwszego oporu i zaalarmowania obrońców w 
przypadku próby zaskoczenia ze strony nieprzy- 
jaciela. Uzbrojenie obiektu stanowiły trzy cięż- 
kie karabiny maszynowe, a umieszczenie trzech 
strzelnic zapewniało pokrycie przedpola ogniem 
w sektorze ok. 1600. 


Obecnie trudno podać liczbę wzniesionych 
wokół Mławy schronów. Planowano wznieść 93 
obiekty, z tego 67 w pierwszej linii. Większość 
źródeł powojennych podaje, iż wykonano 45 
schronów, liczba ta jest jednak zaniżona. Rela- 
cja majora J. Levittoux podaje liczbę 59 schro- 
nów żelbetowych, wykonanych do 1.09.1939. 
Nie jest natomiast sprecyzowane, czy liczby 
powyższe zawierają schrony wzniesione na "Po- 
zycji Rzęgnowskiej" (6 schronów, w tym tylko 
jeden do ognia jednobocznego, pozostałe do dwu- 
bocznego). Weryfikację utrudnia fakt, że schro- 
ny były niszczone już po wojnie, służąc za cel 
artylerzystom z pobliskich poligonów, przynaj- 
mniej jeden schron został zniszczony przez pra- 
cowników żwirowni, gdyż przeszkadzał w jego 
eksploatacji. Autorowi na podstawie badań te- 
renowych prowadzonych w latach 1995-2001 
udało się ustalić liczbę 51 obiektów, z czego 32 
schrony bojowe o ogniach dwustronnych, 16 o 
ogniu jednostronnym, jeden obserwacyjny, jeden 
"nietypowy" z planowaną pancerna kopułą ob- 
serwacyjną oraz jeden "nietypowy", trójstrzel- 
nicowy do ognia czołowego. 

Tekst i zdjęcie Jarosław Chorzępa 

Dokończenie za miesiąc 
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VII 


IV VIII 


Przekrój oraz rzut schronu obserwacyj- 
nego z pozycji mławskiej. © J. Chorzępa 


1. Schron dla I ckm 

II. Schron dla 2 ckm 

III. Schron dla 2 ckm z obserwacyjną kopułą 
pancerną 

1V. Schron dla 3 ckm do ognia czołowego 

V. Schron obserwacyjny 

VI. Linia zapór przeciwpiechotnych 

VII. Linia zapór przeciwpancernych 


Miejscowości: 

1, Turza Mała 

2. Lewiczyn 

3. Iłowo 

4. Mławka 

5. Mława 

6. Piekiełko 

7. Uniszki Gumowskie 
8. Uniszki Zawadzkie 
9. Windyki 

10. Sławogóra Stara 
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erenówką na skar| 


"JEEP" to wyłącznie legenda, bo takiego auta właściwie nie ma. Na 
początku był FORD GP - fonetycznie dżipi - JEEP. Potem nazywało 
się to WILLYS, a teraz nazwa należy do koncernu CHRYSLER-DAIM- 
LER. Pozostało coś wspólnego, co łączy właściwie wszystkie pojaz- 
dy terenowe - magiczne, a zarazem legendarne słowo JEEP. Histo- 
ria tego pojazdu jest dość banalna - zamówienie wojskowe, krótki 
czas na prototyp, ogólne założenia nie do pokonania 


Pod koniec roku 1940 było już kilkadziesiąt sztuk jeepów goto- 
wych do testów. Po niewielkich przeróbkach w roku 1941 ruszy- 
ła produkcja wielkoseryjna na potrzeby wojska. Amerykanie za- 
lali tymi autami wszystkie armie sprzymierzone. Produkowano 
niezliczoną ilość wersji w zależności od zadań, jakie tym pojaz- 
dom powierzano. Były więc: sanitarki, wyrzutnie rakiet, ciągniki 
do armat, pojazdy przeznaczone wyłącznie na pustynie, jak i w 


rejony koła podbiegunowego. 


Trudno tu wyliczyć wszystkie wersje. Mon- 
towano na nich najróżniejsze wersje karabinów 
maszynowych oraz sprzętu pomocniczego ta- 
kiego jak wszelakie narzędzia ręczne oraz bio- 
rące napęd z zespołów jezdnych tego samocho- 
du. Cały świat znał Willysa MB zwanego 
popularnie JEEP i do tej pory mówi się, że to 
właśnie ten samochód wygrał drugą wojnę świa- 
tową. Po wojnie produkcja tych pojazdów sta- 
le się powiększała. Stał on się pojazdem wyj- 
ściowym - pewnego rodzaju wzorem 
samochodu terenowego. Do dnia dzisiejszego po 
całym świecie poruszają się dziesiątki tysięcy 
samych Willysów, jak i ich mniej lub bardziej 
wiernych kopii produkowanych w wielu zakąt- 
kach kuli ziemskiej. Jedną z lepiej znanych u 
nas wersji był produkowany od czasów drugiej 
wojny światowej w ZSRR GAZ 67. Pierwowzór 
dobrze nam już znanych, będących w dalszym 
ciągu na wyposażeniu naszej armii GAZ-a 69i 
UAZ-a. Słyszałem, że w niektórych polskich 

jednostkach wojskowych 
można jeszcze zna- 
leżć poczci- 
wego 
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Czapajewa na oryginalnych częściach fordow- 
skich. 
Po wielokrotnych poprawkach 


pojazd ten ucywilizował się 


na tyle, że stało się to auto bardzo modne. 
Dzisiejszy CHRYSLER-JEEP model WRAN- 
GLER - bezpośredni następca modeli CJ 5 i CJ 
7 jest pojazdem o doskonałych własnościach 
terenowych, klasycznej sylwetce i niebagatel- 
nej dynamice. Pociąga to za sobą niestety i 
mankamenty. Dosyć prymitywne, lecz nieza- 
wodne zawieszenie na resorach piórowych nie 
daje właściwie wcale jakiejkolwiek wygody pod- 
różowania. Klasyczna sylwetka pociąga za sobą 
mało obszerne wnętrze, szczególnie na tak zwa- 
nym "tylnym siedzeniu”. Trzeba więc uznać ten 
samochód za dwuosobowy. Przy przewożeniu 
czterech osób z trudem mieści się w nim ter- 
mos z kawą. Następną rzeczą mało pocieszają- 
cą jest sprawa eksploatacji. Doskonałą dyna- 
mikę auta zapewniają dwie wersje benzynowych 
silników: 2,5 oraz 4 litry. Oba one są niestety 
paliwożerne. Średnie zużycie zawiera się mię- 
dzy 14 a 24 litry w zależności od ciężaru nogi 
kierowcy. Mimo to auto cieszy się niebywałym 
zainteresowaniem, z czego wynika też dość wy- 
soka cena nawet starszych egzemplarzy. 
Równoległą gałęzią produkcji firmy stał 
się model CHEROKEE - następca popu- 


Gaz 67 Czapajew 
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Jeep Willys - samochód legenda 


larnego w Ameryce modelu WAGONER. Duża 
zamknięta, na ogół czterodrzwiowa 


limuzyna 
z wieloma modelami silników 


których pojemności dochodziły do sześciu 
i pół litra, moce znacznie przekraczały rozsą- 
dek. Oczywiście utrzymanie takiego "krwiopij- 
cy" to duża sztuka dla przeciętnego zjadacza 
chleba w Polsce, ale i przyjemności płynące z 
podróżowania taką szufladą są ogromne. W bar- 
dzo ekskluzywnych modelach tylko szybkościo- 
mierz, wskaźnik paliwa i przesuwająca się za 
oknami droga mówią nam, że jet 
można to wszystko podsumować, to trudno o 
bardziej wyrafinowaną konstrukcję. Najnowsze 
modele zawieszone są już wszystkie na spręży- 
nach i wahaczach przytwierdzonych do samo- 
nośnego nadwozia, wewnątrz którego znajduje 
się wszystko co do tej pory w motoryzacji i 
elektronice wymyślono. Te najbardziej naszpi- 
kowane elektroniką modele uważane są przez 
użytkowników za niezwykle awaryjne i kłopo- 
tliwe w naprawach, ponieważ tylko fabryczne 
serwisy dysponują odpowiednią aparaturą dia- 
gnostyczną. Z tego powodu ceny używanych 
egzemplarzy spadają dosyć szybko. Ogromne 
doświadczenie firmy w układach czteronapędo- 
wych stawia te samochody w zdecydowanej czo- 
łówce światowej produkcji samochodów tere- 
nowych. Każdy decydujący się na zakup JEEP-a 
musi się niestety liczyć z wysokimi kosztami 
utrzymania, dużym komfortem podróżowania 
w dużych modelach, niskim komfortem pod- 
różowania w małych modelach oraz niestety z 
zawiścią sąsiadów w niektórych przypadkach. 

Reasumując: auto jest wspaniałe, pochodzi 
z dobrej rodziny, lecz niestety bardziej potrzeb- 
ne jest komuś, kto chce pokazać swój status 
społeczny, a mniej prawdziwemu poszukiwaczo- 
wi skarbów. 


Jacek Blum 


II wojna światowa 


Radzieccy czołgiści narzekali na duże rozmiary pojazdu 
utrudniające maskowanie w terenie i łatwopalny, lotniczy 
silnik benzynowy 


St 


Ten lekki czołg produkcji amerykań- 
skiej powstał w 1940 r. z moderniza- 
cji wcześniej eksploatowanego w 
armii amerykańskiej czołgu M2. Przy 
masie 12,9 tony, czteroosobowej 
załodze był w stanie osiągnąć pręd- 


kość 58 km/h. 


Charakterystyczne dla czołgu w wersji M3 
było duże nasycenie bronią maszynową. Jeden 
z karabinów sprzężony z 37 mm działkiem 
umieszczony był w wieży, dwa zamontowane 
były z boków przedniej płyty pancerza kadłu- 
ba. Kolejny umieszczono w przedniej dolnej 
części kadłuba, a ostatni służący do strzelań 
przeciwlotniczych zamontowano na wież 
Wszystkie karabiny maszynowe były 
7,62 mm. W wersji M3AI liczbę karabinów 
maszynowych zredukowano do trzech, a z gór- 
nej płyty pancerza wieży 


zdjęto wieżyczkę obserwacyjną 
dowódcy 


Wyprodukowane egzemplarze trafiały do 
armii amerykańskiej, a także w ramach pomo- 
cy wojskowej do innych krajów sojuszniczych. 
Na mocy układu lend-lease stuarty zaczęto wy- 
syłać również do ZSRR. Pierwsze egzemplarze 
(46 sztuk) dotarły na Wschód w styczniu 1942 
r. Ogółem do Związku Radzieckiego wysłano 
1676 stuartów (w tym 340 w wersji M3, a 1336 
w wersji M3A1), z czego do odbiorcy dotarły 
1232 sztuki. Aby odróżniały się od innego ame- 
rykańskiego typu czołgu M3 lee, Rosjanie 
nazwali je "M3 legkij" (lekki). W większej ilości 
swoją karierę w Armii Czerwonej rozpoczęły w 
lecie 1942 r. Część jednostek Frontu Południo- 
wego wyposażona była całkowicie w sprzęt ame- 
rykański, dostarczony tam drogą lądową przez 
Iran. Z zachowanych fotografii wynika, że w 
czasie panicznego odwrotu Armii Czerwonej na 
południu ZSRR, w lecie 1942 r. czołgi M3 wyko- 
rzystywane były często jako ciągniki np. 122 mi- 
limetrowych haubic wz. 1931/37. W walkach 
obronnych służące w Armii Czerwonej stuarty 
wycofywały się wraz z nią na przedpola Stalin- 
gradu oraz na Kaukaz. Po zatrzymaniu niemiec- 
kiego pochodu na Kaukaz i tereny roponośne 
nad Morzem Kaspijskim, czołgi brały udział w 
walkach zaczepnych prowadzonych przez Ar- 
mię Czerwoną. 


Stuarty zostały użyte 
w desancie morskim 


w Jużnej Ozierejce w nocy z 3 na 4 lutego 
1943 r. Lądowanie zdezorganizował sztorm i w 
pierwszej kolejności do brzegu przybiły trzy barki 
z trapami desantowymi i z trzydziestoma czoł- 
gami M3 z 563 samodzielnego batalionu czoł- 
gów na pokładach. Rozpoczął się wyładunek na 


nieprzyjacielski brzeg, na którym nie było żad- 
nego przyczółka własnej piechoty, która w tym 
była jeszcze na morzu. Niemcy zniszczyli 


resztkami piechoty przedostały się na "małą 
ziemię” przyczółek uchwycony w tym samym 
czasie na przedmieściach Noworosyjska. Desant 
w Jużnej Ozierejce był prawdopodobnej jedynym 
lądowaniem w wojnie radziecko-niemieckie, czy 
zgoła w całej II wojnie światowej, kiedy to 


czołgi zostały wysadzone na ląd 
przed piechotą 


W marcu czołgi M3 wchodzące w skład 33 
Armii Frontu Zachodniego brały udział w wy- 
zwoleniu Wiażmy. Niemcy nie mieli specjal- 
nych trudności z niszczeniem tego typu lekkie- 
go czołgu (pancerz 13-51 mm). Niektóre 
zdobyte sprawne egzemplarze wcielali do swo- 
ich jednostek. Np. jeden ze stuartów służył w 
197 StuG. Abteilung (Batalion dział szturmo- 
wych). Wraz ze zdobycznym radzieckim gąsie- 
nicowym ciągnikiem staliniec pełnił rolę gąsie- 
nicowego ciągnika. Niemcy. na ogół 
przystosowując zdobyczne czołgi do roli ciągni- 
ków zdejmowali z nich wieże, więc niewyklu- 
czone, że tak stało się i w tym przypadku. Z 
powodu strat ponoszonych na froncie i niespeł- 
nianiu przez czołgi M3 i M3A1 wymogów ów- 
czesnego pola walki wojny niemiecko-radziec- 
kiej, w lecie 1943 r. strona 


Frontu Zabajkalskiego brał udział w walce z Ja- 
pończykami w 1945 r. Tymczasem czołgi M3 
brał również udział w walkach na terenie Czech. 
W składzie 2 Frontu Ukraińskiego znajdowała 
się | Gwardyjska Dywizja Zmechanizowana ge- 
nerała porucznika J. A. Plijewa, miała dwa pul- 
ki z 26 stuartami w każdym. Zachowały się zdję- 
cia przedstawiające zniszczonego stuarta i 
SU-76 na ulicach miejscowości Lanzhot. 

Pojazdy z numerami 301 i 321 dotarły w 
maju 1945 r. do stolicy Czech - Pragi, gdzie 
zakończyły swój szlak bojowy. Radzieccy czoł- 
giści narzekali w czasie wojny na duże rozmia- 
ry stuarta jak na czołg lekki, wysoką bryłę po- 
jazdu utrudniającą maskowanie jej w terenie i 
łatwopalny, lotniczy silnik benzynowy. Pojaz- 
dy dostarczane do Związku Radzieckiego po- 
zostawały w amerykańskim kamuflażu polega- 
jącym na pokryciu wszystkich powierzchni 
kolorem oliwkowozielonym Olive Drab. Czer- 
wonoarmiści malowali czasami na stuartach, 
podobnie jak na innych typach czołgów pro- 
pagandowe hasła lub nadawali im nazwy własne. 
Znane jest zdjęcie czołgu M3AI z 241 Bryga- 
dy Czołgów okresu walk nad Donem na przeło- 
mie lata i jesieni 1942 r., z nazwą "Suworow" 
namalowaną białą farbą na kadłubie i "Słomim 
faszistow!!!” na wieży. 


Radosław Szewczyk 


Na podstawie m. in. M. Kołomijec, I. Moszcza: 
Tanki lend-liza, Moskwa 2000, W. J. Gawrych, Czołg 
lekki Stuart, Warszawa 1982, Twierdze czarnomorskie, 
Warszawa 1983, HPM nr 7/1998, 10/1998, V. Śchil 
berger senior, Boj o "pevnost" Bmo (cześć | i 2). Zdj 
cia pochodzą ze strony internetowej http://histo- 
ryvif.ru 


radziecka poprosiła o nieprzysyła- 
nie już tego typu czołgów. Ostat- 
nie 16 sztuk Amerykanie dostar- 
czyli w sierpniu 1943 r. Pozostałe 
w Armii Czerwonej czołgi były wy- 
korzystywane w dalszych działa- 
niach wojennych. Stuarty w paź- 
dzierniku 1944 r. w składzie 153 
Brygady Czołgów 10 Armii Gwar- 
dyjskiej 2 Frontu Bałtyckiego 


brały udział w walkach 
w rejonie Rygi 


Autorzy "Tanków liend-liza” 
piszą, że w niektórych jednostkach 
czołgi te były używane do jesieni 


1944 r., a jeden stuart w składzie 
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Wojna od strony kuchni 


Podczas I wojny świato- 
wej na polach bitew poja- 
wiła się nowa, straszliwa 
broń - gaz bojowy. Z tego 
powodu maska przeciwga- 
zowa stanowi nieodłączny 
element wyposażenia żoł- 
nierzy wszystkich arm 
Prawdziwa psychoza stra- 
chu wywołana wypadkami 
Wielkiej Wojny spowodo- 
wała, że w latach między- 
wojennych we wszystkich 
krajach opracowano wiel- 
ką ilość masek przeciwga- 
zowych, przeznaczonych 
dla ludności cywilnej i dla 
wojska. W tym odcinku 
prezentujemy efekty pol- 
skich przygotowań do 
wojny chemicznej 


LODIf JIORDZRE 


W latach 20. i 30. nikt nie wątpił, ż kolejna wojna prowadzona będzie z użyciem zabójczych trucizn 
rozpylanych z butli, przenoszonych za pomocą pocisków artyleryjskich lub zrzucanych nad nie- 


przyjacielski 


i miastami w bombach lotniczych. Każdy europejski kraj przygotowywał się do wojny 


chemicznej, nie szczędząc na ten cel sił i środków. Podobnie było i w Polsce. 


Do pierwszej połowy lat 30. podstawowym 
typem maski przeciwgazowej używanej przez 
Wojsko Polskie była maska RSC konstrukcji 
francuskiej, produkowana w Polsce. twa- 
rzowa wykonana była z pokrytej płótnem gumy. 
Pochłaniacz, malowany na regulaminowy ko- 
lor khaki mocowany był bezpośrednio do ma- 
ski. Jego otwory były fabrycznie zabezpieczo- 
ne papierowymi krążkami, które należało 
usunąć przed użyciem sprzętu. Maski RSC prze- 
noszone były w metalowych pojemnikach, któ- 
re występowały w dwóch wersjach. Niski po- 
jemnik był wzorem francuskim, natomiast 
wyższy opracowany został przez Polaków. Jego 
zaletą był zatrzask zabezpieczający przed przy- 
padkowym otwarciem. 


tarzałych masek RSC używała w kam- 
śniowej kawaleria 


We wszystkich polskich maskach RSC we- 
wnątrz pokrywy pojemnika umieszczona była 


kartka z instrukcją użycia maski 


Informowała, jakie czynności należy wy- 
konać po usłyszeniu odpowiednich komend. 
Pojemniki tłoczono w ten sposób, iż po- 
przeczne i podłużne perforacje zabezpieczały 
przechowywaną wewnątrz maskę przed zgnie- 
ceniem, np. w razie upadku. Pomimo wpro- 
wadzenia w 1932 roku nowoczesnych masek 
polskiej konstrukcji, maski RSC przetrwały na 
wyposażeniu kawalerii oraz artylerii konnej do 
1939 roku, choć w owym czasie były już moc- 
no przestarzałe. Podczas kampanii wrześnio- 
wej używały ich też niektóre oddziały piecho- 
ty. Maski RSC produkowano do samego 
wybuchu wojny, jednak w drugiej połowie lat 
30. ich głównym odbiorcą nie była już armia, 
lecz ludność cywilna. Trafiały do państwowych 
instytucji i placówek, takich jak urzędy pocz- 
towe czy szkoły. Działo się tak dzięki wysił- 
kom Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwga. 
wej(L.O.P.P). paramilitarnej organiza 
której zadaniem było przygotowanie społe- 
czeństwa na wypadek ataku chemicznego. Liga 
organizowała kursy dla ratowników, nadzoro- 
wała urządzanie schronów przeciwlotniczych 
oraz propagowała indywidualne zaopatrywa- 
nie się w maski przeciwgazowe przez obywa- 
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teli. Każdy cywil mógł kupić sobie maskę RSC, 
która w ostatnich latach pokoju kosztowała 
kilkanaście złotych, o czym świadczą piecząt- 
ki umieszczone na zachowanych egzempla- 
rzach. Popularne były także tampony, wyko- 
nane z tkaniny i waty miały 

chronić najmłodsze dzieci 

przed gazem bojowym 

W 1932 Wojsko Polskie otrzymało jedną 
z najlepszych masek przeciwgazowych II woj- 
ny światowej. Maska wz. 32 była w całości 
konstrukcją polską, a większość jej elemen- 


Maski wz. 38 dla L.O.P.P. i woji 
ski wz. 39 często są ze sobą mylone 


tów wykonywały zakłady Centralnego Okrę- 
gu Przemysłowego. Części gumowe produko- 
wała m.in. Polska Spółka dla Przemysłu Gu- 
mowego S.A. w Sanoku, której ulotkę widać 
za jednym ze zdjęć, obok pocztówek z woj- 
skowymi karykaturami, ż których dochód 
przeznaczony był na budowę Cywilnej Szkoły 
Obrony Przeciwgazowej, Maskę wz. 32 prze- 
noszono w sztywnej, brezentowej torbie. Duży 
pochłaniacz, umożliwiający długi czas przeby- 
wania w skażonym terenie połączony był z 
maską gumowym wężem. Część twarzowa pro- 
dukowana była w dwóch wersjach. Starszą wy- 
konywano z pokrytej płótnem gumy, nowsza 
była wyłącznie gumowa. 

W oparciu o konstrukcję części twarzowej 
maski wz. 32 opracowano maskę wz. 38, pro- 
dukowaną wyłącznie dla Ligi Obrony Powietrz- 
nej i Przeciwgazowej. Od masek wojskowych 
różniła się szerokim pochłaniaczem, wkręca- 
nym bezpośrednio do maski. Maskę L.O.P.P. 
przenoszono w płóciennej torbie zapinanej na 
guzik. Ostatnią i najmniej znaną przedwojenną 
polską maską jest wojskowa maska wz. 39. Jej 
powstanie związane było z planami odciążenia 
piechura poprzez zmniejszenie wagi jego opo- 
rządzenia. 


Maski wz. 32 były krytykowane 


za zbyt dużą wagę i podejrzewano, że pod- 
czas długich przemarszów w pierwszej kolejno- 
ści wylądują w przydrożnych rowach. Pomysł 
wprowadzenia lżejszych i znacznie tańszych w 
produkcji masek wz. 39 przerwała jednak woj- 
na, Zachowane do dzisiaj nieliczne egzempla- 


„ 32 były nowoczesne, lecz zbyt 


rze zwykle mylone są z maskami wz. 38, dlate- 
go też na zdjęciu pokazałem obie (maska wz. 
39 widoczna jest z prawej strony). Maska wz. 
39 posiadała wysoki pochłaniacz i przenoszo- 
na była w jasnej, płóciennej torbie. Mało kto 
wie, iż polska maska wz. 32 była również regu- 
laminową maską armii rumuńskiej. Przed woj- 
ną Rumuni kupowali nasze maski, wiele z nich 
przejęli też od żołnierzy z oddziałów, które po 
wrześniowej klęsce wycofały się do Rumunii. 
Niewykluczone, iż podczas wojny z ZSRR uru- 
chomiono rumuńską produkcję masek wz. 32. 
Walory zdobycznych polskich masek docenia- 
li też Niemcy, jednak o niemieckiej obronie 
przeciwgazowej w napiszemy w następnym 
odcinku. 


Tekst i zdjęcia Tomasz Bienek 


Dziękujemy Wojtkowi Stojakowi za udo- 
stępnienie archiwalnego zdjęcia niemieckich 
żołnierzy z okresu międzywojennego 


Militaria 


Zapalniki do min 
niemieckich a. 


Kontynuujemy cykl poświęcony zapalnikom do min niemieckich. 
W tym numerze prezentujemy następnych sześć typów. Jak zwy- 
kle przestrzegamy przed samodzielnym rozbrajaniem min, bo 
nawet najwytrawniejsi znawcy nie mogą przewidzieć skutków ta- 
kiego postępowania. A przecież saper myli się tylko raz. 


1. Zapalnik chemiczny o dzia- 
łaniu naciskowym typu SF I (Topf- 
minenziinder SF 1) 

Zapalnik chemiczny używany 
do uzbrajania przeciwpancer- 
nych, niemetalowych, min typu 
Topfmine 4531, Topfmine A4531 i 
Topfmine 4531B. Wykonany był 
w całości ze szkła. Również obu- 
dowa spłonki była szklana. Za- 
działanie następowało po wgnie- 
ceniu górnego elementu, 
będącego iglicą, w obudowę z 
wierającą spłonkę inicjującą, Na- 
cisk potrzebny do zadziałania za- 
palnika wynosił ok. 60 
kilogramów. Ponieważ obudowy min, w których sto- 
sowano ten model wykonane były również z materia- 
łów niemetalowych, więc miny te były całkowicie nie- 
wykrywalne ówczesnym sprzętem. Wysokość 
zapalnika: 88 mm, średnica: 30 mm. 


2. Zapalnik mechani 
ny o działaniu nacisk! 
odciągowym typu Z. Dz.29 
(Zug und Druckziinder 29) 
Używany do uzbraja- 
nia min przeciwpancernych 
typu T-Mine 29. Był to je- 
den z pierwszych wzorów 
niemieckich min przeciw- 
pancernych i jako jedyny 
był przystosowany do 
tego zapalnika wykonane- 
go w całości z mosiądzu. 
Ciekawostką jest fakt, że posiadał możliwość działa- 
nia odciągowego (przy sile odciągu ok. 5 kilogra- 
mów), co pozwalało użyć miny na rozmaite sposoby. 
Zadziałanie następowało po wgnieceniu górnej części 
zapalnika z siłą 45 lub 125 kilogramów (w zależno- 
ści od nastawienia zapalnika) albo też poprzez wycią- 
gnięcie zawleczki zabezpieczającej (działanie odciągo- 
we). Wysokość zapalnika: 62 mm, średnica: 47 mm. 


sg © 


3. Zapalnik mechaniczny o działaniu naciskowym 
typu T. Mi. Z. 35 (T-Minenzfinder 35) 

Używany do uzbrajania min przeciwpancemnych T- 
Mine 35. O ile zapalnik Z. Dz. 29 można było wykorzy- 
stać do min przeciwpiechotnych i ładunków saperskich 
(ten sam gwint mocujący, działanie odciągowe), o tyle 
1en model pasował wyłącznie do jednego typu miny. Po- 
siadał dość ciekawą konstrukcję z dodatkowym bez- 
piecznikiem obrotowym pozwalającym na bezpieczne za- 
bezpieczenie i zdemontowanie zapalnika w przypadku 
potrzeby zdjęcia uzbrojonej miny z pola minowego. Za- 
działanie następowało po naciśnięciu na krawędź obu- 
dowy zapalnika z siłą 100 kilogramów lub na środek 
obudowy z siłą 190 kilogramów. Powodowało to wci- 
śnięcie do środka dolnej części zapalnika, która ścinała 
sztyfi zabezpieczający iglicę, która zapalała spłonkę ini- 
cjującą. Korpus zapalnika wykonano z mosiądzu. Wyso- 
kość zapalnika: 56 mm, średnica: 42 mm. 
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4. Zapalnik mechaniczny o dzia- 
łaniu naciskowym typu T. Mi. Z. 42 (T- 
Minenziinder 42) 
Używany do uzbrajania min prze- 
ciwpancernych typu: T-Mine 35 "Stahl", 
T-Mine 42 i T-Mine 43 "Pilz". Był to za- 
palnik o bardzo prostej konstrukcji i 
tani w produkcji. Korpus wykonany 
był z blachy stalowej, W korpusie znaj- 
dowała się napięta iglica przytrzymywa- 
na zawleczką - przetyczką wykonaną z 
odcinka drutu stalowego. Po naciśnię- 
ciu na górną część iglicy z siłą ok. 90 
kilogramów i ścięciu przetyczki zabez- 
pieczającej, iglica pod wpływem sprę- 
żyny uderzała w spłonkę inicjującą. Ponieważ iglica 
znajduje się w zapalniku w stanie napiętym, zapalnik 
ten jest obecnie bardzo niebezpieczny w przypadku 
skorodowania przetyczki zabezpieczającej. Wysokość 
zapalnika: 52 mm, średnica: 21 mm. 
5. Zapalnik mechaniczny o działa- 
niu naciskowym z mechanizmem nie- 
usuwalności typu T. Mi. Z. 43 (T-Mi- 
nenziinder 43) 
Zapalnik używany do uzbrajania 
min przeciwpancernych typu: T-Mine 
35 "Stahl", T-Mine 42 i T-Mine 43 
*Pilz", We wspomnieniach saperów 
uczestniczących po wojnie 
minowywania ziem pols 
często pojawiają się opisy mówiące o 
tym, że latwe do rozbrojenia miny prze- 
ciwpancerne nagle zaczęły wybu 
przy jakiejkolwiek próbie wykręcenia 
zapalnika, Dopiero po wnikliwych ba- 
daniach okazało się, że było to spowo- 
dowane właśnie użyciem tego nowego 
typu zapalnika, którego po uzbrojeniu nie można było 
usunąć nie powodując detonacji miny. Zapalnik ten ze- 
brał duże żniwo wśród saperów oczyszczających pola 
po przejściu frontu. Zewnętrznie był podobny do za- 
palnika T. Mi. Z. 42, jednak wewnętrznie jego kon- 
strukcja była bardziej skomplikowana. Uzbrajając 
minę wkręcano zapalnik w gniazdo, a następnie nakrę- 
cano górną pokrywę zabezpieczającą. Podczas tej ope- 
i pokrywa zabezpieczająca naciskała na górną 
część iglicy zapalnika, powodując ścięcie miedziane- 
go sztyftu zabezpieczającego i c: e wsuni 
obsady iglicy do wewnątrz korpusu zapalnika. W tej 
pozycji zapalnika nie dało się już rozbroić, Zadziała- 
nie miny następowało na skutek nacisku na górną 
zęść iglicy z siłą ok. 100 kilogramów, ścięcie sztyftu 
oporowego, przesunięcie elementu naciskowego w 
dół i zwolnienie iglicy, lub też w przypadku odkrę- 
cenia górnej pokrywy miny przesunięcie elementu za- 
bezpieczającego do góry, i w konsekwencji również 
zwolnienie iglicy. Korpus wykonany był z blachy sta- 
lowej. Wysokość zapalnika: 59 mm, średnica: 22 mm. 


6. Zapalnik mechaniczny o działa- 
ym z mechanizmem nie- 
ypu T. Mi. Z. 44 (T-Mi- 


nenziinder 44) 
Używany do uzbrajania min prze- 
ciwpancernych typu: T-Mine 35 "Stahl", 


T-Mine 42 i T-Mine 43 "Pilz". Działanie 
„43, ale był prostszy kon- 
zyjnie i tańszy w produkcji. Po- 
dobnie jak poprzednie zapalniki 
wykonany był z blachy stalowej. Wyso- 
kość zapalnika: 58 mm, średnica: 22 mm. 


Gi 


'gorz Franczyk 
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Militaria 


Znaki identyfikacyjne stworzył pewien berlińczyk, 
który w 1866 roku wyposażył swoich synów wcielo- 
nych do armii pruskiej w znaczki podobne do tych no- 
szonych przez psy. W tym samym roku zaproponował 
to rozwiązanie wyższemu dowództwu armii pruskiej. 
System zaakceptowano, ale oficjalne wprowadzono 
go dopiero na mocy regulaminu sanitarnego z 29 
kwietnia 1869 roku 


Niemieckie nieśmiertelniki 


Od zarania dziejów ludzkość toczyła wojny, które z wieku na wiek pociągały za sobą coraz 
więcej ofiar. Stosunkowo późno dostrzeżono problem identyfikacji poległych. Początko- 
wo bitwy toczyły się pomiędzy niewielkimi oddziałami, a każdego łatwo rozpoznać było po 
ubiorze, rynsztunku i herbach. Stopniowo na arenę wkraczały jednolicie umundurowane, 
liczne i coraz bardziej bezimienne armie. Jednak dopiero w XIX wieku podjęto konkretne 


działania, zmierzające do ułatwienia identyfikacji żołnierzy poległych w boju. 


Właściwie do 1870 roku rozpoznanie było 
kwestią przypadku. W 1866 roku w bitwie pod 
Sadovą pomimo zwycięstwa Niemcy stracili 
8893 żołnierzy. W osiem miesięcy później zi- 
dentyfikowano tylko 429 ciał. Warto przypo- 
mnieć, że jedne z pierwszych znaków tożsa- 


jnej. Natomiast pierwszy nie- 
'miertelnik miał kształt prostoką- 
ta o wymiarach 46 mm x 36 mm z dwiema 
dziurkami do przewleczenia sznurka. Był wy- 
konany z mosiądzu lub brązu. O zmianie wzo- 
ru wzmiankuje w 1878 roku Kriegs Sanitats 
Ordnung, proponując dwa rozwiązania: pro- 
stokąt 49 mm x 29 mm i owal 48 mm x 27 
mm. Obie wersje miały być wykonane z cyn- 
ku. Spotyka się jednak dużą ilość znaków ofi- 
cerskich z tego okresu wykonywanych na za- 
mówienie z mosiądzu lub srebra. 31 czerwca 
1915 roku "Gazette de'l armeć" nr 34 opisuje 
nowy wzór o wymiarach 5 cm x 7 cm zawiera- 
jący imię, nazwisko, datę urodzenia, adres za- 
mieszkania, jednostkę i numer ewidencyjny. W 
1916 roku zaczęto dzielić coraz powszechniej- 
sze znaki owalne na dwie części za pomocą wy- 
ciętych szczelin ułatwiających przełamanie. 


Jedną połówkę 
pozostawiano 
przy poległym 


drugą zabierano do ewidencji. W okresie 
międzywojennym występował już zunifikowany 
kształt wprowadzony regulaminem z 1917 roku. 
Był to owal o długości około 7 cm i szerokości 
około 5 cm. Znak podzielony był wzdłuż dłuż- 
szej średnicy na dwie części trzema szczelinami. 
Niemiecka marynarka wojenna, widocznie bar- 
dziej przywiązana do tradycji, pozostała przy 
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Wykonany własnoręcznie znak tożs 


ści żołnierza Kriegsmarine (aluminium) 


mniejszym znaku tożsamości - owalu o rozmia- 
rach 3 cm x 5 cm. Oprócz kodów umieszczano 
tam także imię i nazwisko żołnierza; tej prakty- 
ki zaniechano w siłach lądowych. W czasie ist- 
nienia Reichswehry na znakach tożsamości 
umieszczano jedynie napis DEUTSCHES 
REICHSHEER i sześciocyfrowy numer identy- 
fikacyjny. Podczas ostatniej wojny światowej nie- 


Znak tożsamości żołnierza piechoty (alu- 
minium) 


śmiertelniki mieli wszyscy żołnierze niemieckiej 
armii lądowej. Zazwyczaj umieszczano na nich 
nazwę jednostki za pomocą odpowiednich skró- 
tów, numer indywidualny oraz grupę krwi żoł- 
nierza. Umieszczano najczęściej dane jednostki 
szkolnej i zapasowej, czyli tych, w których żoł- 
nierz zaczynał swoją karierę. Stąd trudne okre- 
ślenie przydziału danego żołnierza tylko na pod- 
stawie jego znaku tożsamości. Z jednostek 
zapasowych trafiali bowiem do bardzo różnych 
pododdziałów frontowych, zgodnie z aktual- 
nym zapotrzebowaniem. Znaki tożsamości 
Kriegsmarine różniły się wielkością od tych z 
wojsk lądowych czy z Luftwaffe. Stopniowo 
zamiast imienia i nazwiska, roku, przydziału 
do określonej służby oraz akwenu (Bałtyk, 
Morze Północne) zaczęto wprowadzać skró- 
ty także na znakach tożsamości marynarki wo- 
jennej. 


Znak tożsamości żołnierza Kriegsmari- 
ne (aluminium oksydowane na kolor złoty) 


Znak tożsamości żołnierza artylerii (alu- 
minium) 
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Znak tożsamości żołnierza Kriegsmari- 
ne (aluminium) 


Te pierwsze robione były 

z mosiądzu lub tombaku 
potem z cynku lub oksydowanego na zło- 
ty kolor aluminium. Znaki Luftwaffe nie 
różniły się od tych, które stosowały wojska 


Kodowany znak tożsamości żołnierza 
Luftwafje (stal nierdzewna) 


Znak tożsamości żołnierza Luftwaffe (stal 
nierdzewna) 


lądowe. Latające jednostki często stosowa- 
ły nieśmiertelniki wykonane z odpornej na 
temperaturę stali nierdzewnej. Niektóre z 
jednostek używały znaków, na których nie 
występuje nazwa jednostki, ale pięcio- lub 
sześciocyfrowy kod utrudniający identyfika- 
cję. Znaki tożsamości jednostek policyjnych 
i Waffen-SS były identyczne z używanymi 
przez wojska lądowe czy lotnictwo, z tym, 
że bardzo często na odwrocie umieszczany 


Znak tożsamości żołnierza SS (alumi- 
nium) 


był napis WAFFEN-SS lub (wcześniej) SS- 
VERFUGUNGSTRUPPE. Nieśmiertelniki 
wydawane były też formacjom pomocni- 
czym i cudzoziemskim (HiWi), jednostkom 
Volkssturmu (często pojawiała się na nich 
adnotacja DV - Deutscher Volkssturm), for- 
macjom RAD, czy też organizacji Todt. 
Kształtem nie odbiegały od tych wydawa- 


Znak tożsamości żołnierza służby pomoc- 
niczej HiWi (aluminium) 


nych żołnierzom regularnej armii. Pod ko- 
niec wojny pojawiły się znaki tożsamości, 
na których umieszczano jedynie cyfry w 
miejsce dotychczasowych skrótów oznacza- 
jących konkretny pododdział. Do kodowa- 
nia używano numerów list mobilizacyjnych 
lub numerów poczt polowych. 

Największym problemem dla badaczy 
przedmiotu jest fakt, że wiele kodowań nie 
figuruje w archiwach, bowiem wprowadzono 
je na tyle późno, że dokumentacja zaginęła 
w zawierusze ostatnich tygodni zmagań (25 
DPanc). Naturalnie istniało wiele tzw. samo- 
róbek, które żołnierze wykonywali w miej- 
sce zgubionych znaków tożsamości lub z 
braku odpowiedniej ilości żetonów (czystych 
blaszek). Ich kształt i liternictwo zależały 
jedynie od inwencji wykonawcy. Przy zmia- 
nie przydziału lub nazwy jednostki zapaso- 
wej często 


dla oszczędności 
przebijano 
nieśmiertelniki 


Dla ułatwienia noszenia znaku tożsamo- 
ści, żołnierze kupowali specjalne etui. Było 
wykonane z cienkiej skóry, później z two- 
rzywa zwanego Presstoffem. Bardzo często 
miało zatrzask, czasami na wieczku tłoczo- 
na była koniczynka, kolor zależał od upodo- 
bań właściciela. Do zestawu można było do- 
kupić małe symbole szczęścia wykonane z 
plastyku, takie jak czterolistna koniczyn- 
ka, świnka itp. Sznurek lub rzemyk (dla 
wojsk pancernych i lotnictwa był to często 
łańcuszek odporny na przepalenie) przewle- 
kany był przez część znaku z dwiema dziur- 
kami (ta część zgodnie z procedurą powinna 
pozostać przy poległym). W praktyce, dla 
wygody żołnierze często nosili znaki tożsa- 
mości nie na szyi, lecz w kieszeni. 

Początkowo nieśmiertelniki wykonywa- 
ne były z cynku lub aluminium. Dla wojsk 


Znak tożsamości żołnić piechoty (niety- 
powo wykonany ze stali nierdzewnej) 


pancernych i lotnictwa robiono je ze spe- 
cjalnej stali nierdzewnej odpornej na wyso- 
kie temperatury, wyróżniały się także więk- 
szymi dziurkami do przewleczenia łańcuszka. 
Z czasem zaczęto wydawać także znaki ze 
zwykłej blachy ocynkowanej. W ostatnich 
miesiącach II wojny światowej pojawiły się 
znaki tożsamości wykonane ze zwykłej bla- 
chy, w żaden sposób nie zabezpieczanej przed 
korozją. 


Piotr Brzeziński 
Aleksander Rostocki 
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Podstawowe 
skróty stosowane 
na znakach tożsamości 


A. (Art.) - Arfillerie 
A. A. - Aufklarungs-Abteilung (od- 
dział rozpoznawczy) 

Ausb. (A.) - Ausbildungs (szkolny) 
Abt. - Abteilung (oddział, batalion) 
Aufkl. - Aufkiarungs (rozpoznawczy) 
B. (Btl.) - Bataillon 

Battr. - Batterie 

Bau. - Bau (budowlany) 

Br. - Brigade 

D. (Div.) - Division 

E. - Einheit (jednostka) 

Eisb. - Eisenbahn (kolejowy) 

E. (Ers.) - Ersatz (zapasowy) 

E. - Feld (polowy) 

Fest. - Festungs (forteczny) 

Fl. - Flieger (lotniczy) 

Flak. -Flieger-Abwehr-Kanone (arty- 
leria przeciwlotnicza) 

Freiw. (FRW) - Freiwilliger 
(ochotniczy) 

Fu. - Funk (radiowy) 

Fis. - Fiisiliere (strzelcy, fizylierzy) 
G. (Gren.) - Grenadier (grenadierzy, 
piechota) 

Geb. (Gb.) - Gebirgs (górski) 

Gen. - Genesenden (ozdrowieńcy) 
Gr. W. - Granatwerfer (moździerz) 
H. - Heeres (armijny) 

1. (J.) - Infanterie (piechota) 

Jig. - Jager (strzelecki) 


Kii. - Kiisten (nadbrzeżny) 

L. - Lehr (instruktorski) 

le. (I.) - leicht (lekki) 

Lg. - Luftgau (okręg lotniczy) 

Ln. - Luftnachrichten 

(łączność lotnictwa) 

Lw. - Landwehr, Luftwaffe (obrona 


motorisiert (zmt 
N(Na.) - Nachrichten (łączność) 
Nbl. - Nebel (dymny) 
Pak - Panzer-Abwehr-Kanone 
(artyleria przeciwpancerna) 
Pi. - Pionier (saperzy) 
Pol. - Polizei (policyjny) 
Pz. - Panzer 
Pz. Jig. - Panzerjger 
(artyleria przeciwpancerna 
lub niszczyciele czołgów) 
Pz. Gren. - Panzer-Grenadier (grena- 
dierzy pancerni) 
R (Regt.) - Regiment (pułk) 
s, - schwer (ciężki) 
San. - Sanitżt (sanitarny) 
Schtz. - Schiitzen (strzelecki) 
St. - Stab (sztabowy) 
Stam. - Stamm 
Vet. - Veterinar (| y) 
Wt. - Wehrkreis (okręg wojskowy) 
Zg. - Zug (pluton) 


z 


Rozmo 


Pancerny wyścig 


Dokończenie ze str. 5 


Z wiarygodnością bywa różnie, ale tak sta- 
tystycznie jakieś 10% informacji jest prawdzi- 
wych. Narosło wiele mitów i legend. Nie ma 
innych czołgów tylko Tygrysy i Pantery. Na 
wsi pod każdym sklepem z winami można się 
dowiedzieć o ogromnych ilościach zatopionego 
sprzętu, ale większość tych historii jest zwy- 
czajnie wyssana z palca. Trzeba pracowicie 
odsiewać ziarno od plew i weryfikować infor- 
macje w terenie - innej metody nie ma. 

- Jak już mówiliśmy zdarza się, że 
ktoś Pana uprzedzi. Czego najbardziej 
Panu żal? 

- W 1986 roku zdarzyła się fantastycz- 
na historia. Z prasy dowiedziałem się, że w 
Zwoleniu w trakcie dużych robót ziemnych 
przy budowie wodociągu odkopano Tygry- 
sa. Momentalnie załatwiłem samochód i po- 
jechałem na miejsce. To brzmi jak bajka, ale 
tak było naprawdę; nie odkopali Tygrysa, ale 
niemal kompletnego STUG-a III, który 
wpadł do dużego leju po bombie i nie zdołał 
wyjechać, Leżał na boku i miejscowi zaraz 
zdjęli gąsienice, łożyska i szpilki. Ale to było 
na drodze, która była potrzebna Rosjanom, 


szego mo 

wiele innych 
Kilkanaście takich 
FA EJ 


więc szybko zasypano lej razem ze STUG- 
iem, całość wyrównano i dzięki temu pojazd 
zachował się w całości. Po odkopaniu sape- 
rzy zabrali pociski i amunicję, a reszta zo- 
stała. Burmistrz Zwolenia, do którego za- 
dzwoniłem, kazał mi zabierać 
najszybciej, bo skarżył się wła: 
którym został odkopany. Dostaliśmy zgo- 
dę, załatwiliśmy szesnastotonowy dźwig z 
kółka rolniczego, ale nie mieliśmy środka 
transportu. Później ktoś zaczął robić aferę, 
że zbieramy faszystowski sprzęt i sprawa zo- 
stała zablokowana. Jakoś nie postrzegano 
tego w kategoriach zabytku militarnego. 
Dopiero Muzeum Narodowe w Kielcach po- 
mogło nam, gratulując unikalnego ekspona- 
tu. Ponownie dostaliśmy zgodę, ale było już 
za późno, bo STUG zniknął. Nie wiem, co 
się z nim stało. Mówiono, że ówczesny wo- 
jewoda radomski dał zgodę na wydobycie Mu- 
zeum Wojska Polskiego w Warszawie, ale ja 
w muzeum tego nigdy nie widziałem. Strasz- 
nie było mi szkoda tego STUG-a, bo nie trze- 
ba się było bawić w żadne składanie i rekon- 
strukcję - wystarczyło postawić go na placu. 

- Rzeczywiście szkoda, a jakie mu- 
zeum ma plany na przyszłość? 


- Na ten rok zaplanowaliśmy dwa wydoby- 
cia, ale nie chcę przedwcześnie zdradzać szcze- 
gółów, bo to różnie bywa. Celem numer jeden 
jest pełna rekonstrukcja naszego najcenniejsze- 
go eksponatu STUG-a IV. Wyprodukowano ich 
zaledwie 250 sztuk, ale do naszych czasów prze-. 
trwał tylko ten jeden. Z tego, co zdołałem się 
dowiedzieć, tego pojazdu nie ma w zbiorach żad- 
ne muzeum na świecie. Brakowało nam trochę 
części do rekonstrukcji. Na przykład nie mieli- 
śmy gąsienic, ale pozbieraliśmy trochę ogniw z 
różnych źródeł, a ostatnie 12 przekazał pan 
Paweł Grosicki, kolekcjoner z Kielc. Teraz już 
naprawdę niewiele brakuje do ukończenia rekon- 
strukcji STUG-a. Następny będzie Panzer IV. 
Przy pozyskiwaniu brakujących części nie uła- 
twiają nam życia ludzie, o których wspomina- 
liśmy wcześniej. Mityczny Maciek z Poznania 
rozdmuchał sprawę broni pancernej na kielec- 
czyźnie i teraz z nikim się porozmawiać nie da. 
Są wsie, gdzie nie gada się o burakach i ziemnia- 
kach, tylko o niemieckich czołgach. Chłopom 
w głowach się powywracało i jak mają kawałek 
metalu, to chcieliby zaraz sowią głowę dostać. 

- Jakie eksponaty chciałby Pan mieć 
jeszcze w muzeum? 

- Odpowiedź jest prosta, marzę o sprzęcie 
Wojska Polskiego. Oddałbym wszystko za tan- 
kietkę TKS-a i czołg 7TP, ale to marzenia ścię- 
tej głowy. Po TKS-a jeździłem już trzy razy, ale 
to były fałszywe tropy. 

- Może cud się zdarzy. Dziękuję za roz- 
mowę. 


tacje wydobytych kosztowności. 

na stronie http:/4vww.ellawarley.com 
www.seahawkod.com. Jeżeli nadal nie wierz, 
cie, że oceany kryją 120 skarb) 


A jeśli chcielibyście mieć jakiś podwodn; 
skarb na własność bez męczących i niebez- 
piecznych wypraw, możecie go po pro 
kupić. Wystarczy zajrzeć na http://www.shi- 
pwreck-antiques.com, ale uprzedzam - ceny 


ają kilku tysięcy dolarów. Kurs nurkowa- 
vychodzi jednak taniej. 
3 
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Władze PRL szukały skarbów w twierdzy Kłodzko 


KGpITGR 
MC irapia 


Kapitan Józef Niewęgłowski, oficer Ludowego Woj- 
ska Polskiego w ciągu roku sporządził niezwykle 
szczegółową dokumentację jednej z dolnośląskich 
warowni. Jego zwierzchnicy chcieli, aby spenetro- 
wał podziemia, w których Niemcy mieli ukryć nie- 


przebrane kosztowności. 


O działalności dowódcy patrolu saperów kpt. 
Józefa Niewęgłowskiego na Dolnym Śląsku wspo- 
minałem już w artykule "Badania kompleksu 
podziemnego "Jugowice" w Górach Sowich w 
świetle historycznych dokumentów archiwal- 
nych" (Odkrywca 10 (16) 1999), 

W dniu 30 lipca 1947 r. kpt. Niewęgłowski 
wykonując rozkaz Nr 129/Inż. udał się z przed- 
lem Głównego Inspektora Specjalnej 
Akcji Likwidacyjnej do Kłodzka. Po zameldo- 
waniu się u komendanta garnizonu i wyjaśnieniu 
celu przybycia, otrzymał na czas pracy plan 
(widok z góry) Twierdzy M. Kłodzko w skali 
1:1000. 

W piśmie skierowanym do Szefa Wydziału 
Inżynieryjno-Saperskiego Dowództwa Śląskiego 
Okręgu Wojskowego, kpt. Niewęgłowski napi- 
sał: "Przy udziale miejscowych przedstawicieli i 
grupy robotników przeprowadziliśmy poszuki- 
wania ukrytego mienia poniemieckiego, które 
według miejscowej legendy miało być tam ukry- 
te. Sześciodniowe poszukiwania nie dały żadnych 

poważniejszych wyników, a przedstawiciele 
Urzędu Likwidacyjnego mieli możność przeko- 
mać się naocznie, że wszystkie korytarze są do- 
siępne, a zamurowania są zwykłymi przeróbka- 
mi twierdzy. Ze względów zabytkowych 
pożądanym byłoby oczyszczenie niektórych sal 
1 korytarzy oraz zabezpieczenie budowli. 

W załączeniu przedstawiam protokół Komi- 
sji oraz mapę m. Kłodzka z 1763 r. 

Kpt. Niewęgłowski 


Kłodzko, dnia 6 sierpnia 1947 r. 
Protokół 

Spisany dnia 6.VIII.47 r. w biurze Obwodo- 
wego Urzędu Likwidacyjnego w Kłodzku przez 
inspektora Głównego inspektoratu Specjalnej 
Akcji Likwidacyjnej M.Z.O Ob. B... Józefa w 
sprawie komisyjnego przeprowadzenia prac i 
odkrycia mienia poniemieckiego w obrębie twier- 
dzy kłodzkiej. 

Praca rozpoczęta dnia 30.VIL.47 r. przez 
Inspektora G.1.S.A.L-u ob. B. Józefa i przedsta- 
wiciela D.O.W. TV Kpt. Niewęgłowskiego Józe- 
fa z dorywczym udziałem miejscowych przed- 
stawicieli wojska i władz cywilnych w osobach: 
Komendanta Garnizonu, Kier. O.U.L. Prókura- 
*ora Sadu Okręgowego, Kier. Muzeum i różnych 
ziejscowych przewodników. Badanie twierdzy, 
oraz wejść do podziemia trwało przez dni 6, w 
syniku czego odnaleziono wejście do muzeum 
= podziemiach bastionu "Niuton", gdzie napo- 
*ano na ślady przechowywanego miejscowego 
Muzeum Ziemi Kłodzkiej całkowicie zdemolo- 


Twierdza Kłodzko - widok z lotu ptak 


wanego i zrabowanego. Parę eksponatów z od- 
nalezionego muzeum znajduje się u Prokuratora 
Sądu Okręgowego w Kłodzku ob. Sz. dostarczo- 
nego mu przez byłego pracownika Prokuratury 
w 1946 r. W muzeum wg oświadczenia zapro- 
szonego profesora liceum pedagogicznego w 
kłodzku Ob. Br. niczego wartościowego w chwili 
obecnej nie ma, poza okazami mineralnymi (ka- 
mieni) nadającymi się do szkół średnich. Do pod- 
ziemia muzeum jest znane Komendantowi Gar- 
nizonu jak i pozostałym przedstawicielom 
Komisji. Poza muzeum odnaleziona została w 
kondygnacjach górnych bastionu "Niuton" 


lokombila parowa 
częściowo zdemontowana 


W zakończeniu wschodniej części twierdzy 
równoległej do rzeki Nysy natrafiono w jednym 
pomieszczeń na skład szkieletów z podkładkami 
metalowymi /oprawki/ do aparatów radiowych 
typu wojskowego leżących luzem około jednego 
wagonu. Na RE twierdzy w niektórych po- 

je się cement częściowo 
zmiszczony i różne drobiazgi /metalowe/. Po prze- 
szukaniu i przejściu szeregu korytarzy dostępnych 
bastionu nie zostały odkryte ewentualne przejścia 
do podziemia twierdzy. W niektórych korytarzach 
napotkano na zamurowane nisze, które w dwóch 
przypadkach po wyłamaniu kończyły się ślepo. 
Wszystkie korytarze, które przez okres naszej 
pracy zostały zbadane, poprzednio były już do- 
kładnie przeszukane przez różnych poszukiwa- 
czy, o czym świadczą znaki na ścianach i przebi- 
janie poprzecznych ścian. 

Według zdania komisji nie spotyka się śla- 
dów o istnieniu większych byłych zakładów prze- 
mysłowych na terenie twierdzy, natomiast moż- 
liwy był montaż  radioaparatów typu 
wojskowego. Od Ob. B 


otrzymaliśmy plan 
miasta Kłodzka z 1763 r. 


2 zaznaczeniem umocnień fortecznych. Z 
braku dokładnych planów podziemia twierdzy, 
trudno jest odnaleźć wszystkich ewentualnych 
ukryć dających możność dostania się do wnę- 
trza. O znajdującym się ewentualnym ukryciu 
mienia poniemieckiego w podziemiach twierdzy 
pomimo czynnego udziału wojska przez okres 
jednego tygodnia odnaleźć nie można było. Cał- 
kowitego zbadania mogłaby dokonać specjalna 
grupa pomiarowa, która by jednocześnie odtwa- 
rzała dokładne plany twierdzy. 

Kpt. Niewęgłowski 
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Należy tu przytoczyć fragment raportu do- 
tyczącego stanu zabezpieczenia Twierdzy Kłod; 
kiej sporządzonego 15.10.1947 r. przez dowód- 
cę 27 Pułku Piechoty ppłk. Huszczę, 
skierowanego do szefa Wydziału Kwaterunko- 
wo Budowlanego D.O.W IV. 

"Twierdza jest w tej chwili zabezpieczona, 
gdyż tam jest stały posterunek obserwacyjno- 
alarmowy 27 p.p. oraz warty ochronne, które 


zabezpieczają 
przed wchodzeniem na twierdzę 
osób postronnych 


Sama twierdza jest nieco zaniedbana, co po- 
wstało skutek działań wojennych, pułk w żad- 
nym wypadku nie jest w możności uporządko- 
wania jej, gdyż wymagałoby to wiele nakładu 
pracy”. 

Szef Wydziału Inżynieryjno-Saperskiego 
Dowództwa Okręgu Wojskowego płk. Norejko 
po zebraniu wszystkich raportów z terenu do- 
starczonych przez dowódców patroli saperskich 
12.11.1947 r. wystosował pismo do szefa De- 
partamentu Inżynierii i Saperów MON. 

"Zgodnie z zarządzeniem Nr 0806 z dnia 
25.09.47 roku przedkładam nadesłane przez jed- 
nostki saperskie materiały ze zwiadu fortyfika- 
cji w Głogowie, Nysie, oraz plany twierdzy w 
Kłodzku, która zachowała się w dobrym stanie 
za wyjątkiem zdewastowania przez miejscową 
ludność. Twierdza w danym czasie jest ochraniana 
przez 33.PP 

Jednocześnie melduję, że dla detalicznego 
opracowania potrzebne są instrumentalne zdję- 
cia, ponieważ kontury twierdzy w Kłodzku i prze- 
kroje oraz podziemia są bardzo skomplikowa- 
ne. Odpowiednich specjalistów nie posiadam, 
potrzebne jest zamówienie cywilnych specjali- 
stów organizacji. Pik Norejko" 

Kpt. Niewęgłowski wykonując rozkaz szefa 
Wydziału Inżynieryjno-Saperskiego mógł liczyć 
tylko na siebie. Miał co prawda do dyspozycji 
kreślarza-pisarza i sapera, ale cały ogrom pracy 
musiał wykonać osobiście. Oglądając po latach 
pracę, jaką wykonał w ciągu roku, czyli opisy i 
plany obiektów podziemnych, gdzie teren był 
nierozpoznany, a ludność nieufna i zastraszona 
uważam, że obecnie działające w Polsce niektó- 
re grupy pseudoposzukiwaczy - naukowców, ba- 
dając obiekt podziemny przez kilka lat nie po- 
trafią sporządzić tak dokładnej dokumentacji. 

Zbigniew Rekuć, fot. archiwum 

Cytowane dokumenty znajdują się w zaso- 

bach Centralnego Archiwum Wojskowego 
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listu po a zasie 
rozmyślań _ skłoniła 
mnie lektura ostatniego 
numeru ODKRYWCY. 
Wszyscy w koło szuka- 
„ja skarbów i tajemnic. 
„Ja natomiast chciałbym 
wyjaśnić sprawę pro- 
dukcji na Dolnym Ślą- 
sku urządzeń 
h potoć 
wanych windami. 
wodowo zajmuję 
monta: 

cją tych urządzeń. Ostatnio nastała moda na nowe 
dźwigi, a stare pamiętające początki XX wieku Są nisz- 
zone ił 
bytkowych dźwigów 
która je produkowała. Chciałbym 
0 obecnie znajduje się w tym miejscu. Po starych 
windach można się dowiedzieć. 

dynki i ewentualnie ile było px 
cy likwidując piętra skracali liny, ale nigdy nie wy- 
mieniali bębnów. Dlatego nieraz zadaję sobie pytanie 


b dźwigu, 
który jeszcze istnie. 
Stan z 20.01.2001 
roku 


.po eo bęben na 60 m liny jak dźwig potrzebuje obec- 
nie 20m. Taka bezpowrotna tajemnica uciekla po w 
mianie dźwigu prawdopodobnie w Zamku Książ. W 
innych budowlach tego typu też na pewno istniały win- 
dy, które obecnie po zlokalizowaniu i dokładnych 
oględzinach mogą odkryć nam tajemnice nie odkry- 
tych pomieszczeń lub przejść. 


Z poważaniem Roman Binder 


iamionowa dźwigu z adresem produ- 
centa. Ten dźwig już nie istnieje. Został zdemonto- 
wany w styczniu 2001 roku 


Windy to nie jedyna tajemnica zamku Książ pod 
Wałbrzychem. Prawdopodobnie ten zabytek, przebu- 
dowywany w czasie II wojny światowej na kwaterę 
Hitlera posiada jeszcze nie znane nikomu poziomy 
piwnie. Kilka miesięcy temu usiłowano tam badać 
szyby windowe, ale nie dało to na odpowiedzi na 
pytanie, czy pod spodem jeszcze coś jest. Do tej spra- 
wy wrócimy w jednym z najbliższych numerów Od- 
krywcy. 
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Coś nie tak 
z motocyklami... 


Szanowna Redakcjo, 


niarę stałym czytelnikiem Waszego pi 
nie całego, lecz tej jego części, która doty- 


sma, mo: 


czy II WŚ, w ostatnim numerze (marzec 2001) w dziale 
Sr przcyaien m kuł autorstwa Beaty Bugaj- 


1 ym znalazłem sporo 
valam więc sobie sprostować te z 
nich, co do których nie mam wątpliwości lub jestem 
w stanie szybko sprawdzić dane. I tak: 


- 2000 ludzi na złocie w Pożdź 
ślubu Jacka Pniewskiego, pseudo "J< 
ka przesada. Złot ten i ślub odbył się w czerwcu 
1997 roku, w imprezie u iczyło około 50 - 60 
Pojazdów M w tym jeden czołę którym alyczie pań 


również sprzęty były 
ysze (oto na na mojej stronie www). W kolejnym 
li 1999 nie byłem na zlocie, ale z tego co 
łem impreza delikatnie mówiąc "wymknęła się 
pod kontroli" i skutkiem tego, gdy w ubiegłym roku 
dzwoniłem do Jacka, dowiedziałem się, że impre- 
y Już nie robi. Tym samym sztandarową imprezą 
dla pojazdów militarnych stał się czerwcowy zlot w 
Darłowie. 


py: lekkie o pojemno: 
od 350 do 500 em3 i ci 


-DKW RT" 125, Trlumch BD.250 W ora 
251 OSL. Dwa pierwsze produkowane praktycz- 
nie do końca wojny, NSU do 1940 roku, moto: 
kle średnie to: BMW R 4 i R 35, Victoria KR 35 
WII i DKW NZ. 350. I w końcu najlicznie 


BMW R 12 (wersja hc ikowa, chyba naj- 
popularniejszy motocykl w początkowym okresie 
wojny) i NSU 601 OSL. W 1940 roku dołączy 
do nich BMW R 75 i Ziindapp KS 750. Wymienio- 
ne motocykle były pojazdami standardowymi wy- 
korzystywanymi w armii. W miarę działań wojen 


pokonanych armii franci 
ciekawe, zupełnie u nas nie znane konstrukcje 
Gnóme % Rhone AX 2, FNM 12 SM, Sarolea 1000 
napędem na koło wó 
bocznego). Tak więc nie wydaj: 'by producen- 
właszcza niemieccy byli zaskoczeni. 

de BMW R 75 i Ziindapp KS 750 po- 
ywał ody wodne do głębokości odpo- 
wiednio 35 i 40 em, a nie jak podano 70 em. Filtr 
powietrza w jedne motocykla BMW R 75 
został umieszczony na zbiorniku paliwa 
zapylenie na tej w 
le w warunkach pustynnych. 
powi odu wersja ta 


_- lego 


£ Motoc) ke te. zostały 
wyprodukowane w ilości około 16.500 egzempla- 
rzy BMW R 75 i 18.635 egzemplarzy Ziindapp KS 
750. Faktem jest, że konstrukcja wału stosowana 
w Ziindappie była niefortunna (łożyskowanie tocz- 
ne na rolkach i , ale nie do- 
tyczyło to tylko modelu KS 750, lecz było stoso- 
ównież w innych modelach tej firmy. Z kolei 
w konstrukcji BMW za najbardziej awaryjny ele- 
ment uchodziła skrzynia biegów 
- Samochód KdF (a nie KDF) to nazwa cy- 
wilnej wersji Volkswagena pochodząca od hasła 
"Kraft durch Freude" (siła przez radość). wersja 
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jskowa to przede wszystkim model 82 popular- 
nie zwany Kiibelwagen. Samochód ten zać 
wprowadzany na stany jednostek w połowie 1940 
roku, a nie jak podano 43, rm były to po- 
o zupełnie innych m siach porusza- 
nia się w terenie niż motocykle z napędem na koło 
w 


- Kettenkrad, a nie jak podano kettenkrafirad, pro- 
dukowany przez NSU jako typ HK-101 to niespotyka- 
na konstrukcja wytwarzana zarówno w zakładach 
NSU w Neckarlsulm, jak również od 1943 roku w 
fabryce Stoewera w inie, łącznie wyproduko- 
wano 8,345 egzemplarzy tego pojazdu 

- Wzorowany na amerykańskich konstrukcjach był 
motocykl CWS M55, silnik z Indiana i podwozie z H- 
D, produkowany był w latach 1929 - 32. natomiast 
motocyki Sokół 1000 (produkcja w latach 1932 - 39) 
początkowe oznaczenie CWS M III to konstrukcja Biue 
ra Studiów PZInż. Głównym konstruktorem był inż 
Zygmunt Okołów, zewnętrznie tylko przypominająca 
poprzedni model 

- Na szczyt Kasprowego Wierchu wjechały w 
sierpniu 1939 roku dwa motocykle Sokół 600 RT M 
211 i jeden Sokół 200 M 411, a nie jak podano S0- 
koty 1000 

- Sokół 600 RT M 211 konstrukcji Działu Moto- 
cyklowego Biura Studiów PZInż. - głównym konstruk- 
torem był inż, Tadeusz Rudawski - nie nazwałbym kal- 
ką motocykli angielskich. O ile w konstrukcji podwozia 
się dopatrzyć podobieństwa do Ariela 500 SV 
pół napędowy nie ma odpowiednika w pro- 
ie motocyklach. Ciekawymi 
jązaniami było 
ie spólki napędowego i mimo- 
środowo umocowana skrzynia biegów, której obrót 
napinał łańcuch sprzęgłow 

- Armia Czerwona dysponowała w okresie II WŚ 
poza wymienionymi PMZ-A-750 (a nie jak podano 
PZM) i TIZ AM 600 (pełne oznaczenie) je 
ma motocyklami sowieckiej produkcji, mianowici 
9 i produkowanym od przełomu lat 1941/42 do poło- 
wy lat pięćdziesiątych M-72 będącym kopią niemiec- 
kiego BMW R-71 

- samolot na zdjęciu to Messerschmitt Bf 109, a 
nie Bie 109 

Proszę nie traktować pow, 
piania się, le 


ych umnag jako 
yjaśnienie nieścisłości, które 
w błąd czytelnika, 


Bohdan Mączyński 


W, 
hq 


Bardzo dziękuję za cenne uwagi i rozszerzenie 
informacji do mojego artykułu. Pewne niedopo- 
wiedzenia i nieścisłości techniczne wynikły być 
może ze zbyt lekkiego potraktowania tematu. Za 
co przepraszam. Takie jednak były założenia. To 
nie miał być tekst techniczny, a Odkrywca nie jest 
prasą motocyklową. Nie ze wszystkimi zarzutami 
mogę się zgodzić i postaram się na nie odpowie- 
dzieć... 

Na ślubie Jazzmana nie byłam, ale znam tę im- 
prezę z jego relacji; materiału z łódzkiej OTV i tek- 
stu Tomasza Turkowskiego (Świat Motocykli /9'97). 
Być może niska cena "wjazdu" spowodowała, że 
pojawiło się tam bardzo dużo przypadkowych ludzi. 
ale tłumnie było naprawdę, a większość zastosowała 
się do wymogu militarnego stroju. Liczbę uczestni- 


ków podał mi sam organizator. W 1998 r. byłam tam 
sama. Wśród parku maszynowego były czołgi, trans- 
portery opancerzone, różnego rodzaju pojazdy gąsien- 
nicowe, jeepy, motocykle itd. W 1999 r. było grubo 
ponad 2000 ludzi, choć pojazdów z kolekcji braci 
Kęszyckich już nie było. 

Owszem, jak napisał Pan Bogdan Mączyń: 
Niemcy dysponowali dużą (zbyt dużą) ilością 
marek cywilnych motocykli seryjnych - dostoso- 
wywanych na potrzeby wojska (Kradschutzen Re- 
gimenten). Z powodu trudności w zaopatrywaniu 
wojska w części zamienne, ograniczono ich ilość 
(plan Schella). Pierwszymi produkowanymi na 
potrzeby II WŚ motocyklami były BMW R-75 i 
Ziindapp KS-750 

Dane o przeszkodach wodnych podane przez Pana 
są danymi fabrycznymi (bezpiecznymi). W 1999 roku 
p. Tadeusz Pawlak i H.P. Hommes na odrestaurowa- 

ździli całą Islandię, pokonując w 
rzek o głębokości pół metra. 

Samochód popularnie nazywany kiibelwage- 
nem z powodu taktyki i polityki dowództwa 
w1943 roku miał zastąpić większość ziindappów i 
BMW (których wykonanie było o połowę kosz- 
towniejsze niż tego prostego samochodu). W 1944 
roku sahary były produkowane już w znikomych 
ilościach. 

O konstrukcji wału wspomniałam przy KS-600, 
1am te wały najczęściej pękały z powodu dużego ob- 
ciążenia (były to motocykle wysokoobrotowe). Ket- 
tenkrad to nazwa popularna - skrót, jego właściwa 
pisownia pochodzi ze złożenia trzech słów Ketten- 
lańcuch, Kraf - siła, moc, Rad - koło. Dane te poda- 
. Polskie Motocykle 1918-1945. 
WkiŁ. Warszawa 1991) NSU HK 101 "kleines Ket- 
tenkraftrad"- napędzany silnikiem Opel Olimpia 
1500, 37 KM, 3400 obr/min 

Jak pisze J. Tarczyński, ) inż.Fuks 
wicz otrzymał (...) polecenie zaprojektowania cięż- 
kiego motocykla wzorowanego na znanych kon- 
strukcjach amerykańskich: indian (silnik) i HD 
(podwozie). W myśl otrzymanych wytycznych pra- 
ce projektowe polegały tylko na dokładnym zu 
miarowaniu elementów amerykańskich pojazdów 
i niewielkich zmian gabarytowych, co miało stwa- 
rzać pozory oryginalności konstrukcji..." 

CWS M-55 konstrukcji por. inż. B Fuksiewi- 
cza był pierwowzorem dla CWS M.-11|- którego 
konstruktorem był inż. Zygmunt Okołów. Prototy- 
py M. -LII były niemal identyczne z wyglądu jak 
poprawiona wersja M.-55 (M.-II) , dopiero później- 
sze wersje zaczęły coraz bardziej odbiegać od amery- 
kańskich pomysłów. 

Niestety, nie mam udokumentowanego samot- 
nego wjazdu Sokoła 1000 w latach 50. Nie po- 
winnam o tym pisać bez potwierdzenia na piśmie. 
W 1939 r. na Kasprowy wjechała jedna dwusetka 
i dwie szećsetki, w 1946 na IV Rajdzie Tatrzań- 
skim wjechały tam też sokoły, ale tylko małe. 

Przyznaję, że za dużo sobie pozwoliłam pisząc o 
Sokole 600. Lekkie wzorowanie się na jakimś mo- 
delu nie jest kalką, jest to źle użyte sformułowanie i 
jest to niepatriotyczne - przepraszam. 

L-300 był dwusuwem o poj. 293 cem, Iż-7, -8 
dwusuwy o poj. 293 cem, Iż-9 dwusuw 350 cem - 
ogólnie uznaje się za motocykle ciężkie czterosuwo- 
we motocykle powyżej 350 ccm pojemności. 

Były jeszcze dwa inne motocykle, które jednak 
pozostały tylko prototypami: czterosuwowy sojuz, 
o pojemności 502 ccm z 24 roku i czterosuwowy 
bardzo ciekawy model z Iżewska, Dwucylindrowe V 
poprzeczne, 1200 ccm. 17 września 1929 roku wyje- 
chały dwa takie motocykle, były bardzo ciężkie ale 
nieźle sobie radziły - nie weszły jednak do produk- 
cji. Próbowano też stworzyć czterosuw na bazie L- 
300, 350 cem znany jako L-8 lub Iż-12, ale też nie 
rozpoczęto produkcji. 

PZM A-750 (taką pisownię podał J. Tarczyń- 
ski), właściwa jednak jest PMZ-A-750 

Prezentowanym samolotem był rzeczywiście 
Messerschmitt Bf 109. Za pomyłkę przepraszam. 


Beata Bugajska 


KSIĄŻKI ODKRYWCÓW 


IDEOLOGIA 
PONAD WSZYSTKO 


Unikalna na rynku pozycja opisująca i 
porównująca działania propagandowe dwóch 
systemów totalitarnych. Przedstawia prze- 
jawy propagandy Rzeszy Niemieckiej i 
Związku Radzieckiego w polityce wewnętrz- 
nej, międzynaro- 
dowej, ekonomii. 
Uzmysławia nam 
również piętno, 
jakie w obu przy- 
padkach odcisnę- 
ła "jedyna słusz- 
na ideologia" w 
kulturze, sztuce, 
architekturze. 
Niezwykle cieka- 
we rozważania 
autora uzupeł- 
nione zostały re- 
produkcjami oryginalnych dokumentów, 
odezw, plakatów i ulotek, a także zdjęciami 
wyrobów artystycznych i codziennego użyt- 
ku, obrazów czy elementów architektonicz- 
nych. Szalone wizje przekonanych o swej 
wielkości przywódców szczególnie jaskrawo 
uwidaczniają się w monumentalnych projek- 
tach architektonicznych, których plany (ni- 
gdy nie zrealizowane) możemy podziwiać na 
kartkach tej książki. 

1. Witkowski, Hitler - Stalin. Oblicza 
propagandy, Wydawnictwo WIS 2001, 
oprawa miękka, 232 strony 


DLA KOLEKCJONERÓW 


Album o formacie A4, wydany na kredo- 
wym papierze, zawiera opisy i rysunki po- 
nad 1000 naj- 
ważniejszych 
oznak, odznak i 
odznaczeń no- 
szonych na mun- 
durach żołnierzy 
wszystkich naj- 
ważniejszych 
państw uczestni- 
czących w II 
wojnie świato- 
wej. Znajdują się 
tutaj wszelkie ka- 
tegorie oznak, odznak i odznaczeń: emblema- 
ty na czapkach, naszywki na rękawach, ozna- 
ki stopni, patki na kołnierzach, opaski na 
rękawach, odznaki honorowe. Zaprezento- 
wano najsłynniejsze jednostki wojskowe 
wraz z opisem ich szlaków bojowych. 

L. McDonnell, Insygnia i odznaki II 
wojny światowej, Bellona 2001, oprawa 
twarda, 224 strony 


Mge Zo 
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POLSCY RYCERZE 


Czy w średniowiecznej Polsce żyli praw- 
dziwi rycerze? Czy ich obyczaje, stroje i me- 
tody walki różniły się od zachodnioeuropej- 
skich? Dzięki tej książce poznacie sposób 
życia i postępowania naszych rodzimych ro- 
mantycznych wojowników. Dowiecie się, jak 
powstało polskie rycerstwo, skąd wywodzili 
się wojownicy i 
skąd czerpali swo- 
je wzory. Będzie- 
cie mogli prześle- 
dzić, jaką drogę 
musiał przebyć 
młody mężczyzna 
zanim stał się praw- 
dziwym rycerzem, 


Dariusz Piwowarczyk 


Obyczaj rycerski uczestniczyć w 
w Polsce późnośredniowiecznej |; A 
(XIV-XV wiek) jego odpowiednim 


wychowaniu, w 
egzaminach rycerskich i w obrzędzie pasowa- 
nia. Poznacie obyczaje rycerzy, ich rynsztu- 
nek wojenny i sposoby walki, a także wszyst- 
kie cechy, które składają się na pojęcie etosu 
rycerskiego. 

D. Piwowarczyk, Obyczaj rycerski w 
Polsce późnośredniowiecznej, Wydawnic- 
two DiG 2000, oprawa miękka, 276 stron 


BIĆ NIEMCA! ALE CZYM? 


Warunkiem zbrojnego oporu przeciwko 
najeźdźcy była broń. Dotkliwy brak broni 
ograniczał możliwości, zasięg i efekty walki. 
Jednym ze sposobów zaspokajania potrzeb w 
tym zakresie była konspiracyjna produkcja 
uzbrojenia - pistoletów maszynowych, grana- 
tów, a w okresie Powstania Warszawskiego na- 
wet wozów pancernych. Książka opisuje krok 
po kroku powstawanie i produkcję wszelkich 
rodzajów broni przydatnej w walce ruchu 
oporu - od butelek zapalających do słynnych 
"stenów" i "błyskawic". To wyczerpująca hi- 
storia tajnych fa- 


PODZIEMNE Prostych 
ZBROJOWNIE warsztatów, pełna 
oryginalnych doku- 
mentów, rysunków 
technicznych, zdjęć 


i wspomnień. Każ- 
dy z przedstawio- 
nych tu rodzajów 
broni to odrębna hi- 
storia - plany, pro- 
totypy, pierwsze 
próby, chrzest bo- 
jowy i wreszcie najważniejsze - ludzie, któ- 
rzy oddali swoją wiedzę, a często i życie dla 
podziemnego ruchu oporu. 

K. Satora, Podziemne zbrojownie pol- 
skie 1939-1944, Bellona 2000, oprawa 
twarda, 407 stron 
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© 
Internetowa Aukcja Allegro 


Na największej polskiej giełdzie internetowej Allegro można kupić oprócz wielu przedmiotów użytkowych 
liczne egzemplarze kolekcjonerskie wystawione na sprzedaż. Pośród znaczków pocztowych, monet, kart 
telefonicznych i etykiet piwnych, liczną grupę w kategorii kolekcje stanowią szeroko pojęte militaria. W Allegro 
kupować i sprzedawać może każdy, kto w internecie wejdzie na stronę www.allegro.pl. Cała procedura jest 
uproszczona do minimum, ale warto zacząć od zapoznania się z regulaminem aukcji. Internetowa giełda 
pozwala zorientować się w obowiązujących cenach i aktualnych trendach panujących wśród kolekcjone- 
rów. Warto pamiętać, że ceny wywoławcze nie są tożsame z wartością oferowanych przedmiotów i często 
się zdarza, że jeden przedmiot jest wystawiany kilkakrotnie, a kolejne ceny bywają niższe od poprzednich. 
Uwaga: Allegro pobiera opłaty tylko za sprzedane przedmioty. Zależnie od kwoty jest to 1,25% lub 3% (im 
wyższa suma transakcji, tym prowizja jest niższa). Żadnym opłatom nie podlega rejestracja, kupowanie i 
wystawianie przedmiotów na sprzedaż. 


Poniżej ceny niektórych z kilkuset wysta- 
wionych na aukcji militariów: 

1. Oryginalna niemiecka bluza, tzw. panter- 
ka. Stan dobry, Żadnych dziur. Zapinana na 
guziki. Jednostronna. Ocieplana, ale kaptur 
tylko z materiału. Sprzedana za 1325 zł. 


przód zoj j ty 


2. Niemieckie, drugowojenne zimowe ręka- 
wice strzeleckie - na trzy palce. Umożliwiały 
obsługę broni ręcznej. Wykonane ze skóry i 
cienkiego bre- 
zentu, ocieplo- 
ne wełną, zapi- 
nane na dwa 
zatrzaski. Stan 
dobry. Były 
używane. Nie- 
wielkie repera- 
cje wykonane 
podczas wojny. 
Cena 120 zł. 
Nie _ zostały 
sprzedane. 


3. Dwustronna 
bluza niemieckich 
strzelców górskich. 
Noszona na kurtce 
mundurowej zapew- 
niała ochronę od 
wiatru i kamuflaż. 
Dobry stan. Kilka 
niewielkich dziurek 
średnicy około 3 
mm. Ładne sygnatu- 
ry. Cena 1000 zł. Nie 
została sprzedana. 

4. Oryginalna 
celta Wehrmachtu 
w kamuflażu Splin- 
ter Pattern. Stan 
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dobry. Była naprawiana podczas wojny z wy- 
korzystaniem materiału z celty Waffen ss, model 
oak leaf. Widoczna fachowość naprawy. Sprze- 
dana za 247,50 zł. 


5. Pudełko na polski telefon polowy, było 
używane przez polskich żołnierzy w 1939 r. 
Stan średni, ale posiada wszystkie tabliczki. 
Sprzedany za 110,50 zł. 


6. Kabura do pistoletu Parabellum. Sygno- 
wana: "EWX 1942" oraz znakiem waffenam- 
tu: WaA 195. Stan dobry. Brak wewnętrznej 
smyczy. Cena 550 zł. Nie została sprzedana. 


7. Niemiecka rakietnica z 1943 r. Alumi- 
niowa z bakelitowymi okładzinami. Lufa wtór- 
nie malowana, szkielet porysowany przy śru- 
bach. Język do otwierania był dorabiany lub 
naprawiany. Waffenamt czytelny - nr 214. 
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Używana w dobrym sta- 
nie. Cena 350 zł. Nie zo- 
stała sprzedana. 

8. Manierka brytyj- 
ska model 1908. Ema- 
liowana na niebiesko, bez 
pokrowca. Była używa- 
na przez polskiego żoł- 
nierza Il Korpusu we 
Włoszech. Sprzedana za 
54 zł. 

9. Doskonała replika 
siodła oficerskiego w. 


a z dbałością o szczegóły. 
Sprzedane za 2650 zł. 


10. Oryginalny kanister SS. Pojemność 
20 litrów. Stan bar- 
dzo dobry, bez dziur 
i wgnieceń. Pomalo- 
wany na kolor pia- 
skowy. Widoczne 
wytłoczenia: KRA- 
FTSTOFF, _ 20L, 
FAUERGEFAHR- 
LICH, SS, SAN- 
DRIK. Cena 250 zł. 
Nie został sprzeda- 
ny. 


Gdzie można kupić ODKRYWCĘ 


'W punktach i salonach sieci EMPiK, INMEDIO, GARMOND-Pressi KOL- 
PORTERA w całej Polsce oraz w następujących miejscach: 


Białowieża - PTTK Biuro Usług Turystycznych, ul. Kolejowa 17; *Nad Stawa- 
mi”, ul. Kolejowa (parking) 

Będzin - Zamek Karczma „Czarny Rycerz”, Muzeum Zagłębia: Pałac ul. Świer- 
czewskigo 15; Zamek, ul. Zamkowa I 

Borne Sulinowo - al. Niepodległości 6, UMiG 

Bydgoszcz - Muzeum Tradycji POW, ul. Czerkaska 2 

Chorzów — Antyki - Starocie „Retro”, ul. 3 Maja 4; Księgamia „Grandy”, ul. 3 Maja 9 
Częstochowa — Antykwamia - Księgamia „ Niezależna”, ul. Kopernika 4 
Dąbrowa Gór. - Market Real - punkt sprzedaży prasy, ul. Katowicka 1; Sklep Taia, 
ul. Łukasińskiego 11 

Gdańsk — sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko), hipermarket Geant 
(punkt sprzedaży prasy) 

Gdynia — „Denar”, ul. Lipowa 6/17; sklep „Desant”, ul.Portowa 4; hipermarket 
Makro (punkt sprzedaży prasy 
Jelcz-Laskowice - sklep "Familia", ul. Oławska 

Jelenia Góra - sklep „U Benia”, ul. Długa 1 

Katowice - Księgamia Dom Edukacyjny „Kronika”, al. Korfantego 5; Firma „An- 
tikpol” ul. Gliwicka 89, Antyki, ul. Mariacka 2; Salon Antyków, ul. Stawowa 9; 
Antykwariat Dzieł Sztuki Dawnej „Lamus”, ul. Batorego 10 

Kielce - Antykwariat „Filar”, ul. Alabastrowa 98 

Konin — Księgarnia „MAWT”, ul. 3 Maja 2 

Kraków — „Arsenał”, ul Floriańska 20 

Krosno — „Army Shop”, ul. Piłsudskiego 18 

Łódź — Księgarnia „Gedania”, ul. Pojezierska 2/6; Księgarnia Wojskowa, ul. Tu- 
wima 34; Łódzka Księgarnia Niezależna, ul. Piotrkowska 102; Księgamia „Nike”, 
ul. A. Struga 3; Księgarnia Ossolineum, ul. Piotrkowska 181 

Niedzica — Zamek 

Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona) 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich 

Otrębusy - Muzeum Motoryzacji, ul. Warszawska 21 

Poznań — Księgarnia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4; Księgarnia „Milita- 
rium”, ul. Libelta 3 

Przemyśl — Ośrodek Inf. Turystycznej, ul. Władycze 3 

Rzeczka - Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich 

Sanok - ul. II Pułku Strzelców Podhalańskich 24 

Skarżysko Kamienna - Muzeum Orła Białego. ul. Słoneczna 90 

Sosnowiec — Antyki, ul. Targowa 8; Market Achuan - salon sprzedaży prasy, ul. 
Zuzanny 20 

Szczecin: - Kiosk Przemysłowo-Spożywczy „Mati”, ul. Jasna 82; punkt Toto. ul. 
Jasna 15 

Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, J. Naumowicz, Szosa Jeleniogórska 9 
Walim — Zakład Usług Turystycznych, ul. 3 Maja 26 

Wałbrzych — sklep Kadwa, ul. Mickiewicza, Zamek Książ 

Walcz — „Bar u majora”, trasa Wałcz - Gdańsk 


Warszawa — „Pelia”, ul. Świętokrzyska 16; Kafe Sahara, ul. Żwirki i Wigury 97/ 

99; Muzeum Kolejnictwa, ul. Towarowa 1; księgarnia „Iglica”, ul. Okrąg 12; „Azy- 

mt”, ul. Corazziego 4; sklep Mapa, ul. Ostrobramska 109 

Wrocław - Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14; Księgarnia Ossolineum, 

Rynek 6: Księgamia Marco Polo, ul. Wyszyńskiego 96; Księgamia „PARAGRAF 
i cza, ul. Wita Stwosza 19; sklep „Dorota”, 

sklep ul. Damrota 35; salon motocyklowy, ul. Różyckiego le; 

Wrocławia — Księgarnia, pl. Hirszfelda 16/17; Księgarnia „Sfe- 

ra”, ul. Szczytnicka 50/52; Dworzec PKP i PKS 

Zabrze - Muzeum Gómictwa Węglowego, ul. 3 Maja 19 

Zagórze Śląskie — Zamek Grodno 

Zamość - Salon Antyków „Kolekcjoner”, ul. Rynek Wielki 3 

Zielona Góra - Księgamia WSP. ul. Lisowskiego 15 

Złotoryja - Muzeum Złota, ul. Zaułek | 

Złoty Stok - Kopalnia Złota, ul. Złota 7 


Warunki prenumeraty 


©. Prenumeraię przyjmujemy na okres do 6 miesięcy (z zaznaczeniem od którego 
numeru powinna zacząć" się prenumerata) 

© Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie korzystając z kuponu za- 
mieszczonego na wkładce. 

©. Koszty manipulacyjne związane z dokonaniem wpłat w banku lub na poczcie 
ponosi zamawiający 

©. Koszt przesyłki na terenie kraju ponosi wydawca. 

©. Cena jednego egzemplarza w prenumeracie wynosi 7,00 zł, 7x6 egz.=42 zł 

© Pytania dotyczące prenumeraty prosimy kierować listownie pod adresem Re- 
dakcji, telefonicznie lub pocztą elektroniczną. Prosimy o wyrażne zaznaczenie, 
które kolejne sześć numerów Państwo zamawiacie. 

©. Zpowoduczteromicsięcznej przerwy w wydawaniu Odkrywcy, poprzedni wy- 
dawca nie mógi się wywiązać ze zobowiązań wobec prenumeratorów. Wszyscy, 
którzy wpłacili za ten okres pieniądze, otrzymają kolejne numery „nowego” 
Odkrywcy. 


Numery archiwalne 


Do nabycia są jeszcze numery; marzec 2000 nr 3 (20); kwiecień 2000 nr4 (21), 
czerwice lipiec 2000 nr 6 (23). Cena 6.00 zł za 1 egz. Numery: grudzień 2000 nr 
7(24); styczeń 2001 nr 1(25), luty 2001 nr 2(26), marzec 2001 nr 3(27), kwiecień 
2001 nr 4(28) Cena 7,00 zł za 1 egz. Prosimy o telefoniczny kontakt ź Redakcją: tel. 
(0-71) 339-90-76 


„Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych” Sp. z 0.0. 
62-500 Konin, ul. 3 Maja 32 
WBK S.A. o/ Wrocław 
10901522-1617485-128-00-0 


Księgarnia ODKRYWCY 


Witajcie! 

Ciepło, coraz cieplej... Po tym, jakie książki cieszy- 
się powodzeniem w kwietniu, można wnioskować 
wyruszyliście już na pierwsze wyprawy po skarby. 


tania w domowym, miękkim fotelu (bo 
na to jest czas zimą), a więcej pozycji „terenowych” 
- przewodników. poradników i map. Już w majowym 
numerze mała rewolucja - lista TOP-50, czyli Kanon 
Odkrywcy i sporo nowości turystycznyci 
Mamy też niespodziankę; konkurs na naszych stro- 
nach internetowych wnw,księgarnia -odkrywcy.pl Za- 
.praszamy do podzieleniasię wrażeniami z lektury książek 
* przysyłania swoich recenzji (przy każdej książce opisa- 
ej na stronie możecie dodać swoje opinie). Wszystkie 
recenzje opublikujemy w internecie, a najciekawsze na- 
grodzimy książkami Igora Witkowskiego z serii „Super- 
tajne bronie Hitlera”. Zajrzyjcie na nasze WWW ! 
Życzę wspaniałych odkryć i pozdrawiam 
Magda - Wasz księgarz 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 

Skr. Poczt. 2101, 90-959 Łódź 2 

zamówienia tel. (42) 6898900 (czynne całą dobę!) 
zamówienia fax (42) 6898901 (czynne całą dobę!) 
e-mail: sklep(dksiegarnia-odkrywcy.pl 

internet: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 

biuro księgarni (42) 6898902 


KWIETNIOWE 
HITY 


M. Nowak 

Skarby i elektronika 

Być może nie wszyscy poszukiwacze (zwłaszcza 
ci początkujący) zdają sobie sprawę z tego, że do do- 
konywania odkryć nie wystarczy romantyczna dusza i 
intuicja poszukiwacza. Tytułowa elektronika to masa 
skomplikowanych urządzeń ułatwiających odkrywa- 
nie. Opisano.tu wykrywacze metali, georadary, ma- 
gnetometry, lampy UV i wiele innych urządzeń. Czy 
naprawdę są pomocne? O tym można się przekonać 
tylko w terenie... 


K. Szczegłow 

Bagnet Wojska Polskiego 

1914-1999 

Tom 1 i 2 

Szczegółowy leksykon przedstawiający kilka- 
dziesiąt modeli bagnetów używanych przez Wojsko 
Polskie. Każdy opis zawiera nie tylko dokładne dane 
na temat wymiarów, produkcji, budowy, ale także 
precyzyjny rysunek. Książka zawiera również orygi- 
nalne zdjęcia formacji używających poszczególnych 
modeli. Tom I zawiera bagnety wyprodukowane na 
terenie Cesarstwa Austro-Węgierskiego od roku 1367 
do 1914. Tom 2 zawiera bagnety wyprodukowane 
na terenie Niemiec w latach 1866 - 1929, a także 


bagnety produkcji francuskiej, rosyjskiej i polskiej 
przeznaczone do niemieckich karabinów. 


SMAKOWITE 
NOWOŚCI 


lan M. Baxter 

Kwatery wojenne Hitlera 

W kolejnej pozycji z „brunatnej serii” Bellony 
przedstawiono wszystkie kwatery, w których przeby- 
wał Hitler w trakcie działań wojennych, od pociągu 
specjalnego z 1939 roku, po bunkier pod Kancelarią 
Rzeszy. ....książka ta nie jest studium hitleryzmu ani 
wydarzeń politycznych i militarnych (...) ale raczej ro- 
dzajem kroniki codziennej egzystencji mieszkańców 
wojennych kwater fiihrera...” 


M. Perzyński 

Dolnego Śląska miejsca niezwykłe, lecznicze 

i mało znane. 

Przewodnik dla dociekliwych 

„Gdy Dolny Śląsk zaanektowały Prusy, w Austrii, 
do której do tej pory należał, zapanowała wręcz żałoba. 
Stwierdzono bowiem, że utracono najpiękniejszą perłę 
w koronie...". Przewodnik ukazuje piękno tego regio- 
nu oraz opisuje tajemnicze miejsca i zagadkowe histo- 
rie z nim związane. Miejsca, obok których przechodzi 
my na co nie znając ich sekretów, oraz takie, 
których istnienia nawet się nie domyślamy... 


Złoty skarb 
Andrzeja Benesza 


Stał się ważną figurą polityczną, ale mimo nawału zajęć nie ustawał w po- 
szukiwaniach skarbu Inków — był przecież potomkiem ostatniego inkaskiego 
księcia Tupaca Amaru. Był przekonany, że skarb znajduje się gdzieś pod wodą. 
Wiedział jednak, że sam nic nie wskóra. Dlatego próbował nawiązać współpra- 
cę z archeologiem Zdzisławem Skrokiem, który znakomicie opanował sztukę 
nurkowania. Pewnego dnia zaprosił go na pokład prywatnego jachtu. Załoga 
dyskretnie zniknęła. a marszałek Benesz powiedział: Jesteś mi potrzebny. 


Tajemnice 
podziemi 


Jest ich coraz więcej i przyciągają coraz większą 
liczbę zwiedzaj jących, Podziemne trasy turystyczne 
fascynują swoją przeszłością i nierozwiązanymi do 
dziś zagadkami. Niektóre podziemia, tak jak w San- 
domierzu istniały już w XIII wieku i stanowiły ro- 
dzaj drugiego miasta. Zostały jednak wydrążone w 
miękkiej glebie lessowej i to właśnie nieuchronnie 
doprowadziło do katastrofy. W połowie XIX wie- 
ku zawaliło się kilkadziesiąt metrów murów obron- 
nych. Podobnie było w Chełmie — tam labirynty 
kopano w miękkiej kredzie i nikt wówczas nie zda- 
wał sobie sprawy, jakie zagrożenie może to stano- 
wić dla ludzi. Również w czasie Il wojny świato- 
wej powstało wiele podziemi — głównie fabryk 
zbrojeniowych. 


Kamionkowe monety 

Zastępcze środki płatnicze miewały różne formy. Rozmaitych 
również surowców używano do ich wyrobu. Dolnośląski Bole- 
sławiec znany jest z ceramicznych tradycji. Tu w kryzysowym 
dla niemieckiej gospodarki roku 1921 do obiegu weszły kamion- 
kowe monety. Były używane jednak tylko na terenie miasta, bo 
już poza jego granicami przestawały być środkiem płatniczym. 
Kompanie handlowe i składy towarowe w lokalnym obrocie mu- 
siały używać lokalnej waluty, której nie sposób było wymienić 
na ogólnoniemiecką poza miastem. Dziś posiadanie chociażby jed- 
nej z zachowanych kilkudziesięciu bolesławieckich monet jest 
prawdziwym rarytasem. 


Razem możemy odnaleźć skarb Inków. 


Ławoczkiny 
z gwiazdą na kadłubie 


Kiedy na Słowacji wybuchło powstanie, zapadła decy- 
zja o wysłaniu 21 samolotów na pomoc walczącym. Wc: 
śniej stacjonowały w polskim Stubnie. Dziś nie ma tam śladu 
po lotnisku. To miejsce porasta trawa, na której pasą się konie 
z tamtejszej stadniny. Potem ławoczkiny zatrzymały się w 
Krośnie, aby uzupełnić paliwo. Niestety, jeden musiał zo- 
stać z powodu awarii. Pozostałe poleciały do Zolna. Tam, 
na łące, ku wielkiej radości powstańców wylądowało 20 sa- 
molotów z czechosłowackimi znakami rozpoznawczymi. 
Wkrótce miały rozpocząć walkę z niemiecką Luftwaffe. 


Wyprawa śladami przodków 


Jest szóste tysiąclecie przed narodzeniem Chrystusa. W niewiel- 
kiej neolitycznej wiosce w Azji Mniejszej grupa mężczyzn za po- 
mocą kamiennych toporków kościanych dłut wykańcza łódź. Po 
roku żmudnej pracy jedenastu najsilniejszych odpływa w kierunku 
majaczącego w oddali lądu.... Po upływie ośmiu tysięcy lat w nie- 
turystycznej miejscowości na wyspie Samos siedemnastu 
ów wyrusza śladami neolitycznych żeglarzy. Chcą udo- 
wodnić teorię o przybyciu kultury neolitycznej z Azji do Europy 
poprzez wyspy Morza Egejskiego Jest wśród nich dwóch Pola= 
ków. Śmiałkowie mają ogromną przewagę nad swymi poprzednika- 
mi — wiedzą. gdzie płyną... 


